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EN LIS T BYL rue tyl<Ko dzice, od 83 r„ nie mam d o 
domu wstępu. Braot mój, 
Wiesław, nie wpuszcza 
mnie do mieszkania, w któ­
r ym Jestem legalnie zamel­
dcwany. Twierdzi , że. kara­
n ego n ie chce pod wspól-

Dec, który w Urzędzie 
Miej1skim nadzoruje spra­
wy mieszkaniowe: .,Prezy­
dent poinformowat mnie, 
że z1ia mojq sprawę, ale 
po11Wcy od niego nie otrzy­
mam. Oświadczyłem mu, że 

i wtedy można będzie uka­
rać brata. Ale innej pomo-
cy mi nie udzieli". ' 

- TakJ byl sens naszej 
rozmowy potwierd za 
prokura tor A nd.rzej Nowa­
kowsiki. - Poinformowa-

T alarmem w indywidual­
nej sprawie, lecz także 

sygnałem is.totnego zjawi­
ska społ,ecznego. Mieczy­
sław Malinowski pisał : „24 
listopada 1989 r. opuścitem 
oddziat d la n iewidomych 
Zakładu Karnego w K l ucz­
bork u. Wychodząc o.trzy­
matem 8335 zt. Na dtugo to 
mi nie starczy.. . Zostatem 
zwolniony ze wzglt:du na 
to, że tracę w zrok t main 
zapalen ie żyt. Jestem za­
m eldow any na pobyt staly 
w Łomży przy ul. ( ... ), 
w m ieszkarniu moich rodzi­
ców . Ale nie ma już dla ro­
cLowitego lo.mżanina miej- . 
sca w Łomży, nie ma dachu" 
nad głową". 

NIECHCIANE PO\VROTY 

Orlpowiied·zialnością za 
swe niesi.częście Obarcza w 
przede wszystkim brata: 
„ Od kiedy zmairli moi „o-

nym dachem. Ma trzy po­
koje. ale tw i erdzi, że zgod­
nie z prawem choopcy i 
dziewczynki powinni mieć 
o.sobne sypialnie. Już w 84 
r . przez to. że n ie m i alem 
dachu nad gtowq, pcmoumie 
wszedłem w konflikt z pra­
wem i zost<Llem skazany". 

Drug,im współwinnym 
jest według . auto.ra listu 
wiceprezy<k!nt Łomży Jerzy 

KONTAKJY 

skoro t ak, t·o nie opuszczę 
jego pok o ju, aż mi pomoże . 
Wów czas zadzwonił po m i­
licję". 

„Prokuraitor Rejonow y -
wskazuje następnego 
współwinne.go - poi nfor­
mowal mni.e, że mogę na­
pisać oświ<Ldczenie, iż je­
stem tam zam eldowany. a 
br(llt m1tie nie wpuszcza 

łem o przysługującym mu 
prawie do złożenia wniosku 
przeciw br a.tu. J a musiał­
b y m w tedy podjąć tzw. po­
stęipowa111ie wnio skowe. Ty­
le ty lko. że na.~prawdopo­
dobniej Prokuratura Rejo­
nowa by je umorzyła z.e 
w~lędu na znikomą s.po­
łeczną szkod.Uwość czynu. 
Obowiązkiem tam.tej rodzi­
ny i·e st chrooie n.ie wła-

snych dzieci przed nieodpo­
wiednimi wplyv.;aml. 

Przypadek Mieczysława 
Malinowskiego nie jest od­
osobnicny. - Byli skazani 
odwiedza'j.ą nas d<:>ść często 
- mówi prokurator Nowa­
kowsk.i. - Wydaje się,, że 
prezentują następujący 
punk t widzenia: .. Prokura-
1.or posi ał mnie za kraty, 
więc tera z powinien mii 
po móc odnaleźć się na wol­
nośc i". Czasem koloryzują,. 
czasem po prostu wprow a­
dzają w błąd Par~ dni 
temu jeden z prokura.torów 
tak bard zo wzruszył się lo· 
sem pe wnej ko biety. że po­
stanowił interweniować w 
s.p rawie mieszkanfa dla 
nH~J . Ty mczasem w 
sk.ny wdzo nej r-0zpozna li-
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Za>:_.:>ew-ne w!elu Pol~ów 
za.da.Je s0:hle· te!fa~ ;PY·ta.ni·e: 
}?ki bę,dzie • ten rok • 1990? 
-:Nie wiem, • ja.k w f>Q:lńityce, 
i - ży.ci:u .puwa•tnyun; · lee.z 
w g,qspo'Cl-a.r-ee.. coś ·· niecoś · 
jwi. wi~domo. I n !e są te, 
n.'.-2.S;te.ty, \vi-a.domo.ś:ci po­
k;.·z,apia}ące. WefL.iffiy n a 

. prży·kl.c.d no·we ceny -węgla;• 
-pa•liw i kredytów; są <ll!'le 
\V'p.rost · aS:t.ronomiC?.ifle, 
prz.y.na.: imn!ej jeśli przyło­
żymy d<> nic·h sta;re miary. 
.A pr.;e.r:eż wiia·do<mo, że 
· s.ta.!lowią · ome jedDoc-.ześnje 
ważny sikl.adni:k kos.zitów 
ws.zvs1t:k.ic-h to-wa-rów. Ln.ny­
mi S'.-Ot\vy: CoZek<l ·nas wie0l!ka 
fala p-O•dwy,ż,e!k cen. Kiedy 
i na jaikim ·pozi().mie si~ z.a­
txzy.mają - t:r11tdno przewi­
dzieć. Bo że się za.t.r·zymają, 
w·ie-rzy chyba większość 
P o.laków. 

T akie wrażenie można 
bYol o o.dJ!'lieść pirzysJ..ucll.ując 
s.:ę o.s·ta t:niej u1biegło.rocznej 
sesj.i s e:1mu.. Po.sł-Owie -
a więc spo,Jeczni re:p.rezen-

ŁOMŻYŃSKA KREW 
znalazła się już w pierw­
szym samolocie, który po­
leciał do Rumunii. Między 
świętami a Nowym Rokiem 
fala krwi-Oda.wców nieco o­
padła, ale ciągle zgłaszają 

się chętni. Tragedia Rumu­
nii. wyzwoliła ofia:rność i · 

{. ws:i)ólczucie w wielu" bar­
~ dzo ~'M8';c'ti śfołłłiwislCach, 
f ~ołnierz~po.....emer~tów. -r. i Swój wyjazd zadeklarowa-
J lo 7 łomżyńskich lekarzy 
i i 5 pielęgniarek._ ,Ofiary 
~ r zeczowe ~omadzi Zarząd 
t Wojewódz,ki Pt!K. Zebrano 
f już wi~e <Od.zieży, a · fl&wet 

żywsł(,~ci. PCK• ,, (lyżurQje 
codz·iennie od. 7.30 do 17.0o. 
Ak?eja0t~a:• '" · , ··i. 

j>() K9~CA i STYCZNIA 
mogą zgłaszać 'Się chętni do 
prbwadzenia. handlu w'"wy• 
remontowanej ha.li · targó­
wej w Łomży (szczegółowy 
wykaz bra.nż najbardziej 
potrzebnych mia.stu za.mie­
ściliśmy w poprzednim nu­
merze). Dół ha.li będzie "'.}'­
n ajmowany handlowcom 
na godziny. Dodatkowo po­
winno to wzbogacić ofertę, 
także w branży spożywczej. 
Zasadą, którą władze miej­
skie chcą egzekwować od 
handlowców najściślej, jest 
trzym anie się asortymentu 
usług w czasie trwa.nia 
umowy. Remonł posuwa 
się szybko (rozpoczął się 
w 1987 roku, kiedy hala 
groziła zawaleniem). Należy 
oczekiwać, że w końcu 
marca ha.Ja otworzy pod­
woje. 

ROZLOSOWANO miesz­
kania w bi-Oku „Absol­
went". Dla dwóch uczest­
ników pa.tronatu nie star­
czyło miesxkań odpowied­
niej kategorii. Łomżyńska 
Spółd2'ielnia Mieszka.niowa, 
współ.organizator patrona­
tu, obiecuje im lokale z 
odzysku w innych swoich 
blokach dopiero za pół 
roku. 

M UZEUM OKRĘGOWE 
w Łomży informuje, że 
zg-Odnie z ustawą o Fundu­
szu Da.ru N arodowego 
przyjmuje w depo~yt da-ry 
od obywateli, które następ­
nie przeka.zywać będzie do 
Polskiego Domu Aukcyjne­
go w Warszawie. Dary 
będą przyjmowane do 3 
ma.Ja 1990 roku. 

~i ~ -~zyjmow~, .IJI'(>- dem . du~ ·.· ~ -~".' , be~~~ · . , rówµ~~ 
_pęn()IVJ:ane J»"·zei.. ~~ ·~ .. , c;r.ef}!StMra po~ &r!ID~ · · ~- '!"'6ł-Y.84Ji:idt pod.mi-0-tów _g~._-. 
' jek•ty . ustaw ~Y.dcwaną „ ·~wa. Ą mimo «> poslo- . -spodairczyd1. Niewąri.lne, _ cz.y 
w.ię~ścią• ·gł06~;'· ~-:--. wie .ją _.cęplOIW.ali. .. -Ma.ło · . jdx1D się pr-awą· ~ą .czy 
duijąc . ~ co łllajlwyżej ·'18 tieco ~ sprzeciwiali- się żą- łe-wą,, ~yle;~ . wu~s.cy. ~ź-
k()anetycme - pepr;iw•.i. -~ rómy.ch bram- -i .- - -d:zilłi.łi\ s~„ -
Tymciasem 11ie w~ ·~y~ grup za.w-Odo'Wyoh, &mega".'"·· , il'l"<1~ani Balce.ró.w~ 
wcale ~istą. arby -jąćydt śię Ulgi Pl'e-łerencji;- imac tę Jriewąlt1>larwą zadę·tę, 

' · · - · że jest iogkzny i we·wnę-
NA GO~ĄCO " 

_ DLACZEGO GtOSUIA · ZA? . 
·prze.widizieć w!P'lyw tycp u­
.sita.w n.a st~ życi()łwą 0tby­
wa:te·l4. Zres·z.tą, rzą.d wca2e 
się z. tym nie ktryJe. 

W bieżącym- .rO!)cu . :z.amie­
r:z.a prowad:z.ić ll'estrykcyjną, 
wręcz mo!'de.rc-Ul, poili.tykę 
poda-tkową <>Taz w.szySltkimi 
dooU:pnymi ŚT()'(]kami ogra-
nia.Cie wzrost doc-bodów 
l.udno&ci. Tuka i>o.UJtyka 
nigdz.ie nie cies.i.y się spo­
łeczną ipo.puJarnością; u :nas 
dodat kowo gir().zd zerpchnię-

PRZEDSIĘBIORSTWO 
„Izołacja" z Małkini, pro­
dukujące m. in. poszukiwa­
ny eterni-t, nie pozwala na 
spra.wdzenie na mieJscu 
odbieranego towaru. Potem 
też niechętnie przyjmuje 
reklamacje. Nabywcy zmu­
szeni są kilkakrotnie spalać 
coraz droższe pa liwo, zanim 
wywalczą sobie materiał 
adpowiedniej .jakości. 

J'RZEJ MAGAZYNIE-
RZY i robotnik mieszaln i 
p asz w Szepietowie trafią 
do sądu za :z.nis:rezenie mie­
nia wartości prawie 4,5 mln 
zi Spowodowali także stra­
ty w wysokości 2,5 mln 
utrudniając inwentaryza.cj_ę 
i :!J.kqwając towary. Dosy­
pywali pjasek do su.row­
ców, eh~wal,i i pnes.tawiali 
WOT'ki, wchOOz~ w czasie 
nieobecności k-omisji in­
wen.taryzacyjnej prze-z dach 
do zakładów. Sprawcom 
grCYLi kara pozbawienia 
wolności nie mniejsza niż 
trzy la.ta oraz grzywna. 
ZWŁOKI NOWOROD-

KA, który zmarł z zimna, 
znalezi-ono w jednej z piw­
nic bloku nr 2 w Osiedlu 
Waryńskiego w Łomży. 
Dotychczas nie wiadomo 
kto porzucił dziecko. 
ZAKOŃCZYŁY SIĘ 

pittwsze boje w tuniieju 
tenisa stołowego o puchar 
naszej redakcji. Wyni·ki bę­
łiziemy publikować w mia­
rę ich nadchodzenia. Zwy­
cięzcy mogą już rozpoczy­
nać przygotowania do fina­
łu wojewódzkiego, który 
odbędzie się 11 lu·tego w SP 
nr 1 w Lo-mży. Przypomi­
namy także o przysyłaniu 
kuponów konku:rsowych. 

LAUREATA I na.grody w 
kon.kursie „Wschodnie losy 
Pola.ków" Stanisława 
Berendę-Czajkowskiego, 

Nie .. wywa.la.yro kh an.i 
rzemiosło, ani :k.u.Lttliira • . Na­
we.t· łlołubiooy OSltatnio za­
g.ra.n.iculy kapiltal n.iewjele. 
os:iągną.ł. Jednakowe di'1 
w:szys-tkioo podatki, jedne~ 
kowe cła , jed.n.antoiwa cena 
kredytu, jednakowy dostęp 
do twardej waluty. I jed­
n~k.owa bieda. 

Wb.rew po.z-0rcm je.sit 1o 
w ilS!tocie falkt dość <>i?tY­
m istyicrzny : g-0sipodanka 
iryrilkoiwa o.znaieza bo·wiem 

prosimy o jak najszybszy 
kontakt z redakcją „Kon­
taktów". 
ŁOMŻYŃSKI HANDEL 

zebrał znowu kilka gorz­
kich słów od na.szych czy­
telników. Drugiego dnia 
świąt Bożego Na.rodzenia 
nie sposób było dostać 
chleba ezy mielca, co było 
szczególnie uciąiliwe dla o­
sób z ma.łymi dziećmi. 
Równiei po Nowym Roku 
zabrakło pieczywa. Stala o­
becność tego typu skarg na 
naszych la.mach potwierdza' 
zasadę, że gdzie panuje 
monopolista, tam każda 
sprawa komplikuje się tak, 
że bardziej nie można. 

Z -NiEP'OICOJEM przyjęli 
mieszkańcy Wysakiego 
Maz. decyzję o wstrzyma­
niu budowy bursy. Zeby 
kontynuować prace, jesie­
n:ią ub. roku inwestor po­
winien mieć ok. 140 mln zł. 
:Niestety, na konto budowy 
wpłynęło tylko 70 mln zł, 
co wystarczył.o na opłace­
nie najpilniejszych robót 
zabezpieczających. Zaku­
piono też ~ęść materi.ałów 
z myślą o kontynuacji bu­
dowy w tym roku. Na 
m.ie,JSea w bursie czeka ok 
800 osób - uczniów szkół 
ponadpodstawowych, któ­
rzy dojeżdża.ją autobusa.mi 
z okolicznych gmin. 

KURS DOLARA we wto­
rek po Nowym Roku zbli­
żony był do ustafonego 
przez państwo. Kantory 
PKO w Kolnie i WyS-Okiem 
Mazowh~i:kiem i prywatny 
przy ul. Swierczewskiego w 
Łomży skupowały go po 
9200, a spr7edawały odpo­
wiednio po 9300 i 9500. 
K'ilntor BGŻ prowadził 2 
styem.ia tylko sprzedaż po 
10 260. 

tnme spójny. .T<> ba-rcho 
onie.śinµeia ikiry_;tylków. Zmu­
sza ich oo ·poda.w.a.niia w 
· "'-ąittP'Ll-wośt fiao.zc.fii, · na 
k:1ór.ej z.ostał o,pa<l'ty. W ta­
kiej .sytu.acJ1 wya>a-Oa, żeby 
!kryityk ~qpoo<J!Wail jakąś 

· in.ną , xówm e foglczną, lk<>n­
cepcję iPOid!!'losu.nri.a ik·raj u z 
e'looilomi•cz..'lego upadku. - A. 
z !!ym je6t ju~ :zin.aiezniie go­
rzej. Pm.a ty.m, pr zy naj­
mniej jak dotąd, rząd jest 
koolSEtk•weritiny - ł»'u.talnie 
ko.nseikwen.my, ałe pa:-.zy­
naj imniej IW'S!Zy'Sitlkich t-rak-
tuje jednalkowo. Posł<>wie. 

·tąj.a1k .j my wszyscy, dość 
mają dzialań biojaźltl.wych i 
ro~·' '.ązań ~c1:>W:czny~ . 
Dlatego gfoet~ją .za. (joo) 

INTERWENCJA 
POSŁA 

Foseł MIECZYSLA W 
CZERNIAWSKI i.n.te::rwe­
nfoiwal 1w M;inisbe·rstwie F i­
naruów w siprawie ,zmfa111y 
cnuęg.u ip-0.d.aitlkoweg-0 gm.in 
·Bc1guity P iainki •i A n.d.rzej.e­
wo. Inte~wencja oika1zala 
się skuitec.zna. W ,proje.kcie 
roz1po;rząd.zen ia minis tra f i ­
nansów w s,prawie podat­
ku rolne.;o gminy B o·guty 
P ianki 1 Aind~zeje•wo ;prze ­
kwali fJ'kowairw z ll do III 
c1kręgu {)Odalt.kowego. M in i­
s.ter fi1na111sów zaipowia.da w 
1990 roku z.mfainy niek·tó­
ryoh zasaid po•da-tku ro•lnego 
od gfl'.u111thw. 0() Sejmu 
wpłynąa :pI()jetkit ustawy, w 
kt&rym ~Uld proip.onuje 
m..in. 01bn.iże:n5e prz.eliczni­
'ków dla. ·kJ_ V or.a.z. niewiel­
•ką rpodwyilkę kla s I , II 
i I.Jl. a talk!i.e zwięks,z.en ie 
uprai\wueń ra.d na::r()1d.owych 
do ZJmiany za·lk2a111ia gm;n 
i ws·i do oikręgów 1poda.tko­
wych. (mak) 

SPff OSTOWANłE 
W 52 num.ene „K onta·k­

·tów" do repo;r tażu Danu.ty 
.j Alleksand::r.a W1ron.i-s.zew­
-slkic·h .,Po.stscr iipit.wm do hi­
st-Or ii" za<kra.dło s ię druikar­
sk·ie p.rzeik:Lama.nie: auitorzy 
pis.a.li o ZR'l.a~o.n.ych na te­
irenie byłego więizien.i a 
sz.c.zą~ikach rue:ziidem1tyfrko­
w.anycl1 .p-0łs1kk-h o·flar II 
woj,!'ly świaitoiwej, a choch­
·liik z.a.mienił slow.o .. ofiary" 
na „()lfi1cer ów". PTzeipirasza­
my. 

ZDANIE TYGODNIA 

- To my musimy spełnić warunki wejśc,ia do nowoczesnej Europy, 
a nie oni (Zachód) muszą nam pomóc. 

MYŚL Z ATESTEM 
„Wytrwałym śmiertelnikom bogowie spieszą :.&e skwapliwą pomocą". 
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BĘDZIE · ctEPl-EMka~t:n; 
_ · dcwań 

Od . Po(!zqtku un1d111pra41 jesl 
tn.Qał Ttnr~ch nowego kOllbeJ 1uje 
w cłepło,w.ni· miejsk~~i ld„entói 
Łomż11. Pe!ną . rąoc ir.odj!zybit 
oo:q.gnqt w polowie st Yc111y cięża 
nia. Dott1chcz6S w przypa~c· , ws 
ku · siiniejszych · m.rozó er a tor< 
trz11 pracujące kotiy z t11 • su 
d em dawa.!y spbi e radw sz). 
Deficyt W'llt1J.:Osil. _1 ~-lw zynie 
Gca.i. W razie JC1kie1koś tlicy. 
w~ek awa:ri~ mie~zka1l.co•plwniczei 
miasta gro-zil chlod. No1trykBją si 
1Hi:f?11tek nie· tylko pozw0m.1 ma te 
zlikwidować deficyt. Ą: 
moc mniej więcej taką, je • Kur 
dwa obecnie pracujace. k1506 · Ta : 

t• · ·. · 'riY p.ow 
t·1/. ' • 
Pewien niepokój bt!d.'c1 owy 

fakt, że podobny typ kotk • _ZAL 
pracujqc11 ju.ż w kil1wnast oleiny':' 
miastach kraju wykazyw{1°~' m i 

dużą awaryj.1wU. Łomżyra sklei 
3C1/ ciepwwnicy pos•tan-0u;, ra ma 
ttczyć się na b!ędach i ~wne kosz 
odbyciu szkoienia w BO{ 
d01ice wiedzą, co Tw-ti~1 sil · B 
ży, a co przeszkadza. Nie : 
zmodernizowany w siosu 
ktt do prototypu model ze 
pewni spokojną pracę cie 
l-0wni nawet przy .o stry~ 
mrozach, a także skr~ 
letni okres wylqczeń cie 
lej wody. (~g) • KĘIJ 

!OSZ . NiE 
-----------odfrniz: 

NAuKowcv w PAR~r~ ·BIAl 

• . '. : . , lewo). N 
Ukonsty:tuoow,ała .· s'.ę 1 R;:c>udowi~ · 

Na.u:kow.a .' ;· . Bie!brz.a1~skie!CoJośc1. 
P a.rku Krajob1,azow.ego., teKcze t 
j·ej .. skład ,we.szli „ \eor.etyn·owadze' 
i 1Jlraktycy o.c.hrony .środ~ońeem r 
wis.ka z róż.nych ucze~1a · po'płyi 
i instytutów k r aju, a taki • RUD 
przedstawiciele· w ojewóilet. planc 
twa 'm .in. sena1Ł-or L ech K1Vodociąg1 
zi.ol 'i prezes TPZŁ Jemierw szy 
K.ierażyń.s·k1i. Pr.zewo•dniczi:t6rzy n: 
cym R ady z.osta.l Ad~owania t 
Pak.zyfa;Ud z wrocli::.w.s.k?race zo 
Aka·dem ii Roln i czej. \ie wiad 
p ier wszym sipotikaniu o~zym cza 
cnj byd·i taikże ,prz.edsta~ pieniąd1 
ci~le \•,;'1-ad:z. wojewó.dzki~ • WIEJ 
resortol\vych j Na~odow~o) w r 
F~nd.ac}i Ochrony środ,eg~. p n 
w 1ska iudżetu 1 
J~rk rpxzys<tatlc !UJdzi~ko sport 

kon•kł"etny:m , .zebr.ani zac~~ko e. v. 
l i -0<l ip•i€nję·dzy. Dzial al.natobńy o 
Parku fi111a1:i~owana bę,dl>rzechoda 
z tnz.ech głównych źród~ólnopolsl 
ceinil·ra.lnego, wojewódzk' ego z w; 
go i NFOS. B ardzo p ra aj psze 
do.po1d-01bna jes•t też IPOmvsi. Mam 
zachc-Onich organ.iz.acj-i ~owo urr 
kologi.cznyc·h. P e.wne mGiminy w 
Iiwośd zdoibyv.·aryia śrO'izyeznej 
k ów pę.dzie m ia•! też si • RA, 
Park._~ jego_ cz_ęśc! ~eżą ,cnczebą" 

·W gminie Ra1Jig.rod JWZ tE~cowości 
•p-Oibieirai?e są drnbn7 ctpl~cieJ<ów 
za ws"ęlP. _Te ;p! e.~1ą~zasem z 
'Pf·ZY·datdUl się . na J>ak:echniczn 
dro!bne wy da t•k1 n 1p. a k ody. N~ 
re~lamo~ą. Do nastęon~ie dział: 

p-OS·le·dzema R aidy o•pra )rawić 
wa ny ws.tanie reguila>n owlnny 
wst~:pu n::i tere.n Pa~ku \ '-'szy,stkic 
na:U!A-0 \>,;r.;<>w) ._ Z a ~~ ajgrodzi 
t.rze:b a 1;>ę:dz1e iplac1c. >zystej ,, 
s~-c.zę.dnosc1o~ym po~u.n w. Nal 
rne.m będzie rozip1s~rwa ć. 
k o111'kuTS•U '!1Ja iplan zagosp, • K AJ 
da1r<>wani a Par·k u . z;>.m1•,rócli) M·· 
zJeceni!ł go j akiej~ . k~ot -~bu; 
kret neJ jednostce p roJektzcz ście 

,.,.-ej . 'ek j i 
Inne prcrblemy to k o nt„spo· ęl . b::ld . -O ,„ nyn 

nuo.wanJe ~, an . na ~Iacówkę 
.stp-0.darką ".·o,dną h~ SIP!rao'Przętu i 
,peT5:pekityw1 CZLTJYC p an .„„k 

d . irtJ'IV" onan• zagos,po. aro.warna . g nontow , 
leżących w grc..1oica1. h P1

11e; (M.~ 
.ku. (mg) 



., E. jł • WĄSOSZ. Trwa remont 
. 'kap).talny zabytk.owy~h zabu­

dcwai\ klasztornych. - za~re~, 
Drttd!!iprac jest ba rdzo szeroki 1 o­

•go kOlłbeJp1Uje m in. wymianę run­
sk;~j id-entów, ścian nośn;;ch i 
ii-OC ltodjtzybienie budynków. Glów­
:e s-t~(ny ciężar kosztów ponosi ko­
orzypac:ści , wspomagany przez kon-
mrO<ó.ser a tora zabytków. 

tli Z fr • SULEWO PRUSY (gm. 
!e radw sz). Mieszka1icy rozpoczęli 

_I5_-1w zynie społecznym b"udowę 
lkie?koś tlicy. wylwnali już pod­
"'ka ncoiplWtliczenie, ale niestety bo­
tl. Noltrykają się z wielkimi klopota-

pozw°inl ma terialowyml. 
:y t. N. 
taką, ie • KUDLACZEWO (gm. Wą-

sos . Także w czynie społecz­
Ljqce. ki 

riY powstał w te j miejscowo-
j budfcl owy przystanek PKS. 
ilłP kot! • ZALESIE (gm. Wąsosz). 
lkttnast!Colejnym przykładem aktyw­
/kazyufO~i mieszltańcó~ jes~ budo­
Ło.m.;. .wa sklepu. Sami rolnicy ze­
~an;! rai} materiały i ponoszą gló­
lClt i ~wne koszty prac budowlanych. 

w B<Jl 
othi ~li · 
m . Nie 

stosu 
wdel z~ 
icę cie 

. ostry 
skr~ 

eń cie 

BOCZNYCH 

e KĘDZIOROWO (gm. Wą­

JOSZ . Niedawno ukończono tu 
-Uoc1frniz:icję oświetlenia ulicz-

PAR~J:'t·BIALOGRĄDY (gm. Gra-
lewo). Niedawno pisaliśmy o 

: ę , R•!udowie wodociągu w tej miej­
tal'iski.f:ICOWOści. Prace posunęły się 

w.ego. ieKeze bardziej. Są już do­
eo r.ety•rowadzenia do domów 1 przed 

środcońcem roku z kranów powin~ 

u cze:ia · popłynąć woda. 
a taki- e RUDA (gm. Grajewo). Tu 

ojewód:et. planowana była budowa 
Lech !Wodociągu . Wykonano nawet 
~Ł Jemierwszy odwiert. Jedynymi,\ 
\"O•tlnicictórzy nic wykazali zaintere­
~ Ad~owania byli.. mieszkańcy wsi. 
~lc:.0wsk?raee zostały wstrzymane i 
zej. :11e wiadomo, czy w najbliż­

ni u ob;zym czasie będzie możliwość 
~edsta~ pieniądze, aby je wznowić. 

\"Ó·dz:ki e WIERZBOWO (gm. Graje­
airod0';11o), w ramach czynu społecz-

śroo1ego, przy udziale dotacji z 
>ud~etu gminy, powstaje boi„ 

lu.dz'. o sportowe przy miejscowej 
n i zac?i~kole. w ubiegłym rolrn po­
;ial al.notobłiy obiekt w sąsiednich 
a bę.dZ>rzechodach zwyciężył w o-
1 ź.ród~ól~opolskim konkursie Szkol­
/wódzk!1eg Związku Sportowego na · 
zo p ra aj pszc obiekty sportowe na 
i ż i!JOmvsi Mamy nadzieję, że Wierz­
.z.acj.i ~owo umocni dobrą pozycję 
ne miJimin y w rozwijaniu kultury 
i a śrO izycznej na wsi. 

~ei _si • RAJGRÓD. Najpilniejszą 
:; . e~ą otrzebą tej turystycznej miej­
JUZ ~! owoścl jest oczyszczalnia 
1~ cip cieków i kanalizacja. Tym­
p:Z-~ lk!zasem zakupiono już pro jekt 
a l\ echniczny stacji uzda tniania 
11P· a ody. Naszym zdaniem wszel­
łStęonthe działan ia, które mogą po-

c•p1ra~TaWić sytuację ekologiczną, 
€O"Ui ao 
_ "'k ( owlnny uzyskać wsparcie ze 
c.rt u IVŚZllStkich możliwych stron. w b -~ ajgrodzie jest jeszcze dużo 

CIC. •zyst . d . t . po;;uo eJ wo y, powie rza i la-
. a"tw· Należy pomóc im prze-

OZ{JJIS •rwa ć. · 
zagos~ 
Zcm:• ~ KA.R~ZEWO (gm. Raj­
.• k •ród). MieJscowa szkoła bardzo 

eis . . kt1otr~ebuje remontu. Ma na 
p roJe zez ście bardzo „obrotną" dy-
0 ~onl'ekcję i komitet rO<lzicielski. 

_, ,Vspólnynli siłami wyposażyli 
na.u " la . 
~ora cowkę w wiele nowego 

· ~Ianóprzętu i pomocy naukowych. 
"illl;#"Ykonano też wiele prac re~ 

2t. h "p1n0ń towy~h; ostatnio ogrodze-
1ie. (M.G.) 

-

. O .problemach Połałc9w na Wil.e_ńszczy_in_i-: .­
.,_ Józełem ·Rodziewic%em, prezesem. Koła Zw~ązku 
Połaków na ·-Litwie w potskim· Technikum Rolniczym. 
w Wiłn.le .. :- . rożi:nawia Maria locka. "· ··. · 

WSPÓLNA OJCZYZNA 
MARIA TOCKA: - Z prze­

kazów z Litwy, jak również 

z opowieSci ludzi, którzy tam 
byli, można wyciągnąć wnio­
sek, że stosunek Litwinów do 

· Polaków w ogóle jest wrogi. 
Czy jest to "-obserwacja praw­
dziwa? 

Józe.f R-0dziewicz: - To . 
zjawisko n le istnia•ło wcze­
śniej . Wr-0g-0-ść" to może 
zbyt ;.;10cno powiedzi·ane, 
raczej nieżyczliwość . Nie 
dotyczy ono litewskiego na­
rodu . Z wykli ludzie są 
przyjaŹlllie na.> ta wie ni do 
Polaków. Potwierdza to 
fakt, że na Li twie je.st wie­
le mieszaych , polsko-litew­
skich rodzin . O nieżyczili­
wości można mówić jedy­
nie ze strOiny „Sajudlisu" i 
Litwinó.w zajmujących kie­
rowni-cze stan.owi.ska . 

- Co, według Pana, jest 
przyczyną tej nieżyczliwości? 

- Myślę, że dyktuje to 
żal L itwinów do Polaków. 
L itwini uważają Po-laków 
za spolszczonych Litwinów. 
My jednak czujemy się Po­
lak.ami i nasze dzieci cho­
dzą do polskiej szkoły. Czyż 

ktoś inny może za k0ogoś 
roz;strzygać, kim on jest? 

Ostatnio zbulwersowani 
zostaliśmy informacją o ogło­

szeniu przez Polaków pod Wil­
nem autonomii. Niektórzy oce­
nia.Ją, że ten krolt może im· 
tylkÓ zasżkodzić, bo wywoJa 
w Litwinach niechęt. 

- Moie tak to zo.stało 
nazwane w polskie j prasie. 
W rzeczywistoś-ci dwa rejo­
ny: Szaciliński, który w 80 
proc. jest zamieszki wany 
przez Polaków, i Wileński 
(70 proc. mieszkańców sta­
nowią Polacy) wstały na­
zwane i of:c jalnie ogłoszone 
_polsk imi kulturalno-naro­
dowymi rejonami. I to 
wszystko. Polacy wcale nie 
chcą autonomii. Pragniemy, 
aby w urzędach obok języ­
ka l itewskiego był w uży­
ciu język polski. Chce my 
też decydować o tym, kto 
ma zasiadać na kierowni­
czych stanowiskach. Polacy 
też mogliby być dyrekto­
rami, sek.re·ta.r:zaomii, kiero­
wnikami. Niestety, szcze­
gólnie w Wilnie, są to fo­
tele ty1ko dla Litwinów. A 

L itwini mają do nas żal 
nawet o to. że "dyrektoraml 
polskich · s~kół ·~ą _Pol~c.>'.. 
Dopleró w 'tym roku, p 1€r-" 
wszy ·raz w historii. pier~­
szym sek.retarzem oartii re.'.. 
jonu Szaci lińskieg'? z.o~tał 
Po·lak . Leon Jank1elew1cz. 

- w jaki sposób może dojść 
do ułożenia wzajemnych sto­
sunków? 

- Ty•lk-0 przez w zajemne 
zrozumfenie. Przecież ma­
my tę samą ojczyznę -
Litwę, więc nie m-0żemy 
być wrogami. Ostatnio jak­
by · tróchę więcej tej -wyro­
zumiałoś·ci. Dzięki stara­
n iom Stowarzyszenia Kul-
turalno-społecznego Po·la-
ków na Litwie m amy 
pierwszą niezależną gazetę . 
J e\St to Na.sza Ga:?:eta". 
wyszły już' trzy numery w 
10-tysięc:mym nakładzie. 
Jest bar dzo d roga, ko.szt u­
je w przeliczeniu na wasze 
pieniądze 200 zł (radzieckie 
gazety - 30 zlł). Od sity­
cznia 1990 roku będziemy 
m ieli d r ugie niezależne cza­
sopismo w języku polskim 
- „Magazyn Litewski". Ale 
mamy też żal do Litwinów. 
Prosiliśmy o audycję w ję­
zyku polskim d'1a części 
Wileńszczy:r,ny. Pisaliśmy 
petycję do rządu, podpisa­
ły ją dziesiątki tysięcy Po­
laków; została bez -0d,po­
wiedzi. Mamy tylko polskie 
szkoły średnie. Na wyższej 
uczelni pedagogicznej w 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszystkie nie podpisane zd jtcia w numerze). 

R 
ok 19-89 o.ka.zal si•ę po­
myślny ola amatorów 
z naszego woj ewódz­

twa. Artyści aimat·cirzy u­
czestniczyli w wielu 1prze­
glą,daah ·i konku1rsach. W 
marcu odbywał się w C zar­
nej Białostockiej Ogó.1-no­
p olski Konkurs R ecy•ta.to.r­
sik,i pod hasłem „Człowiek 
i 1Przyr-0°da" . W ZJ!l1aga..niach 
tych uczestn iczyli człrnnko­

w ie g r:u.py działaj ącej ·p.rzy 
W ojewódzkim D omu Ku1-
tUiry w Łomży. A®nie..>-zka 
Zembrzycka z.aj:ęła tr.z.ecie 
miejsce, natomiast Arka­
dLu.sz Kosela·k o·kzy.mał 
wyróżnienie. 

L ipiec to miesią.c, w ik:tó­
rym tradycyjnie już SiPOty­
kają się laureaci Turnieju 
Poezji Ś,p.iewanej ze 
w szys tki.ch wojewódz.tw 111a 
Stpotkaini.ach Zamkowych 
„Śpiewajmy poezję". Im­
preza odbywa s.ię w p.ię.k­
n e j s-cen.eriii o1 s zit y ńSlk.i. ego 
zamku. W roku 1988 Łomżę 
reprezentował Adam Piot­
rows.k:i, k tóry o.trzymał 
główm.ą 1na.gro.dę Ogólino.pol-

&kiego Konk-u:r.su R ecyta­
torskiego - „Lirę Orfeu­
s za" oraz 111a.grc1d•ę '.Publicz­
ności. W roku ubiegłym 
.Adam również brał u.dział 
w Sootk-aniaich i zdobył 

.pierwszą nagrodę, a także 
nagrodę specjalną Ili P ro­
gramu •P olski·z.go .Radia. 

łu w ce.ntralnyc!1 przeglą­
dach. D:ci.ecięca !Pantomima 
z C~echainowca wy\Sląpiła 
na Przeglądzie Teatrów 
Pa.ntom~my i Ruchu w Sie ­
radzu. W e Wil:Ześniu na 
Przeglądzie Teatrów L al­
kmvych, k,lfuy odbył się 
w Puławach, wystąpił ze-

SUKCESY AMATORÓW 
IPi.ęk.ne i g·os-amne Biesz­

czady za1pra·szają k.aż.d-ego 
irOik.U we wrześ1ruiu najle,p­
szych. re cy.ta tor ów na 
B ieszc-z.aod:zkie Spotkani.a z. 
Literaturą świa•ta . Spoty­
kają si•ę tu tłumacze, ak­
•torzy, in.strwktorzy i młodvi 
wykonawcy - r ecytat-orzy. 
Reprezentu.ją1ca Łomżę Ewa 
Krachało :z.dobyła wyróż­

rnen.i.e Mi.rui·sterstwa Kultu­
o:y i Szbu·kJ. 

O<lobyił. .się .również w 1989 
il". Ogó1n0jpo1skii Fe.s.tiwal 
Teatrów Amatorskich. 
Krajo0wa R.aida A!r tysty-c--.wa 
zakwaliifi•kowa-La -k;zy ze­
s~ołY: ł-omżyń.ski-e do udiz.ia-. 

spół „Sivi.na II", !Pra cujący 
:przy M.OK - DŚT i Ko­
m endzie Chorągwi ZHP. 
Wystą.pił i odni·ósl sukces. 

Tarnog.ród 111a·tomias t go­
ścił w paź•dzierni:ku tea,try 
01ba:z:ędowe. W tej zna;k-omi­
cie zorganizowanej impre­
zie god.n.ie reprezentował 

Łomżę Teatr Ob.rzędowy z 
Bialyoh M isztali. Jurorów i 
publ-~cz.ność zachwyciła in­
sćenizacja widowiska, au­
tentyc:z.ne, w iernie odtwo­
!l"Wn.e teksty, a także z.na­
komi'te k ·ostiuimy. 

.K.a.z.imie;rz slyinile z Qgól­
no.polslcieg-o Festi wa.lu Ka-

Wilnie zostaty polskie tyl­
ko •;· dwa · · wyd'Liaty: język 
polski i h istoria. -

_;: Odbył się w Polsce pol-
sko-litewski okrągły stół. ze 
st:rony- litewąkiej zabrakło przy 
nim przedstawicieli „Sajudisu" 
Jak zostało to przyjęte przez 
Polaków na Litwie? 

- K ierownictwo Związku 
P olaków na Litwie ucze.st­
ni,czyło w obradach okrą­

głego stołu, ale skoro za­
brakło jednej siły, nie mo­
ż.na był-0 'Prowadzić wiążą­
cych rozmów. Odebraliśmy 
to jako całkowitą i-gnoran­
cję r zupełny brak dobrej 
woli. 

- czego Polacy na Litwie 
oczekują od nas? Czy czuj:\ 
się nadal osamotnieni? 

- Nie czujemy się osa­
motnieni. Rodacy robią dola 
nas wiele. W tym roku na 
wniosek dyrekcji Zespołu 
Szkół Rolniczych w Maria­
nowie i wojewody łomżyń­
skoiego z.ostaŁo ufU!Ildowa111e 
stypendium d-la dwóch ab­
so1wen tów Wileńskiego So­
wchoz-Technikum. Na.sze 
dzieci przyjeżdżają do Po1-
ski na wyipoczynek, na 
praktyki. Przyjeżdżają też 
grupy sportowców, nauczy­
cieli, kierownicy ferm. O­
trzymujemy specjalistyczne 
podręczniki. i literaturę pol­
ską. Jes·teśmy zachwyceni 
polską gościnnością j zaw­
sze rodzinnym prżyjęciem. 

Dziękuję . za ~ozoio'wę. 

' INNA .„~„„ 

on1:~ L: , •. - 4 (. P ł'f 

'lWCHITtKlUftA .'·:· 
·' • t. Il 
Ten pawilon handlG>wy na .ro-. 

gu ul. Swięto~rzys.kiej i. Gwąr­
dil Ludowej w Łomży rzuca 
się w . oczy. ~ iJest oryglnalny1 
sta140nnię wyko(l.~zony. - pda­
ło ~ii:,. .!lam. tranc na inw!!sto­
ra, <k'toty · ta:ikceptOWał nasz 
pomysł - mówią jego projek­
tanci i nadzorujący budowę 
architekci, Krystyna i Andrzej 
Koperscy. - W ten sposób 
miasto uniknęło kolejnej szpe­
tnej budy. 

Nowy sklep jest fragmen tem 
kompleksu handlowego, który 
ma powstać przy zbiegu ul. 
Swierczewslciego i Gwardii Lu­
dowej. (gal) 

p el i Śpiew.a.ków Lu,do­
wych. W · m~nionym roku 
wystąpił tam Zespól śpie­
waczy z Nowogro.du. Nie po 
raz pierwszy zespól prezen­
towa-i się fe.sti wałowej pub­
liczności ii. nie po raz pier­
wszy był nagrodzony. 

Teresa Adamowska pro­
wadzi przy Wojewó.dzkim 
D omu Kultury w Łomży 
Koł·o Plastyka Amatoira. 
Jej p odopieczni prz.ed Ę>•ta­
wili swoje prace na M-ię­
dzywo0jewód 'Z.k:im Prz.eglą­
dz.ie PLa·&tyc-znej Twórczo­
śc:i Amato!l.'Sk •iej w Białym­
st-Oiku. Wa nda Dz.i.eweczyń­
Slka z.d obyła tam trzecią na­
g1,o<lę, natomiast Ire na Hull 
- wyróżnienie. 

W szystkie su.kce.:;y ama­
ton;k.iego ruchu artystycz­
n eg-o cieszą opiekunów. in­
struktorów i chyba nas 
w szysbk.ioch. Cieszą zwłas"!.­
cza wtedy, gdy zdobywają 
je ludzie młodzi. 

MAŁGORZATA 
SAWICKA 

,/ 

'4 .stycznia 1990 KONTAKW ~-
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' Kresem morzeń o lotni: 
ctwie w lomiy wydawał 
si% wypadek sprzed ·~ bi~ -
sko -•dwóch lat·,;,„ Boloh ..,. 

' lomiyń.skiego Klubu Bo-
r' ló'°ilow~go. przy ZSMP 
zapalił sję w ,;powietrzu 
i spadł. Piloci odnieśli 
tylko lekkie ąbr~~e~ici1 
ale balf,,n spłonqt J. 

1 1 ., łl 

W ydawało si~ że dla 
przeszło 60 członków 
kltubu Slkońc.zyły się 

marzenia o swobodnym 
szybowaniu w powietrzu. 
Ek~.tyza wyJconaina po 
wypadku wykazała jednak, 
że był Oil. spowodowany 
przez falbryczną usterkę 
ba.lOl!lu. Węgiers{!y produ­
<:end tego s.prz.ętu wyk,rę­
ca•li się jaik mogli, ale 
w końcu z.muszeni by1i 
ul7A'lać reklamację łomżyń­
skiego klu.bu. 

MACIEJ GRYGUC 

Kilka mies.ięcy temu w 
Łomży znalazł się nowy 
balon, Nie odzyskano całe­
go wypo..sażeniia, bo k-0-
niecr.ne byłoby odwołanie 
się d<> międzynarod-OWegQ 

a rbirtraiu, a to oznaczałoby 
jeszcze wiele miesięcy 
zwłoki. T-rzelba było z:należć 
środki na ~ęść osprzętu. 
Pom>Qgły władze miasta. 

- Bardzo w ie.le zawdzię­
czamy - mówi Andrzej 
Udwald, oibecmy szef klubu 

p.rezydentowi Matej-
kow.sik.iemu i Wiesławowi 
Szczypie. Znaleźli pieniądze 
na zakup ko.sza ·i inneg o 
wyipo.sażenia. P<>s.z.czególne 
części, 11IP aparatura nawi­
gacyjna, za kt6.Tą zapłacili 
sami klu'bowkze, na·pływa­
ją <lo tej pory. 
Powstały warunki do_ 

odirodzenia klubu. W ielu 
członków jednak odeszło, 
zraź.onych wy,paidkiem. Po­
została grupa 15 osób. Wraz 

.z nowym balonem .pojawiła 

s.ię idea innego usytuowa­
nia klubu. Wprawdzie pa­
tronat ZSMP nie był u­
ciążliwy, ale z punktu wi­
dzenia perspektywicznych 
planów lepsza byłaby sa­
modzielność. 

Op.racowano nowy statut 
klubu jako stowarzyszenia. 
Pozwoli to na samodzie lne 
szukanie s·ponsorów, a 
rprzede wszystkim na pro­
wad.z.e.n ie włas.nej działal­
ności goopoda.rczej. Andrzej 
Udwald nie chce uchy•l.ić 
nawet rąlł>ka tademnicy 
planów fi:nans-0wych przy­
szłego s towa["zysz.en:ia. Do­
myślać się można, że jed­
nym z pomy.słów będą wy­
malowallle na balonie re­
ls:la:my Cóż może być bar­
d ziej efektownego? 

- Zarzucają nam, że n ie 
chcemy wymalować na ba-
1-0l!1.ie nazwy „Łomża'', aJe 
przyjdzie i na to cza.s. Naj­
pierw m usimy zdobyć środ­
ki na działalność. a w.te dy 
jeden z następnych b alo­
nów, które kupimy, będzię 
Illo.s ił nazwę nasz.ego mia­
sta. Zresztą zaw.sze gratis 
i z przyjemno·ścią będ?Jiemy 
ozdabiać różne uxoczysit-0ści 
ważne dla Łomiy. 

Z.byt wcz.eslfle odsla1nianie 
kart nie służy interesom , 

z.re.si.tą .niecidill€O sprawy się 

wyjaśnią. Sfatut trafił już 
do sądu, z jego rejestracją 
nie ·powin!'lo być prnble­
mów. 

Utrzymanie k·lubu jest 
ko.sz-town.e. Gaz do pod­
grzewania powietrza, po­
miesY.:z.ell!ie na przechowy­
wainie s;przętu, terenowy 
samochód - to tylko n ie­
które z konjecz.nych inwe­
stycj:i. Im szybciej zapadnie 

.decyzja o reje.stracji, tym 
lepiej . 
Należy także mieć na­

dzieję, że wrócą sta.rz;y 
członkowie klubu. jak np 
Mariain Pusz, jeden z pi<>­
n.ierów baloniarstwa n je 
tylko w Łomży. Wniosą na 
pewn<> wiele i·r.icjatywy . 
Ich powrót je~ bar dzo po­
żądany. Nie ma na raz:e 
w zespole n i·k ogo z u1praw­
n ieni·a·mi pi loita balonow:!­
go. Andrzej Udwald byl 
kiedy'li pilotem samo.Joto­
wym i .szybowcowym, a le 
balon to trochę in.na his.to­
ria Dwie osoby przeszły 

JU.z kurs teoretyczny i 
wkrótce, po nauce pira·k­
tyczne j . powinny otrzymać 
stoo<>wne licen cje. 

Anckzej Udwald: - Eg­
zamiony są bez.litosne. Nie 
liczą się żadne zin.aj om ości. 
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To nie jest to samo, co 
z 1prawem jaz.dy. Samochód 
moŻ!l1.a zawsze za•ł'.rzymać i 
wysiąść. W baJ.onie Jedy­
nym możliwym wyj.ś.dem 

jes.t sz.'(!z_ęśliwe lądowa­
nie. 

W .pr.zys zJości , !PO uzyska­
n iu uprawnień •instruktor­
skich, stowarzysren ie samo 
będzie szkolić pilotów. O­
tworzy · to przed wieloma 
łomżyniakami szanisę ujrze­
l)ia swego- miasta z. wys<>-

• kości 300 metrów. Pasaże­
rowie będą płacić za ~ 
przyjemność., członkowie 
~lubu podróżować będą za 
da:rmo. 
. S90rl baion<>wy n.ie na­
leży do sz.c:t.egóLnie niebez­
piecz.nycn. Na pewno je.s t 
mn.iej groźny <>d illlilyc.h 
sportów l<>tniC'Z.ych, które 
pr-zedeż cieszą się ogrom­
nym zainteresowaniem. Do 
lom:iyń&kieg<> kJubu będą 
mogli na•leżeć lud.zie o do­
b rym z.dr·owi.u już od sze­
snas.tego roku życia. 
Koniecz!WŚĆ z.a1koń<:zenia 

szkoleń i z.dobycia licencji, 
a także nastawie.nie na ip-0-
c.zątkudącyoh sprawia, że 

klub na dOlbre zac7J!1ie dzia­
łać za parę mi-esięcy (,gdy 
się ociepli ). Po1ds tawowym 
na razie celem jest rekrea­
cja, a nie wyczyn. 

Tym 

n ewoi 
niwszy 
li' . A 
staw al a 

Polska słynęła rpr: pr~y n 
wojną ze z.uakomityoh niesion 
1-otów. Ostatnio wów L Stek in tj 
wiązujemy do tych tra lono '1 
cj i, s zczególn•i·e w dzie-0 Rajmoc 
nie balonów ,gaz.owy grody 
Łomżyńs'<!y zapaleńcy i Bieb 
marzą na razie o su·kceo< ;aewies 
międzyn.a.rodowyc:h. B• f"a.''. P 
się szkol·ić i wozić pasa; składać 
rów. się bal 

ste,ty, p 
Lotnictwo objęte i go. Gd 

wieloma przepisami cy zaCJ 
chodzi o bezpieczeńsi Kiizyża. 
w powietrzu. I d.Ja b a .loo połącz)I 
istnieją tzw. strefy lata Litwy 
Na szczęście w olnej rp~ ---. 
strze.ni w okolicach Ło 
j>Mt •POd -dostatkiem. F 

An dTZej Udwa ld: - i __ _.. 
tania balonem nie da 
po-rówinać z żadnym i.nn) 
sposol:>em unoszen ia s.i~ ST 
powietrzu. Znam i samo. 
ty, i szybowce. K oled­
poidśmiewali s-ię ze m '.'lie, 
za·mieniłem samolot Na n· 
„szmatę". N ic to. Wrażerstarych 
są nieporó wnywalne. ev.~jala 
się powietr:zie na twannia.k z 
jest ab.solutna cis za, powJ>O . pni 
ny lot daj.e sza.nsę obstMaltnov 
wowain ia jedynych w s11r.), os~al 
lm ;rodzaju w i,doków. tograf1e 

15 ł k
. . .prezent1 

cz orn-, ow-z~lo~yc jest to 
s.t?war.zysz.e:ua m~c1e11,a3 „K oi 
W'le czeka na reJestraD\lHileus 
i powrót przyinajmnie j nfpriedsta 
·k.tórych dawl!'lyoh koleglilów (je 
z k·luibu. Wtedy ogłOSny na Z< 
szerszy nabór chętnych . r· !Dowie 
czą przede w.szy·stkim strażnik 
mfo·dych. nowski 

larzem 

N :edlugo nad m i-c.'l>llSenatori 
powi!1'1a ;:iojawić hij~y, 
znów w 'elka, kolohatykał 

wa kula , a ;.- :edy s towartfedzy w 
szenie z.arOlbi d użo pienw gaze 
dzy, na co ma szanse, w Lomż'.I 
star tuje może cała eskadtal óv 
Wśród nich będzie -na pe tr..aży 
no ;Ted.en z napi sem „Ło 
ż.a ''. 



Tym razem wpadł m i 

~ 
ręce pożóHdy, wydany 

1 lat temu, egzemplarz 
ziejów Mazow~za''. ~­

ozlowskiego (znaJdUJe s1ę 
w: zbiorach Muzeum Gkrę­
-.i weao). Autor szu-ka ko­

eni "'mieszkańców Mazow­
w mrocznych czasach 

1294 roku Litwini epalłlt 
Wiznę „ i tak wielką liczbę 
niewolników z sobą upro­
wadzili, że po 20 ich wy­
padło na jednego żolnie­
rza ". 
Zamykając 

średniowiecze, 
opisuje rozkwit 

mroczne 
Kozłowski 
Mazowsza 

RAPTULARZ 

MAZOWSZANIE 
cta t\sk ich, kiedy to 

rifłdzieś n ad Narwią. gdz~<: 
'J;ł' stwam L .!l , Po!el czesc 

cla1cano, is t n iały święte 
j e opisane p rzez Tucyt~, 
których kap tan w strOJU 
biecym obrządki odpra­
iaL.". Oi-ei!c-aw-e, że Koa:-

lqw ski n ie podaj~ ż~dnej 
ib formacji o załozeniu w 

arej Łomży o-k. rnku 1000 
p erwszego na M~zowszu 
k ściola . OdnotowuJe nato­

· ast, że jednym z g!ów-
n eh miasl Mazowsza , obok 
Płocka i Czerska, byla Wiz­
.na. 

Grody, rozlokowa ne m. 
in. wz.dluż Na1rwi, by ty 
ci gie zagrożone przez są­
siadów. Np. w 1225 roku. 
p9ctczas jednej z większych 
ptjtyczek Polaków z Rusi­
n mi , Jaćwi ngow ie „rozbi­

• do lasów się cofnęli", 
a wycięzcy „ dtug-0 błądzili, 
11 • nareszcie dostawS.Z'Y się 
dQ Wizny przes?!li Narew 
i ·:lmnóstwo chrześcijan w 
n i[ewo! i bęcla, q;ch uwol ­
nitvsz y, do dom u powróci­
li'. A że Jaćwież n ie pt-ze -
st wala nękać Mazowsza, 

a ipr, prEy następnej okazji roz­
~itych n ic:;iono w ·pyl si ły wod<oa 
znów St~kinda , a następn ie .,spa­
ch tra Zono Toscewicze, Buriale, 
'l dzied Rajmocze, na.jznakomitsze 
gaz.owy grody wśród blot Narwi 
. eńcy i Biebrzy polo.i'one książąt 
sukceo< ;atwieskich K umata i Du-
1. B• ra". Pokonani przyrzekli 
ć pasa: skiadać daninę oraz w yrzec 

się bałwochwalstwa. Nie­
stety, pokó.i nie trwał dłu­

:te ) go. Gdy k:;.iążęta ma.w~Nie<:­
sami cy zaczęli układać się z 
~czeńsi Krfzyżakami. Jaćwingowie 

balon, połączyli s i ę z księciem 
y J.a taoLltwy Mendogiem . Już w 

w XVI w ieku, a zwłaszcza 
Łomży, która „prowadząc 
rozległy handel z Litwą 
i Prusami przyszla do ta­
k iej zamożności, że byla 
pierwszym miastem po 
Warszawie. W 38 lat po 
przyłączeniu Mazowsza do 
Korony, w roku 1564, War­
szawa miala 680 domów, 
a l..omża samych podatku- , 
jących 540, prócz wolnych 
od oplat, czyli w sumie 
miało tu być 80 domów". 

Po· szczegółowym opisie 
rządów książąt mazowiec­
kich przechodzi Kozłowski 
do „stanu wewnętrznego 
Mazowsza". Najci.e'kaw s'Zym 
bodaj rozdziałem jest „Stan 
towat·zyski" , zawierający o­
pis poszczególnych warstw 
ludności . ich charakteru i 
obyczajów. Nip. nowogro­
dzian ie „do szabli, n ie do 
pióra", a ł<J,111.ż.ai!Ue „przy-
3azni ale pijacy" byli. 
Oświata w Lomży „nie byla 
na niższym stopniu od in­
nych kra j ów Polsld". Z 
Lomży wywodzili się np. 
dwaj znani lekarze: Jan 
Biedrzycki i Marcin Ruf­
fus, autor dzieła o m oro­
wym powietrzu. 

Z dawnej świetności do 
czasów Kozłowskiego prze­
chowały się „źródla bardzo 
szczupłP.", a przez „zanied­
banie'! hrak nawet takich 
pamiątek, jak nagrobki. Je­
dynym , jaki się ostał do 
dziś w kościele św. .Jana 
w Warszawie, jest nagro­
bek ostatnich książąt Ma­
zowsza - Stanisława i Ja­
nusza. ufundowany przez 
ich siostrę Annę w roku 
1526. 
BOLESŁAW DEPTUŁA 
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MOJE HOBBY 
W arkana filatelistyki 
wprowadza LESZEK KOCOŃ 
Chciałbym d"z!.siaj słów które g-wara·ntują uczciwe 

parę naipi.sać o osobLiwym wywiązan:-e siię z reguł g.ry. 
sposob:e z.dobywania Na.sz. ad.res IPOWOli węd.ruje 
znaczków pocztowych. Jest ku pozycjoi ipierwszej . Kiedy 
to gra mająca różne wa- ją oo.iągnie, :Powinni.fany, o 
rianty, zbliżone w swych .iJe oczywiście wszyscy u-
założeniach do panującej u czc1w1e g.rają , otrzym0ć 
nas do niedawna gry „w dziesiątki tysięcy :zmaicz-
tysiąc złotych". ków. . 

W czym rzecz? O.tóż Gra ta il1a Zachodzie jest 
otrzymuje się H.st, kitó>:y b.airdzo popuilar.na. Ponie-
jest w.prowadzeniem w za- waż posia-daim liczne ko.n-
sady, a j edno-::ześnie pw1- fa·kty na calynn świecie, je-
ktem wyjścia do uczestni- stem o-s.ta.tnio zasypywany 
ctwa w grze. Do listu za- rozmymi jej odmianami. 
łączony j e.c;.t wykaz osób, Choć 111ie jesrtem w stanie 
które biorą j:uż w niej . w ·p.ęłru wywiązać się ze 
udział. Może ich być 5, 8, wszY-1St.d:'~·ch warUIIl.ków, j uż 
10, w zale:żmości od wa:rian- zbieram jej owoce ~np. do 
tu. Naszym zadainiem jest miły1c,h niespodzianek naile-
.skreślenie oso•by .pierw:_ si.ej /,'i.y otrz,yun.anie listu z Peru 
w sp1s1e i dopisani~ ... na ,~crz.y .Nowej Zelam.dH). Zaba­
ostatnim miejscu wła.sneg'o '<' w a nie wy.maga fortuny , 
.adiresu . Na adres osdby wy- a tylko uczciwości. J est po-
kreślonej wysyłamy 10, 20, mocna w nawiązaniu trwa-
50 kasowanych madków, łych prz.yja:mi i kontaktów 
sporzą,dz.amy 10 kopii o- wymiennych. Każdemu, kto 
trzymamego listu i :ro?.Sył.a- się nią zainteresuje, służę 
my je do 10 fila.teli·stów. porno-cą. 
Dobie.raimy takie osoby, Reprod. BOLESŁAW DEPTULA 

Gd,r.br dzi.'4 żył Stańczyik, 
miiailiby nie lada uciechę. 
Z pewnością rozś.m.iesz-ałby 
d -o łez sw-0}ego wł.a<lcę d<>­
wcipainli o specach od na­
prawiania naJSZej telew.izji. 
Do jej naprawiania rwie 
si•ę 1każ<ly. Nic dziwnego, że 
i na mnie !Plłldło. 

SŁODKIE ZYCIE 

DIABEŁEK 

Z TELEWIZORA 
Genera.linie d o TV n ie 

:mam iniic. Program c.dbie­
raim za pomocą dwóch te­
lewizorów cz.airino-bi ałych . 
Gło.s z Woronicza dociera 
do mnioe w wer.sj.i :stereo (z 
kuchni ti ipokoj;u). Ostainio 
•trzeba wytężać słuch, żeby 
na.dążyć z.a zmia.nami. Led-
wie &ię czławi·ek IPrz.yzwy­
czci,ił do jednego, a już go 
wymieniają na inltlego i za­
czyna się męka: jąka sioę 
toto, słCYWniotwo ma wbo­
gie, inie wie, kiedy zacząć, 
a kiedy skończyć. Jednym 
słowem nieszczęście. Na o­
.gól pod-chodu: do tych eks ­
.pe.rymentów z. wyrozumia­
łością: należy dawać IS"Za'11:Sę 
•każ.demu ją:kale, -to bardzo 
hiuma.nitarne. 
Zaletą moich telewizo­

rów jest t-0, że dostarczają 
m i olb:raz czaJiiTlo-biały . T o 
wyrabia we mnie t oleran­
cję i zabija bakcyla rasi­
zmu. Obojętne mi, czy ktoś 
przy1pomina Czu:kcza. czy 
miał tatę z plemienia Brn­
·tu. Biorę przykład z p.anny 
<lziedżicz.kL Seri-al ów bii.r­

łdz-cbg;>:n.ypadt 'mi ,d<.J- gpstu. 
rll'ą.ćsoqp,tpich p,erZ",Adk-ach i 

nej ~~ ----------~--.._ ________ ,_,_,,,-=~,.....,,,"'"""'"""" .................... __ _,,...,,._,,,...,,_, ________ """".._ ________ _,,.,,......,.....,_,,.,_._,,_ 

·niedzie1iw•m o):>ie~~ ..W:.jo­
'Warzy~t-Wie v bfa'z:Y'li'jslóe j 
'&tewicy1 "zlsy-pi'a.fii i a k' ~u­
se-ł. Goftiej·"z <izioećmL Ptz.y ­
zwy,cza1.ey.. . .si.ę do ·sobotnich 
~~ii i ..tera-i.- sil~ nie 
-~og~ ~<Jerwa'ć ~eh eci t e le­
wizora, kiedy w tym sa­
mym czas.ie :pokazu.ją f.ilmy 
o miłości. Nie dość, że 
ogląidają , to jeszcze zadają 
mi ipytainia, na k.tóre cod.po­
wiedź nie ch·ce rni priejść 
p rzez. gar<lło . Zaczynam si-ę 

ją.kać j a:k prezenterzy p.ana 
Snopkie wicza . 

FOT10GRAFIA n. 
:h Lorr, 

i: _ 1• ___ z_M_v_s_zK_Ą ___ _ 
.e da 
m i.nni 
ia się 
i samo. 

K oled-
. m'.1ie, 

STRAŻACY 
olot Na nasz apel o użyczenie 
Wrażetstarych fotografii odpowie­
ne. ezi;dz" ała pani Anna Wawrzy-

t wann iak z Lomży. Z pamiątek 
a powlPO pradziadku, Mikołaju 
,ę ol>s!Malinowskim (Zm. ok. 1935 
1 w sl(r .), ostały się dwie duże fo­
;w tografie, z których jedną 
" '. . .prezentujemy. Być może 
".'"'o~yc jest to wspomniana w nr. 
11~cie~33 „Kontaktów" fotografia 
eJ~s~raljqł) i leuszowa z 1905 r „ 
inieJ ntmledstawiająca 16 w etera-

koleg'.Dów (jeden chory, nieobec­
ogłofrtY na zdjęciu). 

ny~h. I!>owiedzieli:;my się. że 
;tkrn:n strażnik-ochotnik Mali ­

nowski był z zawodu sto­
. larzem i mieszka ł przy ul. 

m'.~•>łfSenatorskciej 36. Przypom­
a w1c nij;my, na jakie trudności 

kolohatykał się on i jego ko­
·tow a!'1!edzy w społecznej służbie. 
::> pienw gazecie .,Echa Płockie 
mse, w Lomżyńskie'' z 1900 r. pi-

eskadJ ówczesny naczelnik 
n a pest · ży ogniowej ochotni~ 

m „Ło 

czej, Tyburcy Chodźko: 
„Nie zdało egzaminu rozda­
wanie trąbek sygnalowych 
policjantom ani żądanie od 
woziwodów, aby bezplatnie 
dostarczali wodę. O bywate­
le podmiej scy niechętnie 

dostarczali koni. Czynione 
będą starania o zgodę na 
urządzenie telefonów i 
dzwonków elektrycznych 
dla użytku straży („. ) Za­
prowadzen ie wodociągów 
przeszło z dziedziny p-ro-

j ektów już na drogę urzę­
dową - co ulatwi do re­
szty zadani e gaszenia poża­
rów". 

Tekst i reprod. 
BOLESŁAW DEPTUŁA 

Trudno, telewizja wie, co 
r·olbi. Zwła.sz.cza że jest to 
już zu·pelnie 1iirma telewizja 
niż ta, iktó.rą ja c,glądalem 
w młodości , czyli w roz­
pustn ych la.tach siedcm­
d-zie.s ią.tych . 

- Tak, t ak, teraz w TV 
mówią tylko prawdę! 
k:rzykn~laim 111a jednym 
przyjęciu iimieninowym. 
Impreza iprz.eciągnęla się 
do późna. P odczas picia 
kawy z.aslał nas przegląd 
wia·domości .sport ov.')·ch. 
P ech chdał, ż..e był wśród 
gości fachma n od sportu Le 
stolicy. Osobnik ów, wpa­
tru jąc się w ekran, k rzyk­
nął nagle : - Co mnego 

' widzę, co innego słyszę! 
Na e kranie poka.zywa::o 

m ecz., a gl os in formował 
o wy.ni.ku . P roblem polegał 
na tym, że in: e cz m '.al m:ej­
sce kilka miesięcy wcze­
śniej, a wynik dotyczył 
rozg,ry wk.i sprzed paru dni 
Głos swoje, ekr.a.n sw0je 
Gdyby n ie obecność fa­
chowca, uwierzylibyśmy. że 
fo n i a z.g a d za się 
z. wizj ą. 

G.K.S 
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I w tedy pa.dfo to pyfan.ie. 
S-1u·zA'1i p;' zy st<>!e; oni pQ 
..::1 \•:·1i·ne;i-;.u, ale z me<laJami. 
i.):;c. w letniej sukience 
- 111.'.rcla wś::ód ·ni-e h, miała 
!';:{~ . .:h..ic vtięć lat, g.dy oni 
r!.1.l. \",·:::-i Jczyli. 

..:.,-.j"• 

.!..,~ - ; 

;:,„;")) 1n·l:, czy czuje 

.l?. :-;;;-e inam nie czuć 
ż:...u - c-oś się w n iej za­
i;;;„.;, ... valo - mo ja mama, 
')1.ó .i l:>ra t... ,f'<J c<J nas tu 
r,;-zy\v-Ozili. W talką nędzę. 
'N ~lr'.:d. taki. W śmierć. 

A oni w m :lczeniu glo­
'" c>rn., :;-:waJ.i: - To wojna, 
~o W ':l "na. 

* S po:i Wąrns.za do stepów 
Aktiubiń2ka j.es1 ba.rdzo 
daleko. J ak daleko dla pię­
c:oletn:i.>go dziecka? Za-bra-li 
ją z matką i trzy;Ietnim 
bratem. Wystarczyło, że o j­
c iec napisał list z Olbozu 
w Niemczech. Rodi,i:J;ia 
si,piega. Potem mieszka~i w 
ziemiance - zapamię.tala: 
c iemno, pluskwy i jmw ro­
bactwo, a na dworze wyły 
\\-"il11ci.. 

Matka szła do pracy 
w kołchozie. Sie<l•zieJii za­
mknięci,_ patrzyli pr.zez <J­
lti-enko. T.e:n wiidok też za­
pa.mięitała: stepy i pasące 
się wielbłąidy. I simak ka­
pusty lwb a.I'buz.a - ro było 
przy;jśde mamy. 

A potem ielh przenieśli. 
Mdas.teczku DzJuruń się na­
zywał<J. Robota sipecjailna. I 
<l:la n,:i~łl też była robota 
spe<;Jarrnlł., >'! „ Wie.1ka f.ra:jda 
dla nas." Mama dositawaila 
stertę u-brań po .i)ołegł.ych; 
hru<lnyc.h, za.korwawj-0nych . 
podartych. Trzeba je było 
w~.rać. ~ . ~„..> · /;:· . ft> 

A ona d lb.ra.t przeglądali 
k.i.es.~j,ę. C?-as:all;lli. .z..na.jdo- „ 
wal!l ~"<'.n~e:t ".kąwilł~ chle-' 
.ba: cżaS:ą.ma ii:iSfe·rko. Zd~ę­
cia;.. Boikumęnti;, Każda 
kieS>zeń - · nies.pod.z.ian­
ka„. 

* 
. ' 

Chciałabym popłakać 
w ·ty m miej1scu, gd z.ie jes t 
pochowana nw•ja matka, w 
&teipie za Aktiu.bińskiem. 

Tak mówiqa pani Judia 
Kr1Ukowska w mare-u u­
biegłego miku, gdy za:py.ta­
łam j,ą o marzenia. Odległ,e, 
nierealne. Nie wieTZyła , że 
nwgą się s;pelnić. 
· S.pełnily się już za trzy 
miiesiące. 

W g.ru,pie gości zaproszo­
nych na Dni Łomży w Ka­
z.aini u 2maJa zło się til'o j.e 
Sy.bira.ków. Wśród nich i 
ona. (- W maju sekretarz 
C:z.e.rniaws k.i , po spotikaniu 
wyborczym w Grajewie, 
pr.zy.j.echał mi to powie­
dzieć. Wszystik.ie formalno­
sc1 załatwili, C·hciałabym 
podziękować. Cieszyłam 
stlę, płalkałam .„) . 

Ni<e w iedz-iala, że te róże. 
które h<Jdu je w ogró<lku., 
położy se•tki kilometTów od 
Popowa, gdzieś w sitepie. 

* Tam Tataria. ·ilrrna mowa, 
jak trafi, jak się .porozumie 
- ma.ritwiła &ię. Przec-ież 
upłynę,ło ponad c:z.ierdzieści 
lat. 

Z Ł-Omży wy jechała o 
cz.war.tej rano aUJtokarem 
do Wi1lna. stamtąd sa:m.olo­
te:m d.o K azania. W tym sa­
mym dnlu byla na mie js cu. 
- ślic:unie było . -WitalLi nas 
w ludowych strojac-h , każ-
0.y dostał kwiaitek. Crek­
-<:zakiem wita.li. Serde cznie 

bardzo. - A ona myślała, 
bo p·a„e.cież nie lll(}gl a się 
uwolnić <J;d tamtej podróży 
tygodniami w by<lilęcych 
wa,gonach, myślała, czy to 
w s.zys1Vko jes·t naprawdę. 
czy tylko ta·k , ja.k na jaik.i.m 
przed.r.tawieniu. Al1bo może 
,,pry kaz taki"? 

Dla Syhi-raików - osobny 
autokair. Osobi:s.ty. I 
pr·:rewodniczka. I h<mory 
straszne. Ta-z.y milicyjne . 
wozy p.rze<l namd. Ruch 
w mieście ws.trzymany, Bo­
że jedyny. - Ona. w jed­
wahnej bluzeczce, z bukie­
tem biial ych róż i ci,e1·wo­
nych goździków, w:iezi-0-
nych z PoLs:k·i. - Gdy:bym 
t<J wszysitko z.o.ba.c.zyła we 
śnie, n•ie wietrayffi-bym w 
takli sem. 

* Stepy, stepy, gdzienie-
gdzie skały. Mało wiosek. 
Czasami T'zeczka. Talk wy­
gląidala trasa z góry, grly 
leciała sarrwloitem do Ak­
tiuhińska. - Towarzyszyil 
mi p.r-zew<J dniik, starszy 
pan., wojisikow.y, troohę u­
miał po polsku. Płakała. 
On mikz.ał. 

Było gorąco, na do!e 
usclimęte - trawy site;pów: I 
suc.OOść w ustacłl wróciła. 
o. jak Srię wówczas s.trasz­
nie 1Pić cłiciało. Matika za­
brała na drogę ch1eb i sło­
inin.ę. Picia ni.ć za.btrała. Ju­
lia płakała wtedy. Inaczej , 
n.iż teraz. Nie ·było kł"op1i 
wod1y. 

- Nie wyobrażałam so­
bie, ~e .pow['ócę. - Wyg.zła 
z samolot.u, głowa s.pus.z­
czona. N:ic ją nie obchodzi­
ło, tyliko tamiten czas. I 
ąnoitrkan.ie z tym cza rem. 
I :na.a-a.z słyszy przez głośnik 
swoje nazwiSlko: ,..JuJia 
Krukowska., Julia Krukow­
ska". Skąd ten głos , -s.tanęła 
n ag.Ie. dJaczego ją woła­
ją.? 

I dwje .panie z •bukietem.. 
I rpowifa.nie. Boże jed yny. 

* 
„Przewiieźli :na.s do na­

stępnej mó.ejscowości Ak­
tiubińsk." Tam :ma.tka Julii 
zac·horowała na tyfus. Ona 
z 1bratem w .domu dz.iec:ka.. 
Ciągle głodci. Odwiedzali 
matkę w g.z,pjtalu, dawała 
im swój chleb. Pewnego 

razu przJ'Szli, a na jej 
' łóiJku• leffał j·uż ·Moś inny . 

Ona po<l szopą. Ma.:rtwa. 
Biała. Płacz, pi:zerażenie. 
Sami w &roo obcych„ Biegł.i 
!PDZ:e z. t 0rry. 
Zaw.ie:źJli ją teraz .tam. 
Tam, gd1zie był s'Zlp.iital 

- j111ż tyiiko rozsypujące się 
mu.ry. Goruz. Chodziła, po­
znawała . Ta111, gdzie ta sz.o­
pa, t en chlewik - tak, sitoi 
na.dal. I zobac.zyła z,nowu 
swą m.a.tkę. na ziemi w ko­
szul.i... P rz-ez tory do wy­
chowawc zyni; wzięaa po­
szewkę z koca, taczkę tpo­
s.i,ew ka. też wraca, taka 
w cze·rwoną kraitkę) , uło.żyli 
ciało w tej p<Jszwie, na 
taiezkę ii tak szli w step. 
Mal.ego noga bolała, więc 
usfardł \kolo anailkd, za.płaka­
ny, wie:źJ·i ich oboje na t.ej 
taczce. 

CięiJko było kopać grób. 
Step suchy„ tak jak .teiraz. 

- Ws.z.ysitko s.ię zgadza 
- jedna z. -towarzyszących · 
jiej -kobiet była w tym cza­
s-ie pjelęgniariką w tym 
szpjtalu. To •był <rok 1944. 
- S.tra szma erpidemia. Wszy 
7.1garrniało się z lu du. Dulio 
Polaatów xmarło. 

POWRÓT PO LAT ACH 

GDZIE MATKA I„ BRAT 
ALICJA NIEDŹWIECKA . 

Tory ? - Da. żeleznaja 
doroga. J es.t. 

* 
, S.uc;ha ziemia s.te:pu, ni­

c zym k amienne grudy; 
zbiern je do wo.:recz,ka. Stoi 
obelisk. ,,.Na pamiątkę Po­
laJko.m, ktfuzy tu pogiinęl~." 
I micz w iec.z.ny płonie; ga­
zowy, bo ziernii-a tu bogata 
w energJ.ę. 
Odwinęła róże z celofa­

nu, były jak świeże. Uklęk­
ła. Pomodliła się. Zie.mię 
pocałowała. Czarną., żyz­
ną. 

- Mówili, że u nich nie 
ma róż. Tylko rumianki. 
Goź.dziki zawiozła na in­

. ną mogiłę. Na Gtrób Nde­
znanego ŻOł1nierza. 

* 
- Boże śwdę·ty, .pomyśla­

łam. Bo oto na drugi dz.ień 
powie<lz1eli, że będ.z.ie spot­
kanie z weteranami woj.en­
nymL 
Podjechał samo.c-hód; 

pa.trzy, p.rzed ni:mi dom 
eJ.egancki, i cały szereg by­
łyc-h żołnieirz.y z orderami. 
P.rzywitała się z każ.dym. 
W sali stół .pTZykryty suk­
nem. Oni mówią, ż-e niej{tó­
rzy też byli w Po.lsce, i że 
w Berlin1e. I pytaj;:i : 

- Czy gro·by żołnierzy 
radziecki-eh są w Polsce 
czczone? 

- J a•k to jest z ·tą „So­
lida·rnością"? Chodzą po u­
licach i manifestuj.ą? 

- J aik sję żyje w Polsce? 
Czy są kołchozy? 

- Gdzie ty pracuijesz? 
Więc mówiła im o gospo­

darstwie. że naj.starszy syn 
go &podarzy, ż.e <J stat111io ku­
pili ciągnik . że dzieci po­
kończyły technika rolnicze, 
że prowa.dzi Koło Go spo­
dyń WJ.eiskich <-0 tym me­
dalu „Order serca - Mat-

KONTAKlV 14 stycznig 1990 

kom wsi" jiuź nie 'WSPO 3 a 
niała, bo ·nie luhi się eh~ . 
łić). że mają 24 ha, kro\ 
świlllie, nie 1-icz.ąc ekol ly tl 
I dom własny, wygQrj ~e z 
I 'budyllllki jaik t·rzeba. żyński E 

- O, to ty !łloga.t a. t i 
- kułak. i ty tu 

„Hilfsv * d ·a!aj 
P ani Julia Krukow ra ość 

tei pytała. O braka. •PY!, P eka 
czy nie w.ie.dzą czeg~ ctwem 
nim? Bo p.r.zecież jeszf z rowi 
ma .pr·zec zu.cie, że on gdż n · ć" I 
żyje. p nosI 
Za.chorował. Pirzezi~ m wi 

się, to nie był tyfus. \I W!cz.' z 
chowawczyni na ;p1ec; ~ttcJ.ą . 
zaniosła go do szpitala Ol!l1~·n 
więcej go już nie ujrz - _. 0~ 

. Zima była 5-roga, d2i~ci ~ :\J~ 
w ypus.i,czano ?1a ? ;wor, Ot'"a 
mogła go odw1edz..1c w &z • "' 
talu. Potem ona wiróciła ' : or\ 
Po[slki; a co z. noiun .się s ~nss 1 

ł ? Clli)m j: 
0 · . . . r oku 
Słuchali w n)ll·lcwntu. atl 

. O:biecaili si.uka~ .przez: ~fN. 
dio, .pruz telew.izJę. Jtr Sol' 
Frą;Cki~wicz. ~eżeli , żi -dz 'ęku

1

j 
m?ze _się .oclezw1e. ~oze weg-0 T 
w i.e, ze Jest Pola:kiem. żv za 
~.a.stępneg.a, d.ma w, ( or z d 

ch~wum zna~ez1ono . s11 com z 
.dectwo zg_oi:u ~a.tk1 Ju „P.,J.·om) 
Kiruk<Jwsk.ieJ. M.iala 32 la; st now 
Zmrurła 9 cz>a-rwca 1 pr: wę. 

, r01ku. śmierci j.ej syna, t w ęcw 
kulet:niego J e.r.zego, n ie ( ci.om 
notowano w irejes.trach. ~ (tekst. 1 

ozy moiŻina na tym Ol])ie: 
n.a<l.12}).'.) ;~? 

* Pytała też swo.je 
wo.dHicZlki. Nie<l·ziela, 
szli tłu1mnie uilicami. 
Ską·d oni .iidą1? Z kości~ 
- Niie. Z ikina.. - Czy· 
jest kościół ? - Nie n · 
Kiedyś był. Tyl1ko Poli 
sdę w nim m.o.dlili. Te1 
111ie ma nic. Cerkie w też 1 

mknięia. 

* W.i.eczorem wys·zła sal 
z hotelu (- Pomyślała 

c'hcę sama pows:pomim 
Po s.tarzał się , zmalał A 

· ti·ubiń·sk jaj dziecii'lsh 
Zapa.clly ,parterowe <lQm 
Miasto roz.roslo się w s 
pie; wieżowce, sz.erokie 1 

t-er:-Je, pięknie. Tak je te! 
zobaczyla. Dom Dzieck 
teraz tu biura, przedszk 
le. 
PiI'Zyjec hała komisja. P 

tan o każ.de dziecko. 
c.hce? O czy m ana-rzy? : 
skończyła się woj!l'la. Dzil 
mów1iły, że chcą lal1kę, n 
siia, czekoladę - dos.tawa 
co chcialy. Wychowawczi 
Polika glflupie polski 
dz~ec i przykazywała, 
ma.ją mówić. I jeszcze ki 
demu z osobna, iJ:lamię~ 
No i .k.1i.:=dy Julię za1pyt~ 

(miała .d zies·ięć lat. w yg 
dała na sześć) , powiedzia 
- Ohcę wrócić do Po.Isk 
Spełniono i :to życzei: 

Og-OJ.one głowy, jednako 
mundurki wrócili 
Polski. 

* Skończyły się 
w K azaniu, dla niej szc1 

gólne święto . Całą gnr 
żegnano uroczyście, gr 
011kiestr a, :ż..egnał ich pi 
w s.zy sekretarz Usmano11 
kwJ.atami. 

- Schy•lilam się .po t1 
by. a on podsze.dł <l-0 mn 
i d <! ł mi te kwia.ty. Co 
pomyślał? Co -On czul? 



2 wsvo 3 o a~ek ze slodycza-
słę eh~ . i z zabawka.mi, 

1-a, kroi /.. łekami ou·zy-
c clrob ły dzieci niepełnospraw-
wygorj- ne z województwa łom­

rz.eba. ~ ·ski ego. - Pl'z.ed świę­
Jga.ta. t i Bożego Nar.od:uenia 

in tvtucja charytatywna 
l·liifswerk" z Wiednia, 

d alająca pod hasłem „O 
ość i u~miech dziecka", 

ruko11· · · d · l ekazala za posre ru -
' a ·PY\ et em Krajowej Komisji 
, ; ze_g°* .z rowia NSZZ „Soli<lar­
z Jesvi n • (:" prezenty dla 171 nie­
on g<1i: p nosprawnych dzi·eci -
P;r . m wi dr Andrzej Boryse­
·f~~ez,111 w cz, zajmujący się dystr~·­
, · I b cją pa::z~k z ramiema 

p-lee· • l . . " l'd ... , ·t 
1 
• łornżyns oeJ „u.o 1 arnosc1 . 

-zo1 a a L . w· d . e • ·. - Do om2y z 1e m.a 
~J1.u: p yjechali: Elizabeth Wal-

~~~ci d · i Ci.inter R~yman. . 
. . or, 01'ganizacja „Hi.Jfswerk", 
~ .w. 1&~ k~órą kieruje Erk h Fi­
il!I'O~J a d~nssen, ofiarowała d zie­
n się s cięm polskim w tym tylko 

. roku podarunki wartości 

[
ze?iu. p ad miliona marek 
.przez · R N. . 
~Jf' J.f· ,Solidarność., se1~de::znie 
~oż zi dz ękuj e aktorom Pa1'is i v>o-

. e w eg-0 Teatru La·lek w Lom­
~iem. żv za darmowy SJ.)6Kt:J.kl 
ta w. ' or z dziewczętom i chlop­
no . S\\ oom z zespołu tanecznego 
a.tki J „P. ·omyczek" . Ich wystę.v• 
la 32 l< st n oWily sympatyczną o­
r.;c,a l p~ wę. imprezy, rn któr ej 
s~ 11?· I w11ęcwno prezenty dzie­
' · me ! ciom. 
trach. ,1 (tek st I f ot. G;ibor Lorincz~· ) 
n oip.ie: 

)je 
!la, 
cami. 
kościo! 

- Czy· 
Nie n· 

:o Poli 
ili. Te1 
Iw też , 

; 

DAR AUSTRIACKl0·H . .. 
FILANTROPÓW 

4- ~L{;·I ł„ l-3- "~· f'. 
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'l'raw<> nie zna uczuć. · 
Stos<>w·n.a formuła brz.rrii 
sucho i zw.ięźle: „Kto znęca 
się fizycznie lub mqralnie 
nad eztonkiem swojej ro­
dziny podlega karze pozba­
wienia wolności od 6 mie­
sięcy d-0 lait 5". (Art. 184 
§ 1 kodeksu karnego). 

* K:pt. Janusz Boblt<>, szef 
Rej<>n<>weg<> Urzędu Spraw 
Wewnętrz..nyoh w Kolnie: 
..:... Nikt nie wie, ille jest ta­
kich przestępstw, bo nie 
każda rnaJ.tretowana wna o 
tym nas powiada.mia. Za to 
pewne jest jedno: fa!kt f.i­
zycz;neg<> lub moralnego 
Zillęcanfa się nad r<>dz.i.ną 
nie ma związiku ani z wy­
kształceniem, a.n.i z poch<>­
dzen.iem społecznym 
~rawcy. 

Pod tym wzgU:dem ,,idzie 
równo": bije ohł01p, r01b-0t­
nhlc i inteligent. Jednemu 
wch<>tl-z.i to w nawyk, czyn 
don1.giego J)["awo kwrulifiiku" 
je jak tzw. jednorazowy 
f.a.kt p<>ibioia (,,['az a do­
brze"). Zatrzymany w mi­
licyjnym aires.zcie d<> wy­
trzeźwiiietnia osoibn.ilk (zwyk­
le dom.<>wa awantura wy­
w-0ływa.na jest pod w.pły­
wem alkohoil.u), po 12 go­
d.zinach wychodzi na wol­
ność. Ntie:r.zadikii to obraz. 
gdy bla.dym świtem przy­
biega zrozipaczo.na żotDa i 
błaga, by wypuśc.ić męża 
„od razu, bo on nie chciał", 
ona zaś wszy-s,tk-0 m.u prze­
bacza. 

lVIężczyzn rozwiązujących 
małżeńskie konflikty przy 
użyciu p1ęsc1 można po­
dzie.l:ić na trzy grupy: tych, 
którzy zrnbili to po raz 
pierwszy i jedyny (,,Nie 
wiem, co mi sdę stało. Ja 
nigdy więcej"); tych, którzy 
biją od czasu do czasu 
(,,Nie szkodzi babie wytłu­
maczyć czasem to i owo 
ręc.z.;ni•e") i tych, którzy 
w znęcaniu się nad żoną 
i dziećmi widzą swoJsly 
styl życia. 

Przychodzi wreszcie czas, 
gdy kobieta mów.i „dość", 
lecz od tej chwHi zaczyna 
się dla niej kolejna droga 
przez mękę: ze strachem 
wzywa milicję („Jak g~ 
wypuszczą, to wtedy mi 
polkaże"), boi się złożyć 
skargę w . prokuratur~e 
( Powiedział, że mnie zabJ.­
j~"), jest bezradna wobec 
odmowy świadczenia ob­
cych prreciw;ko mężow~ 
( ,,Sąsiedzi nie chcą , bo t~z 
się boją"). Droga ta nwze 
nie mieć ikońca nawet wte­
dy, gdy mąi wysłucha WY_­
roku w iimien.i.u PRL, a rrn­
licyjny konwój dowiezie go 
pod nowy adres. Pote_m, są 
gorące, pełne zaipewmen o 
m<>cnym postanowieniu po­
prawy listy i szansa, którą 
prawo da.je mężowi: „S1ka­
zanego na karę po'Z:bawie­
nia woln-0ści sąd może wa­
runkowo zwollniić z odbycia 
r~szty kary, j.eże·lJ..." 

* 33-letnia Elżbieta Mali-
nowska, mieszkanka Kolna, 
żona 30-letnieę;o Z<lzisława, 
rencis.ty III grUiPY, otwo-

. rzyła d1rzw.i mai·n<>kawne­
mu mężowi i ojou w środ­
ku nocy, 5 października, 
powracającemu na łon<D ro­
d.ziny właśnie w nagrodę 
za dobre sprawowan.ie". 

Zauważyła., że był podpity. 
Następnego dnia, p<> po­
wroc.ie z pracy, zastara go 
zti4>elinie zapitego. 

-
Od 1-9 listopada kobieta 

nie nocuje w domu. Z 'trój­
ką dzieci (9, 8 i 3 la.ta) cho­
dzi po ludziac·h. KoleżatDki 
z brygady (2.2 pOO.pisy) 
w liście d<> redaikcj:i 01Pisały 
piekło Elżbiety. O .tamtym 
poniedziałku, 20 listopada, 
też jest. Złożyły się na 
ko<Szt ()ibdukcj.i (,,.Talk na 
tacę w kościJe.le") i wy­
pchnęły do lekarza. „Ela 
jest s.p()kojtDa., nie pi.je, nie 
pali., jest uczciwa·i nie daje 

się biedzie, a ten drań tak 
ją poni,ża. Nie można 
wchodzić z butami w czyjeś 
życie, ai.e to, co widzimy, 
nie pozwala nam mikzeć 
i patrzeć s.pokojn.Le. Nie 
chcemy sądzić jej męia, bo 
nie do nas to należy, a.Ie 
za takie czyny należy s.ię 
kara a on jej się nie boi". 
Pomagają jej, ale czy u·kcr:y­
wanie koleżall'Jtki we wła­
snym mieszkaniu jest roz­
wiązaniem? 

Rozmawiamy o Elżbieci<e 
lVIalinowskiej n'lm zjawi sJę 

na popołudn iowej zmianie. 
- Znamy ją od kilkunastu 
lat. D.zie·lna, bardzo dobra 
matka, a on opO·wia.da o 
niej same najgorsze rzeczy. 
Bardzo dohra koleżanka i 
pr3:co~nica. Nigdy nie 
zm.iemmy o nie j zdania. 
I ciągil€ obawia.my &ię, że 
któregoś dnia nie przyjdzie 
do pracy. 

* Wszy sitko zaczęł-0 się 
zwyczajnie. Poz.naili się, po­
wtórzy li z.a księdzem o mi­
łości, wiierności, uczci wo·Ści 

małżeńskiej. Gdy przyszło 
na świat pierwsze dziecko, 
zjawiła się p.ierwsza k:o­
chantka. W trzy la.ta później 
Elrżbieta, już z dwojgiem 
dzieci, wy.prowadziła się d<> 
matki, cło dnne-j miejscowo­
ści. T·u dotarła do niej wia­
d<>mość o jego wypadku na 
motorze. Trz.y mies-iące 
ip.rzeleżał w białostockim 
szpitailu. P<Jjiec·hała tam k1·1-
ika ra:z.y. ~o PQWł'OCie prz.e­
s.tał pić; do os.ta tnie go dtDia 

lekarskiego zwolnienia. Za­
czął z nowym rok.i.em. Wy­
mówienie z pracy, ja.kieś 
komplikacje powy.pad1kowe 
i renta inwalidz·ka. W 
grudniu 1984 doczekali się 
własnego mieszikania. Ra­
dość trwała krótko. W · mie­
siąc później wszystko wró­
ciło do noirmy. Chciał p.ie­
nię.dzy. Gdy niie dawała 
- bił. Na.jczęściej pięścia­
mi. 

Nie wytrzymała. W paź­
dzierniku 1985 roiku zmienił 
stał·e miejsce pobytu na za-

kład karny w Warszawie. 
Pisał, pisał (,,.Pisać to oo 
umie. Jeszcze gdzieś mam 
te l·is.ty"). Nie o<lq:x>wia~ała. 
Nie miała złu-O.zeń . W1rócil 
jako warunkowo przedter­
minowo zwolniony „za do­
bre sprawowanie". Tuż po 
przeikroczeniu progu posy­
pały się razy za t<>, że go 
wsadziła. Zaczęło się wyno­
sze.n.ie rzeczy z. domu. Na 
początek p<>~zła maszyna 
<l<> szyda. Potem l<>d6wka., 
telewizor , magneto:f-On, po­
ściel, ręc.zniiki, kryształowe 
kieliszk·i. Li.s tę zamknął. 

żłocy pie-rśdonek. Najwaz­
niej.szy stał się aJtkoh<>l. 

ZII1owu zakład karny, 
tym razem . w innym mie­
ściie. Pisał znowu, ale kon­
sekwentnie nfo od.powiada­
ła, choć zaipewniał, że na­
prawdę już wszystko uo­
zumiał. W lipc·u 1988 roku 
dostał ~zepustkę na lecze­
nie. KU!rował się główruie 
ailko.hoilem, <> czym Elżbieta 
lVIalinowska powiadomjła 
Wydział PenitetDcjarny Są-

du Wojewódzkiego w 01-
s.zitynie. Rok temu wrócił 
za kxatiki i wlaśn.ie w na­
grodzę „za dobre s.prawo­
wa.nie" pojawił się tai."ntej 
nocy, 5 paź.dziern.ika. Wró­
cił z przekona.niem, że ,,ren­
ciści pracować Illie muszą, 
a w zakładzie karnym jes.t 
bard.zo dobrze". Ponadto o­
zna.jmił żonie, że nikogo 
i niczego s.ię nie boi. Zno­
wu bicie, wyzwiska. 
Rozwód w toku. I co? 

Niedzi·ela, 19 listo.pada„ 
Oddala mu os tatnie 15 ty-

sięcy. DOiPadł j.ą na kla.tce 
schod·o•wej. Krzyczała. 
Wpadła do sąsiadki. Z 
mieszkania jego brait ob­
serwował ze spokojem całą 
tę scenę. Lekarz s.twierd.zil 
m. in ubyitek włosów na 
sikle,p.ien.iu czasz.ki, obrzęlt 
przedramienia, stłucrenie 
kręgosłupa szyjnego. Kole­
żanki z bry.gady: - Wi­
dz..iałyśmy na szyi ślaidy po 
duszeniiu. 

EliJbieta 
skierowała 
ku.ra:tury 
Lomży. 

Malinowska 
pismo do Pro­
Rejonow€j w 
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- Kiedy bę?ę. .mQg]ICIAG n. 

wrócić z dziec nu di1-.~~"--
domu? słynr 

Ludzie zaa j.ący OOOjf'll3 s · 
mówią. że pu.bl.ic?Jnie żaHlletę . ·• 

. . . . ..,_ d ;p.ei.e i r· 
się,, iz zona ~ z ..... a ,~a., n.a~ iczyzn 
~ł<>d-sze .~1e~ko me J~~ • zaibi~ 
Jego, Cl; b;J~ Ją„ po pros1'd ~ Y rzE 
z za.z-0.ro:;ci.- · ę ,s.tatk 

* ~Z! 
lVIłodszy chorąży Ryszar~ąźjło. M 

:Ętu.szczy;k, dzielnicowy i ia~ta, w 
razem społieczny kuratQn -Arlety, 
sątdowy Zdzisława MaJiamodziel: 
nowskiego: - Wtedy wfo,łatza rn 
czoi:_em jego żona przyibieg 
ła do mnie do do.mu zap!a. 
kaina i zdenerwowana. P<> 
szedłem do nich, ale Ma 
1inows:k.iego j.uż nie byl< 
Zostawiłem wezwani~ 
Przyznał się , że udenył ił 
dwa ra.zy, a po.tern zac~ 
się żalić, że żona. postawili"" __ _ 
sobie życiowy cel: musi g 
ponownie zamknąć, a Q 

chciałlby się z nią pogo<lz: 
i że1by mu .darowała, .to si!V~<lę 
wyprowadzi. er an i a 

W za.pewnienia Zdzisla O samo 
wa lVIalinowskie.go ~ ~ wstę,p 
prawie dzielnicowy ni a.ta„ cho< 
wde>rzy. Opuszczając zak.laiieczysła• 
ka.rny j1ego podopieczny z«.iemu. N 
stał wbowiązany przez sąd.em ani 
do pod1jęcia stałej pracy zanatu.rze, 
robkowej, zaprzestania piopózycji 
cia, unikania środowiskua,i któr 
przestę.pczego, należytegć roli n 
odnoszenia się do żony orarm a bi 
systema.tycznego łożenia n zyąziele1 
utrzymanie dziec.i. Z żadne-Owi J-er~ 
go z tych 01bowiązków j€sHwal mój 
cze się n ie wywiązał. usi Iem * ąd, a se. 

lt l . b u b>ala ~ 
. lVIa . r·e owane zony r na s; 

ruą się na . rozi;e sposo?r!l.dzała g 
J ednym z mch Jest wym1a·ał· Lu 
n.a za~a w drzwiach. Mą(k · tr~kh 
s1ę dob1Ja. Ona wzywa iru· 
licję. On też ma argumen~ I IE 
przecież tu mieszka. Kog~ zac 
bronić? . ~zie J 

Kipt. J~nus.z . Bobko . rn~rzy Dec 
ma. wą.tpl!wosc1 co do .Jedają ich 
neg.o: - AII11i my. anii są~zyii'Tl-a ją' 
prnkuratura, czyli osob)i im pr 
obce, nie rozwiążemy proiaw . Al' 
blemów rodzinnych. Zrewe n ie rr 
tą, jako milicja nie ma m ście , m 
czasu na wyc howywarn zydzielić 
dorosłych. 1ie·~u ja.: * iałbym 

„§ 1. Sąd odwoluje WGieni a a 
runkowe zwolnienie, jeżeilzed inny 
zwolniony w okresie próbi. odziI 
popetniŁ podobne przestęIJm ne rr 
stwo umyślne, za któr, skron 
orzeczoino prawomocnie ka~·ż.k: i w 
rę pozbawienia wolnościmi czeka 
§ 2. Sąd może odwołać wae luksi; 
runkowe zwolnienie, jeżefedawno 
zwolniony w okresie próbHo us.tąi: 
rażąco narusza po.rzqde1ce PQg 
prawny, w szczególn-0śtenl!:jewic 
gdy popetnii przestępstwt:ydywist 
inne niż wymienfone w §I: n wet 
albo uchyla się od wykolmżą. A 
nania nalożonych obowiq«krótce? 
ków liib od doz or u" (AriWice,pxei 
95 kodeksu karnego). dzi. by 

Na tej pod.stawie, w dwtowSilci s.1 
miesJące P<> opuszczeni ~atka 
zakfa.dtu ka.rruego, P rokura' Jego br 
:tura Rejonowa w Łomiysze.dł i 

wniosła do Wydziału P eni:z.e&nJu, 
tencjarnego Są<lu Wojf!l.ez rod 
wódzkiego w Olsztyn!ieei dwt 
wniosek o uchylenie pos.la~ na jed•i 
nowienia o waru1nkowy zychodzi 
przedterminowym zwol n~z.ję. o 
niu Zdzisl a wa Ma li1J1-011-awi1em, 
Slkieg<>. ~' .że niil 

Kjedy.ś .znów wróci, a E11mtąd el 
ż;bieta Malinowska za.pell'e :iiest 
ne znowu usłyszy: .,Tirzebsiedienfa 
był<> nie wychodzić za pi . en 
j.aka". tee'Lysła' 

GABRIELA SZCZĘSN·~~ z. 
W'esław 

Imiona i nazwisko rualiOKY z !i! 
ków zostały zmienione. . 

t 
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~ słynną „Bombę", czy.li 
0?o~rletę S., karaną za . krn­

e za5iete i rozboje. Podpi tych 
.a, i:a.~fłazyzn załatwiała „z no­
:€ J~~„ ! za1bierała im portfele. 
p rost ~Y rzeczywiści~ c1hda~a 

ę vs.taikować, nues.~an~e 
lzetn z matką by JeJ me 

lyszar{ążYło. Maika to porzą~ 
y i zaQWłta, wychowyw~ła ;or­
:rnratoę -Arlety, gdy ta sie~1ala. 

Mali&medz.iel:1e m~esz.~ame ~ 
y wie}atza mezaleznosc, czy 11 
iiy·bi~ 

s.twa Malinowskich (5 braci 
i 2 siosfffy). T ylko on i naj­
starszy brat (inżynier 
mieszkający pod Warsza­
wą) nie stawali przed są­
dem. Trzej pozostali - no­
torycznie. Skomp!Lkow_ali 
t~ż życie swym siost.rom, 
wciągając w swoje sprawki 
ich mężów. 

- Gdy w 1983 r. umierał 
o}c1·~ - mówi Wiesfaw 
Malinowski ja byłem 
jeszcze w wojs ku, a brada 
siedzieli w więzieniach. Oj-

- T ak naprawdę tylko 
Hen!~k nigdy się nie wy­
mel<lowywał od rodziców 
- uważ"a Wiesław Mali­
nowski - gdyż mając 18 
la.t otrzyma] wyrok 15 lat 
pozbawieni.a wolności. Po­
tem były inne i nie zd.ąiył 
ząlożyć rodziny. Mietek zaś 
mial w Lubawce żonę i 
dziecko. Tyle, że coś mu się 
nie ułożyło i wymeldował 
się od nich. Z Kavikiem 
żona s~ę rozwiodł a, g-dy s-ie ­
d ziaJ. M i.eszikanie sprzedała 

Potem slyszeli, . że w wi~­
zieniu whlł sobie w drugie 
m~zia·ny drucik. Teraz 
ślepnie... Mogliby ro i ufia­
rować odzież, pościel , jakąś 
koldrę czy nawet wersalkę. 
Ale ws1pół'Jlego życia scbie 
nie wyobrn.żaj.ą. Obawiaja 
się jego przywa!f i złego 
wplywu na dzied. Szcze!"ze 
mówiąc, boją się nawet 
wyjechać z Łomzy 1i:1 

święta . 
_ Ta rezerwa ic·h sąsiadom 

wydaje się zupełnie ZJ"OZu-. 

za pła. 
1a. P() 
le Ma 
• by!( 
zwanii 
zył j~ 

NIECHCIANE ·POWROTY 
zac11!

1
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DANUTA I ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

, .to sivobodę zachowania, do­
erania towaTzystwa. 

~d zisla•O samo<lziel.ny lokal, a 
<> pce ~vst~p do · mieszkanfa 

I' ni ata, chodziło leż zapewne 
zaklaćieczyslawowi Malinow-

my z~emu. Nie złożył on bo­
iez sąd.em ani wniosku w pro­
acy zaua urze, ani nie podjął 
ia pi{<lp<>z.ycji wice1I>rezydenta 

lowiskec~ który chciał się pod­
eżytegć roli me clia tora mię.dzy 
ny oratm a bra·tem. - Żądał 
~nia n zydzielenia mu lokalu -
żadne-Owi Jeąy Dec - i oku-

w jesz·>Wal mój gaib.i!l1et. O 13.00 
lł. usi lem wyjść poza u-

ąd, a sekretarka po pro­
b u b ala się zo.stać z n im 

' T<>'m na sam. Gdy wypro-
poso?ra.dziala ao milic3·a lrrz,--
livym1a· 0 

• ' '" ~ ·h M :ał: „Ludzie, popatrzcie. 
· ~k traktują kalekę !" 

wam:· 
umen!~ I IEPOROZUMIE.NIE 

Kog." zaczyna się w z.akła-
. ~zie karnym - uważa 

k o . m~rzy Dec - gdz.ie zapew­
~~. Jedają ich, żie na wolności 
„ni1 są~zyi)nają mies-zkania. My 
osob~ i[D przyznajemy takie 

Y prOjaw . Ale prawo t-0 jesz­
Zresze q ie mieszkanie. Oczy­
marn ści , mógl•bym od ręki 
ywarn.zydzielić panu Malinow ­

:ierifU jakiś lokal, .ale nie 
iałbym spokojnego su­

e WGienia ani argumentów 
jeże"zed innymi potrz.ebujący­

próbi. Rodziny z dziećmi czy 
·zestę~mqtne ma.Lki, zarabiające 

któr skromną egzystl!ncję 
ie ka-:-ż.Jqą i uczciwą .pracą, la­

olnoścmi czekające n a swój kąt. 
ć wae 1ukS>Usowy przecież ... 

, jeżeled wno wiele z nich mu­
~ próbkło us.ląpić miejsca w ko­
).rzqde1ce pogorzelcom z u1. 
76Znośc:?nlj:iewicza. A teraz znów 
tępstu:cydywistom? Zgłaszają 

! w §I: nhwet mieszkający poza 
wyk01mżą . A ilu ich będzie 

Jotuiq•krótce? 
(" (AriWice,prezyden.t Dec nie 
)). chi, by Mieczysław Ma­
lw d\~towski spędzał dni i noce 
1-z.czeni kaatkach schodowych: 
roikura' J ego brat Heruyk, który 
Łomżyszedł z wtięzienia we 

1 Peni~ześ-n.iu , za.jął zwolnione 
Woji.zez rodzinę z. tro.jgiem 

l sz.tyni~eei d'Wuizfuowe mieszka­
( postae n jednym ze stryc.hów. 
.kowyrizychodi.ił do mnie po de­
;woJn i6zję o przyd ziale. Od­
a[ 1i111owawiłem, ale zaipewnilem 

~ • . że nikt go nie będzie 
· , a. ~mtąd eksmi-lować. L<>kail. 
za.pewe $es t przew.i.dziany do 
,Tr~edienia. Przypuszczam, 
za pi_ ten brat przygarnął 

ieczysława. J akie są jego 
iĘSN·~~ z. Wiesławem, nie 

. Wiesław jes-t najmłod­
ruaizo m z siedm~oraa rodzeń-

e. "' 

\ 

ca p.ielęgnowala moja żona, 
mam.a nie żyła już od 5 lat. 
W 1984 r. Heniek i Mie.tek 
w yszli z zakładów i doma­
gali się spadku oraz p rawa 
do mieszkania. Spadku nie 
było, a gdy1by ojciec żyl , do 
dom.u by kh nie wpuścił. 
Zrobił lo w 1981 r. i nas 
OlkradilL 

- J edna z próib wejścia 
do mieszkania w 1984 r. 

wspomina Malgorza ta 
Malinowska - zako11czyla 
się bij.a1tyk.ą . W r uch szła 
już siekiera. Heniek jest 
spokojniejszy, ugodowy. 
Mietek bardziej nerwowy i 
popędliwy. Ale i jego ku­
rator przekonał . że silą nic 
n ie wskóra. Wiecej awan-

tur n ie było. Oddaliśmy im 
ich rzeczy złożone w kar­
tonach w .p iwnicy. Mą.ż dal 
eoś ze swojego ubrania. 
Chodzi.il.iśmy do p.rez.ydcnta 
prosić o mies.zkanie dla 
nic.h. Plrezydent Dębiński 
z.aiła twtił im wspól·ne. Mieli 
się wpiowadzić 4 marca 
1984 r., ale 1 marca za.trzy­
mała iclJ milicja. Heniek 
dostał 5 lat, M ietek - 9. 
Mies~anie przepadło, oo 
kto by płacił tyle lat za pu­
s·t<>s:tan, gdy talki delicyt 
mies.z.kań komunalnych?! 

Cyganowi, a sama z d ziec­
k iem przenio·sła się do ro­
dziców. 

OPOWROCIE BRACI 
io Łomży Wiesław 
nie wiedz.la ł n ie 

korespondują ze sobą. Zna­
jomi kiedyś powied.zieli 
mu, że wrócił Hen iek; w y­
remontował i pomalował 
zrujnowa ne mieszkanie na 
poddaszu. Mówił, że ciieka 
n a gości. Mieili przyjść do 
niego „dwaj Niemcy". Po 
dwóch miesiącach zjawił 
się Mietek, zwolniony 
przedterminowo dla rato­
wania zdrowia i tui po nim 
Kazik, gdyż zlikwidowano 
tzw. chałupki. czyli ośrodki 

przystosowania 51Polecmego 
dla recydyw.i.stów. 

Z Mietkiem Wiesław 
spotkał się przypadkowo, u 
kogoś na imieninach. Ni­
czego nie żądał, o nic go 
nawet nie prosił. Nie na­
ch-0dz:il ich też w domu. 
O tym, że pisał na niego 
skargę, wJe, gdyż przesłu­
chiwała go mi·licja. Oooje 
z roną skłonni byliby mu 
pomóc ma.terialnJe: Chc·ieli­
by, żeby się leczył. Je dno 
Olko uszkodził , gdy jako 
dziecko bawił się .sza.bel ką. 

miała: byli sk az.ani mogą 

pomocy oczekiwać, aile nie 
żą·dać. Za.równo od rodzin, 
jak i oo społeczeństwa. 

Ile o!>iaruje im obecnie 
społ<:~czeństwo? Okazuje 
się, że fundusz postpeniten­
cjarny. którym dysponują 
kuratorzy, jest w tej chwili 
racz.ej symboliczny. Byli 
skaza'Ili mogą, jaik: wszyscy 
ubodzy, korzystać z da.rmo­
wych obiadów wydawa­
nych w Łomży v r zez orga­
nizacje cba~·yta.tywne i oj­
có·N kapucynów. 

- Mogą też - zapewnia 
wiceprezydent D ec 
zwrócić się do Urzędu M ia­
sta o zakup węgla, ubraJ1ia 
i innych dóblr materia!-

nych. Na mieszkanie miał­
by u komisj.i szansę C·hyba 
tylko ten, kto by wyka­
zał się .,.111ocnym ~tano­
w ien iem. poprawy", np. 
podj~ciem uc?.Cdwej pra­
cy, 

T r udny to wanmek. Nie 
tylko d latego, że recydywi­
ści to uxodzeni leserzy, 
,,inie bies.kie p.taki", jaik czę­
sto mówi.my, by uprościć 
sobie osąd. Jeśli chodzi 
o stos unek do pracy, w 
m aC7filej mierze zdemoraJi­
wwalo ich więzienie. Bo na 

ro że pra-~a pomyślana fam 
by.la ja.~o k ara, me mieli 
Jtlż wplywu. Częs.to oglu­
piają~a , z.a.ws.ze nieoplacal­
l)a . . D.laczego mJałaby po­
ciągać ich na wolności? 
A 3eśii mi.mo to niektórzy 
próbują się . zatrudnić, z re­
guly c z.eka ich nieyowodze­
nie. 

Mietek też mógłby pra­
cować. Je~1t bystry i z-Oo.lny. 
K iedyś u rlawaJ pracow111ika 
spółd.zielni mieszkaniowej. 
G dy SiP6ł<lz.ielcza komfaj a 
chodziła i spisywała u ster­
k i. on łaził po mieszka­
n iach ze swoim notesem, 
brad zaJ iczkowe pienią<l ze, 
ale niektóre u•sterki usuwał 
od ręki Ludzie byli zado­
wo1eni NJestety, mógł w 
ten s.po sób pracować jedy­
n ie jako os Z11.1sit. Spółdzie1-
n ia by go nie załrud.nila ... 

K AżDE PAŃSTWO Po­
nosi koszrty społe<:znego 
niedostornwania jedn o­

stek. Im więcej ś-rodków 
przeznacza na profilaktykę 
i opiekę positpenitencjarną , 
tym mniej - na um"zyma­
nie więzień. Interesy hu­
ma;nisti:ów i ekonom.is.tów są 
w tym p.rzypadiku zbież­
ne. 

Po 1 O la.tach pracy pr~­
wników doczekaliśmy się 
ustawy humanizu j.ącej wa­
ru·nki od.bywania kary. Ale 
gdy skończy się k a.ra w 
więzieniu . nie może sJę za­
czynać pokuta na wolności. 
Zagubiony w zmieniającym 
się życiu i przepisach czło­
w iek nie powini•en pukać 
do różnych drzwi, oglądać 
się na pomoc sąsiada, 

krewnych, urzędników czy 
prOlboszcza, chodzić od pr o­
kui'a.tora do re<lak.totra. W 
żasaruzie już .przed więzien­
ną bramą powinien na nie­
go czekać jego kuraitor. C zy 
powracający zechce skorzy­
stać z pomocy, to już inna 
sprawa. Ale nie może być 
pozibawfony taikiej szan­
sy. 

Nazwisko bohatera re­
portażu zostało zmienio­
ne. 
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ieszkaliśmy n a Wileń­
szczyźnie · n iedaleko 
Narnczy (parafia Ko­

bylnik). Rodzina nasza 
skladala się z siedmiu osób: 
ojca W itolda Rutkowskie­
go, matki Walerii, siostry 
oj<:a - Tekli i dzieci (Ma­
ria , Bronisławą. Tadeusz i 
Lubomir). Mieliśmy we wsi 
włókę ziemi. Tuż przed 
wojną wykończyliśmy nasz 
dom. 

Brat m aiki byl na woj­
n ie, w I Armii Wojska P ol­
skiego. w każdym liście 
namawiał nas na wyjazd 
do Polski, ale czekaliśmy, 
że tam coś s ! ę zm ieni. Woj­
na się s1koi1czyła . Wszędrz.ie 
wielkie zniszczenia. R olni­
ków indywidualnych gnę­
biły podatki. Zwiększano je 
có kwartał. W 1948 roku 
nasze gospodarstwo za.kwa­
lifikowali &&-- kułackiego. 
Zabrali nam inwentarz ży­
wy m artwy, budynki, 
dom. Wyrzucono nas do 
naszego starego domku. 
Nie dali nawet ogrodu . By­
liśmy odizolowani od wsi. 
Ja i siostra uczyłyśmy się 
w szkołach średnich w Po­
stawach, Tadeusz w sied­
mioklasowej w Kobylniku, 
a Lubomir w. <:zteroklaso­
wej, we wsi. 

Ojciec dostał wezwanie 
do sądu, lecz nie chciał iść 
do więzienia. Nie stawił się, 
wyjechał do drugiego rejo­
nu i tam pracował u ku­
zynki na roli. To pogorszy­
ło naszą sytuację. Byliśmy 
uważani za groźnych wro­
gów klasowych. Zabrano 
nam n awet m eble. Trochę 
ubrania, pościel i zboże da­
liśmy na przechowanie. 

6 sieripnńa 1949 r-Oku, 
w święto Przemienienia, z 
mamą i Tadeuszem po.s2'lli­
śmy do kościoła na ranną 
mszę. Wróciliśmy w połud­
nie. Czekało dwóch z 
NKWD. Zawołali Tadeusza 
i już go nie puścili. Po­
w.ioeźhl do rejoou Miiad7lioła. 
Matka poszła za nimi. My 
modliliśmy się i płakali. 
Tadeusz miał 15 lat. 

Przyprowadzono go na 
śledztwo. Pierwsze pytanie : 
gdzie ojciec. Powiedział, że 
nie wle. Położono przed 
nim list pisany przez niego 
do dziadka do Polski, w 
którym wspomina, że ojciec 
żyje jak zając pod miedzą, 
i książkę w języku biało­
r uskim z portretem Hitlera, 
z której uczyliśmy się w 
czasie dku1pa1cji. Z M1adzii-O­
ła zositał pl'l:z,ewtleziony na 
śledztwo do Sita.re j Wd.le)k:i, 
do ci ężkiego więzienia po­
litycznego. Tam też pytano 
o ojca, no i żeby się przy­
znał do pisania ulotki. Na 
śledztwo brali o 22.00, kie­
dy tylko zasnął, i trzymali 
na stojąco do rana. W 
dzień spać nie pozwala­
no. 

Aresztowano go dopiero 
w następnym roku, kiedy 
był starszy. W czasie śledz­
twa zaczęły puchnąć mu 
nogi . Musiał rop;·uć nogaw­
ki. Siedzący z n im ako­
wcy bardzo współczuli 
dzieciakowi. J eden poradził 
mu, żeby się przyznał, bo 
i tak zmuszą, a szkoda 
zdrowia. Przyznał się. Cze­
kał n a sąd. Byliśmy przy­
gotowani na 15 lat. bo to 
polityczna sprawa. Sąd od­
był się przy drZIWiach zam­
lmiętych. Nie dali widze­
nia z matką. Wyrnk przy.iał 
z wielką ulgą: 7 lat cięż-

· kich r obót i wie<:zne zesla ­
' nie do Azji. 

Powieźli go do Archan­
gielska. Był na wyspie 
Konwiejer. Po p rzybyciu 
do n owego więzienia kwa­
rantanna t.rwala 14 dni. Nie 
brali więźniów do pracy. 
Z n udów młodocian i więź­
niowie polityczni porwali 
portret Stalina. Zobaczyli 
to strażnicy. Lodowatą wo­
dą (był styczeń) z pomp 
strażackich zleli ich do nie­
przytomności. 

Od stycznia poszedł do 
siódmej klasy, którą ukoń­
czył. Opiekowali się nim 

N ie jeździliśmy na waka­
cje do domu, żeby nas nie 
widzieli. Zatrzymywaliśmy 
się u krewnych. W 1952 
roku matkę znowu zo:częli 
wołać do urzędu: gdzie oj­
ciec, gdzie córki. Najmłod­
szy brat uczył się jeszcze 
w czterokil.asówce. 14 !kwiet­
n ia w n ocy zajechały na 
podwórko furmanki. P o­
wiedzieli, żeby się zbierali, 
że będą ich wywozić. Są­
siedzi dowiedzieli się o wy­
wózce i pom agali pakować. 
Przyni eśli chleba, trochę 
słoniny, sucharów. O świ­
cie, p od eskortą żolnierZ)', 

po świece i cukier. Dzieci 
otrzymały po kawaleczku 
ciasta. 

P ociąg przybył do st~cji 
Syr-daria. Stamtąd cię­
żarówkami rozwożono 

do kołchozów. Nasza rodzi­
na została skierowana do 

P oludin.iowo - Kazachstań­
skiej oblasti, do kołchozu 
K alinina. K ilka rodzin u­
mieszczono w chlewiku. 
P otem, ponleważ rodzina 
była bez małych dzieei, 
wzięła ich do siebie 
Uzbeczka imieniem Kaj ­
rysz. Była wdową, miesz-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

' 
LUDU 

MARIA RUTKOWSKA-KUPRAN 

przez caly czas potomkowie 
zesłańców z 1863 roku. 
Zwłaszcza dużo serca oka­
zał lekarz, Franciszek Nie­
wiarowski. Brat siedział 
kilka razy w karcerze. 
Przeżył dużo. Matka posy­
łała. cebulę i czosnek, aby 
ratować od szkorbutu. 

MY żyliśmy nerwami. 
Matkę co rusz wzywa­
li do urzędu 1 pytali 

gidzie ojcie<:. Uczyłyśmy się 
z siostrą w dr ugim rejonie, 
ale i tam dowiedzieli się 
o nas. Ja ukończyłam dzie­
sięciolatkę, a siostra była 
w liceum pedagogicznym. 
Dyrektor powiedział, że da 
jej zaświadczenie, iż opusz­
cza szkołę na właS>ne żąda­
nie, że w każdej szkole 
tego typu otrzyma stypen­
d ium. Pojechała do 0-
szmiany. Tam ukończyła li­
ceum i kurs m atematyki. 
Odpracowała przepisowe 
dwa lata na Białorusi i 
przeniosla się do rejonu 
wileńskiego. 

N a kilka miesięcy zosta­
łam w domu, mama była 
po ciężkiej operacji żołąd­
ka. Potem wyje<:hałam do 
Wilna. Po długich i trud-

• nych poszukiwaniach p ra­
cy, dzięki dobrym ludziom , 
w rejonie Soleczniki zna­
lazłam pracę nauczycielki 
w czteroklasówce. Udało 
mi się, bo w tamtym czasie 
otwierano na Li twie pol­
skie szkoły. I tak zaczęłam 
swoje samodzielne życie. 
Bałam się tylko, żeby nie 
spotkać znajomych. Musia­
łam i chciałam podjąć za­
oczne studia w instytucie 
pedagogicznym na wydziale 
filologii rosyjskiej. Już w 
drugim roku pracy zosta­
łam kierowniczką dwukla­
sówki, z kolei zastępcą kie­
rownika w siedmioklasów­
ce. a po wyjściu za mąż, 
w związku z pracą męża 
- w szkole jedenastolet­
niej. 

powieźli ich do K obylni­
ka. 

W Kobylniku było j uż 
pełno f urmanek. Załadowa­
li .na ciężarówki i powieźli 
d o P ostaw. Tam załadowali 
do wagonów towar owych. 
Nasz gnębiciel jeszcze nie 
dawał matce spokoju, py­
tają<: o męża i córki. M atka 
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JUZ nie miała czego się lę­
kać i dość hardo odpowie­
działa, że może ich poszu­
kać. Z Pesta w powieźli 
wszystkich do Królew­
szczyzny. Tam stali trzy 
doby. Zbierali ludzi z oko­
licy. W Tule pociąg stał 
dłużej. Z konwojentem 
można było pójśc do sklepu 

!kala sam?, JeJ syna wy­
chowywał teść. Była to do­
bra kobieta. Pozwoliła 
wnieść do przedsionka rze­
czy i spać w swojej izbie. 
Było to 3 maja. Nasi od­
mawiali litanię. Kajrysz 
ząprzyj.aźnila się z mamą. 
Następnego dnia w szyst­

kich zwołano na zebra n ie. 
Powiadomiono o obowiązku 
m eldowania s ię w komen­
danturze. Pow iedziano, że 
przyjechali tu już n a za­
wsze, że bez zezwolenia nie 
mają prawa jechać do mia­
sta. Kazali brać ziemię na 
ogrody i sadzić _l{ukurydzę. 
Wszyscy od razu musieli 
iść do pracy przy uprawie 
bawełny, mężczyźni do, 
podlewania. Znajoma p rzy­
wiozła kołowrotek. Mama 
przędła watę. Za kilogram 
przędzy dawali 4 kg mąki. 
Można było piec placki. 
Ogród też wzięli , posadzili 
kukurydzę. Rosła dobrze, 
ale weszły dwa woły i 
wszystko zjadły. Mama i 
ciocia płakały, a K ajrysz 
pocieszała, że odrośnie. 

MiejŚcowość ta nazywała 
się Głodny Step. Byli tam 
wysiedleni Niem cy nadwoł­
żańscy. Nie trzymali trzo­
dy, bo muzułmanie nie p o­
zwalali. A nasi nie zwra cali 
uwagi. Zaczęli kupować 
prosięta ~kukurydzą można 
było szybko utuczyć). Mieli 
też samowar. T am wodę 
bierze się z aryków-kana­
łów. I trzeba ją konieczn ie 
przegotować . 

Z początku specprzesied­
leńcom nie sprzedawali w 
sklepie chleba i cukru, ale 
naszym zakupy robiła Kaj­
rysz. Mama i Lubomir cho­
dzili zbie~·ać watę. Kręcili 
z zapłatą. Dawali tylko za­
liczkę. Kto miał siłę nosić 
liście m0rwy. pracował 
przy hodowli jedwabnj­
ków. 

V! p0hdnie by1n tak go­
rąco, że wszyscy kładli się 
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na klepisko. Domki z w, 
d achy z trawy, bez sui. 
Rosły winogrona; rn 
b rzoskwinie, figi. B~ 
kraj, tylko żyć tam ci~ 
Technika prawie żi 
Wszystko trzeba podJ~ 
a n oce bardzo chi~ 
Brat nabawił się reurną 
mu przy · podlewa1i:iu 
wełny. 

Pewien Kazach W) 

dżał z kołchozu. Marna l" 
kupiła od niego lepi~ ·1 
Na Wileiisżczyźnie u 
szych krewnych zo !Phzmalc 
cieliczka. Sprzedali i~a. N 
p r:zyslall1i do Kazachs:iiatina'J.n~ 
dwa tys~ące. Mama «tei nie v; 
i s.p.r.zedawala czaipki, b'.W na:z.w 
tern nf.e można tam ~ d.~,d:z 
dzić bez nakrycia gł l~ 
T1rochę swoich pieni~ tez 
'zebrała, · część ,pożycz,~ n udr. 
kupili .krowę. ·ie. Sam. 

Ojciec n&sz pręclk0i7.Je .am 
wywózce trafił do wit &w.me ~ 
n ia do · Baranow:cz. ,~ !l'Odz1 
kulak otrzymał 10 lat. lfai.JPJiiilsrzj 
już człowiekiem sta~YIPad.k 
pracował w kuchni l8-."!'ce, l 
obieraniu ziemniakó111c1ąć so{ 
miał możliwie. P o śm: Ale j e.; 
Stalina ogłoszono ·~unnF,~. 
i w ramach łączenia rnbbWtl., ze 
powieźli i jego do Kazl~. m<>~ 
stanu. 1erw1e m: 

D' .la .politycznych a~· Tein 
· stii n ie było . w [ul_d'k.owa 

roku wychowawlfB~ 1~u . 
więzienna poradziła Ta~llĆ Je v 
szowi · napisać podanip_o'JIW<JłLić 
prośbą o .porno'Wme ro.fi<>, od:I 
trze.nie wyrcku; że był ~o ipa~ 
dy, głupi, że zroz~~·1eii 
błąd. I rozpatrzyli. ofien1em 1 

dział "5 lat, a dwa daro zyanś ta 
Też w ramach łączenia!Utt niie 1 
dzin ; przywieźli go z c~ząc na. ł 
n ej północy do upla• mo~ 
Kazachstanu. Długa bytie nie do 
podró;;;. nomen:tiu 

R odzina mieszkała ,~ia>t, 
Taszkientem . J ego zaw 'Jl(>-szedłi 
za Taszkient i wyp W d cmr 
bez dokumentów, bez .agi m im. 
niędzy i prowiantu. Jaem siię, O 
autostopem. Każdy kier~dy 
ca zaprowadził do stolólwYj:ięs.t~ 
nakarmił i podwiózłlWOJą 111.a 
mógł. I w końcu rokuodrt.e<nie, 
już z rodziną. Nie po:lzieję, <l 

- eo kołchozu, chociaż ~kam, 
szyli więzieniem. W os. zacząłen 
zwolni!o się miejsce lelll objąl 
tromontera. Otrzyma! !OO i:śmYi 
cę i rniesz.kanie, z po<l>'Zi 
i światłem. Matka też·---­
szla do n:ego. Z czasem 
brał i brata, urządziD s.iait t 
kuźni. Praca ciężka, al koin~ 
miesiąc płacili pobory · Or.ki 
kolchozie - raz do rlYł :z.airóv 
Bardzo mało dawali ztpnY IPO.d 
pieniędzy w ogóle. O(lOWYm, 
z ciotką trzymali kr<Oll'l.any. 
prosiaka. kury. Kupili ·Pięlmo 
pierw rowery, potem ks , ·e.;;j i 
tory ., Iże", rad:oodbionu umiej 
zegarJd. arnerali1ś 

Dzięki Gomu łce, wCenryika 
mach drugiej repatrłagc:Lalen 
wrócil i do Polski. Zt skrzJ 
szenie przysłał brat mV"'<ll\SZ<lW.> 
Przyjecihali d o KęLr:fU:ZYcme 
Gdy już otrzym ali mie Terri. UJd 
nie, za.częli p~sać dofjzliy rl 
córek, żebyśmy przyj on.ią 
ly. I tak, na początl:.ku ~ chu11: 
roku byl iśmy j uż wsf_t ług ,J 
razem. fJw form 

Bogu dzięki, wsz)a się \ 
przeżyliśmy z godncfacll , ta 
Zawsze głąboko vvieTI ~śei 
śmy w B"oga i wiara azwana 
dużó pomogła. fazwa o 

: pracy 
R ys. Stanislaw Kędz,eLie pr:zen 

nierć Jl 
•.iem na~ 

Fragmenty wspo1.nni ii b>imiasit 
sianych na nasz Y.cnltur' d t 
basłe.m „Wsct>o•"1 .~ lf' f). ~ s aw 
Jaków". Tytuł od redakcJ•·;nu , uwa 
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h WJ 
Mama 

lepi 
,ie u p.o,mialem dziwnego czło­
:ali zo·=· • a. Nie jest on ~upełlOJie 

~· łny to !Pewne. Ale 
łza~n ' . b . k te 
łlin ;ret nie wana,t, o ~a w -iJ' b'.Jy na.zwać setki poz.osta-
IP ' '!.. ud . tam "'eh il :z1. , . 
• · ~jest 111ud111y •. tak mowi, 
.ia . gł też 5ą nudlllli, świQJt 

piem · nudny życie jes·t niud-

rzycz1 ' . . 
·ie. Sam me w1e, ~ ~ 

r dk ty~ ani dJia kogo zyJe. 
t ę 0p~\(r.n:ie dla n.i!kogo, bo nie 
•O W! • · • ł ' "Il& :rodziny aini przy Jac10 . 
rócz~t '!faiJplii.iJsze są mu o.sOO_y 
l' st~ad.kowo ~po~ane ~a 
chni iawce, z ktoryrrm m<>Ze 
iliakó~iciąć sobie pogawędk~. · 
00 ŚfE;llt Ale je:.-t ~ tym ~aw~k~ 

-amn · w1a:ra. vu• 
nia r ·, że cZP.ka na momełll•t. 
0 K '.aki moment i co to wl~-

i:wie ma być - tego nie 
vch a~· Tein :n?ment. m.a ujp-0-
J . w ~k.owac Jego zyc1e, na­
owawc1'1~ I mu ja.k.iiś sens, wiehło­
ila TałltĆ je w większą cał~ć, 
oodanijM7l!Woll•ić ipoc.ruć :z;wy.cnę­
nne ro_Jhro, odrod~ić go, być dila 
e był ~li.e!g-0 ipasją. i na~<i?ą, wy-
zroz~~·ien: i 111aidz.i~Ją'. .sipel: 

rłi. ~iem i za!l?o.mmennem. 1 

I daroiZYill'lŚ tam ~e-sz.cz.e, cze:g-0 
.czeniaP* lllie ipal!l1llętam, bo s1e~ 
:0 z chlząc na. l~wce czekałeJ?. a2 
upl~ mo:ieJ noga usitaniie, a 

.ga bylie nie dioc.zelkałem Siię teg,c 
n.omen<tu, pomyśftalem: 

:kala ,wqiriait, co on wygaduje" 
·o zaw 1JOSZ:edłe.m do domu. 
I wyp W ·d Ollllu czeika~em, a.ż bóJ 

bez IJOg:i mi1n.ie \, .nie d o:ezeka­
; tu. Jsem siię, [>O.IDY·ś.lałem tyl!ko: 
!y kier~dy cze'ka na swoje 
o stolć!wYcięs.two, swój sens, 
lwióz!lwoją nagrodę, swoje od­
i rokuodu.e!nie, spełn~·enie i na­
ie pcslzieję, czeka całe żyde, 
)ci aż 17.ekam, więc jeszcze żyję" 
w os. Zai:ząłem się śmiać, a po­
~jsce ~ objął mm.ie sen <i :raz.em 
ymal lOIS iśmy 111a .spot.ka1nie 
z podfz.i· .nego człowieka. 

BEZ SZAT I ZŁUDZEŃ 
DANUTA MYSTKOWSKA 

I tl'lSipi.rowanJe łomżyń­
s.~o ś:rooowistka .pla­
stycwego do d:z.iała.J.no­

śd twórcrej, p.rez-e1n.tacja 
dorobku i ocena dOlkoruui 
artystyczmych - ·to .główne 
cele ongain.izowa;n~o ju~ ;PO 
raz szósty k•ookursu ,,Naj­
lepsrle dz.iefo iplas.ty.cz.ne ro­
'ku". W jeg-0 tego.rocz;n.ej 
edycji Uidział wz.ięło o.śtrniu 
plas:tyików; .z,gloo~li <>gółem 
49 prae. Na kil.ka g-0dzin 
p.rzed · werni;sażem szacow­
ne j!U["y dokonało <>gląidu 
elk:.s.pom.aitów i :rozdz.ie1ił-o 
traidycyd.n.e 11'1ag:rody. Jed1n.o­
mymie u"ldta1no, liiż najlep­
szym dz.i~em plas.tycznym 
AID 1·989 Jes·t :ry.su1nek „Bez 
tytutu" StanisŁaw.a K~,d:zie-
1aws'kiego fjgodło ,,Bais", •na­
groda 200 tys. zl). Dwie 
drugie 111aigrody (obi.e ,po 150 
ty-s. zł) przypadły Cecylii 
Soljm (,godło „11, 8, 22, 19" ) 
za ze.staw piędu „tkanych" 

obra.zów Oil~ JaI11U1S!Z01Wii. 
Czairnemiu (godfo „Sz.nu:r") 
za !fzeŹibę „.Krr-ąg". 

- Oczarorw.aly nas dwie 
tendencje :powiedz,iał 
ipr.zew00ll'1i.c.zący j.w:y Ma­
rian Ru.mim, !historyk s-z.tu1Jd 
z Kielc. - :Po !Pierwsze: 
olbrzymii. szacunek twórców 
do wars:zita•tJu plas.tycznego, 
widzenJe kreacyjne łączące 
boga.ty świat wi·zji i emocji 
OT a z biUd<oiw.aJnli e czystego 
języika ;pla.s.tyczm.ego ;po­
:pxzez ł aunan.ie tradycyd1I1yoh 
ko.n.cep.cjii, niełatwych w 
odJb.i•OT.ZJe. 

I !f~ywi;śde, nagrodzo­
ne p.race wy;różnil0ją się ;na 
tle ,poz.ostałych. Odkrywcze 
wpraw.d!zie .nie są, a•le owo 
IS'Ulbiektywne w.idz.enie du­
cha i :rzeczywistości <lopro­
wadz,one zostało do penfek­
cjJ. Widać to zwłaszcza 
w zestawiie ryswru'ków „Bez 
ty.tulu" Stanisława Kędzie-

liaw.Slk!ieg.o. Bk.sponując u­
łomności i ip.rag.nienia, a.r­
itysta o d-ZlieTa ~rn·s :nie .tylko 
'Z s.z.ait, .ale i :ze z.tludz.eń. 

Swcje olb:razy Cecylia 
Soł·jan OOcireśŁa jako hafty 
Wywołało to dość ibua:zliwą 
dyslkusję. Zm·awcai tematu, 
Maa-ian Rumiin, or.zekł w 
!końcu, :i·ż są to o.'bra-z.y ma­
lowane ni·t..1<:ą. tl jes;t .to 'bliż­
sze prawdy. Jak uzyskać 
pnestrzeń ii ·świaUo - oto 
dylema,t, który .air.tystika 
1Próbrude x.ozszyfrować za 
1Pomocą dwóch jedyinie lko­
loróiw: lbrleli i iezeTini. I czyni 
ito wy:śmien1Lcie. 

iNa wy.stawie znafa.z1y się 
oC'zywi!ście w.s.zystkie zgło­
szone na lkol!1kuirs 1p1·ac-e. 
Róime tech111iiki, iróżne wi­
dzenia świata, Laik jak 
lfóż.ni są air,ty.ści. 

Iwona Siehska-Deptula 
pe111.eLTuje obszary samo•t­
ności. W ~wym 0'klu 

„Zmierzch" il"a.z jeszcze od­
słania kobiece cialo. K:ry­
sty.na W1śniew.s.ka-Cz.a:rny 
wciąga widza w „Błękitną 
przes-truń". 

Ja.nusz Czarny, który .nie 
tyllk<> rzeźbi, a.le i maluje, 
zaprezentował swó; świat 
p.rz.e.żyć i doz.nań („Cza:rna 
dam.a", ,,Mściciel"', ,.,Figu­
ry", ,1Pa.ni.einka"). 

Sporo kontrowersji wy­
wołują akwarele WLadysła­
wa Mścichowskńiego. Na o­
wo dość ~ecy.fic.z.ne ,,Stu­
dium syntezy 25-lecfa" 
składa s.ię killkanaiście <>b­
raz.ków. Cykl ro~oczyna 
k-0bieta ,,.:rmdair.ta" (talk to 
właśnie widzę), zaimy-ka zaś 
mę.s'k.i itons . 

Nie sip01Sólb wyrmemc 
w.s:z.ysbk.ioh prac, dJa:tego IPO 
pros.tu zaohęcam do ich 
oibejil"zenia. Przyij:r.zyjmy -się 
obrazom li oceńimy sami 
twórcze posz.u!kiwan.ia ł.oril­
żyńiSikńch 1P1as.ty1ków. 

Wiracaiją.c do kcmkuT.siu. 
My.śl~. że jeg-0 formula już 
się wyczerpała. że należa"" 
łOby te!faz szukać nieco in­
<nych rozwiązań. Hui w 
ik-0ócu plastyków liczy so­
lbie nasze wojewódziiwo ? 

Nie trzeba być proro­
fk.ie:m, lby j.u.ż dz.i&iaj prze­
widzieć laureatów ikon:kW"­
.su ip.rzysa..ł-01roc.znego. Ro.zu­
mńem: jest t'.> f.oa:ma f·ina1n­
wwego wsiparcia plas.ty­
łków. ale p:rz.eoież na~lep­
SZ)'!Ch pow:irulo się nag1·a­
dzać stypendiami, jak to 
czyni się w .iinnych wo.je­
wód12twach. Skoro wybie­
ramy ,,dzieło r-Oku", 
stwórzn:ny szain.sę i dla in­
nych - tych, któ.rzy w 
Łomży (choć pochodzą ską­
di.nąid) wy.stawiali swoje 
prac.e. Wiem., rue je.sit to 
łabwe do z.orgarrl.'iizowainia, 
ale być imo.że glI'a jest w-M­
ia śwlieczk.i. Nie będzie 
wówczas !Plotek i pomó­
wień o :1."Zekomo lkumote!f­
sikie iro:z.d'Ziełanie inag:ród. 
Niedaw.no jeden z pla.s.ty­
'ków w liście do redakcji 
napisał: „N-ie należy tych 
nagród brać jpowaiiniie, gdyż 
tutaj, w tych pseudokon­
kursowych farsach , otrzy­
mać je nie jest żadnym 
za.szrzviem.. 

~a tei-.----------------------~-----------------------------------------------------------------------------------------------------
:zasern 
.rządziD s.t,aitni w 19S9 roku 
;ka, al ko1117ert Łomżyńsk·ie~ 
Joborv · Or .k1estry Kameral:neJ 
' do 'r1Ył :zairów.no ciekawie ulo­
vali zlPDY [>Od w.ziględem progi-a­
·1e. ooowym, jak ii <dolbne wy­
~li kr-Olllany. 
"" upili ·Pięlmo pełnej u cziucia i 
otem kspn:e.>ji imuzy:ki XIX wi.e­
odbio. umiejętll1'ie wy•dobyJi i 

amerali•ści p-0d batutą 
:e, wleriryika Szwedo, i solis,tka 
repatrłagdalena Szczeipanowska 
ki. Zot: skrzyp.a~zka, adiunkt 
1rat rnlfa zaw.skieJ A1kademii 
Kętr:lU:ZYcznej. 

li m ie Tein u.damy wiieczór mru­
.ć dafjD"lY rozpoczął się VIII 
przyj 0u'1.ią h-moll F;ra:nciisz-
ąit.ku chu1berta (1797-18·28). 
ż ws łu.g klasycznych vvzo-

6w for.ma -syllllfolnii zamy­
wszJ'a się w cz.tere.eh og•ni­

godncf3cll, ta jedna:k posla.da 
·wie. ctzęśei i dla tego -:z.ootala 

. iara azwana ,,N.iedokoó.czoną". 
fa.7J}Va o tyle 111.iefox;tu;n,na, 
: p racy nad tą symfonią 

Kędzielie JP'r:Zerwala, .na IPI'ZY'kła.d 
nierć kompozytora bo~ 

.. •.iem nap:sal ją w 1822 r .• 
2~;~::"~miasit Schubert, jako 

1 „syr~dstawiciel romanty-
edakciinu, uważał prawdopodob-

nie, że .cała ko.nce,Pcja jego 
syimio.nii 1powi1Illl'la zamknąć 
.się w d.wooh częściach. 

!W .taijeml!'tic.z.e ,pytalilil.e u­
kłaid•a się z 111isikiich tonów 
wii·o.lo.na..el i ikontirabasu 
me1a1ncholiij111a melodia, 
która iroz._poczyna I część 
(Allegro moderato). Od po­
wiedli dają obój i ikla:rne-t. 
Po chwi.U n astrój zmienia 
się. Wiol001czele inlo:nują w 

jest em.erg.icz,ny, hymn owy 
~pizod, IPO kitórym nastęJPu­
je powró.t do ipastora1nego 
cha:raikteru. Ko.1ejne solo o­
bojowe i wszy.si.ko ro7Jply­
nęło t»ię jaklby l\ve imgle. 

Max Bruoh (1838-1920) 
- to niemiecki kQJJniPozy­
to.T, 1Pe·d.agog i dył·ygenit. 
Muzyikę jego, :reyrezentu-ją­
cą ,Jkonserwatyw.ny" :ro­
mantyz.m, cechuje dojrza-

dzają .i!l1.strumenly dęte 
drewniane, i .sze.rokich 
.~.aipsodyc:zmych" kaden-
cjach slkr.zyp.iec solo. W 
qpa1rciu o rytm czołowego 
motywu wzmag.a .si~ dxa­
maityc:zne .n.a1p~cie. Za.koń­
czenie :nawiąz\,\je do balla­
d-owego ipocząitku i :modu.­
luje lbezpo.śre.d!nio do II 
czę.ści (Adagio), pełnej li­
ryz,mu, w kió.rej można 

WIELKI FINAŁ 
j<i.s111y.m D-d·ua: id~·ugJ temat. 
Ta wła.ś.nie ;prz.eipiękll'la ime­
lOJd ia u~y.niła ,,.Nied01koń­
czoną" 111aj1P01Pulaml'i.ejszy.m 
chy1ba dziełem sym.fonilicz­
nyim. 
Gwał•tow.ne aik,ce.nty pu­

zo:n6<w .i s-iłne tutti 1Przery­
wają lirycz,ny nastrój eks­
pozycji. P;rzetwonenie :r·oz­
wijać się 1będzie wśród dira­
imatyC'lJlych kontrastów. 
.Am.dall1ite con mo.to (Il 
część) przy.no.s·i ukojenie. 
Na uwagę zais.!·u,gują tu dia­
logi i1IJstrUJJnentów dętych 
d:rewnia111.y-ch.· Oi1ekawy ież 

łość itechrucz.na i .pewność 
wair.sZ1tatu kOIJ'YlLOOzy.to:rskie­
go. Z 1II1J11ós.twa dziel Bru­
cha utrzymał s.ię w wiel­
kim reper.tuarze tylko I 
koncert s.kirzypcowy g-•moill 
o,p. 26 (1866 rok), iktóry 
z duży.m 1Przeko.naniem wy­
konała z towa-rzyszeni-em 
01rkies.try Magdalen.a Szcze­
panowS'k.a. 

I c:zięść (Allegro modera­
to), z.atytulowa.na „Wstęp", 
ma r.zeczyw,iiście Lnicjal:n.y 
charakter, u widocznia ją cy 
sJę w lapid~mo1ści główne­
go tematu, który wprowa-

było IPOdziwiać ipiękny 
dźwiQk i 1m:uzykalność so­
li.stk,j. 
Finał to Allegro energico. 

Tu wyhij.a sii.ę wspaniały 
I 1.ema.t: W lej części 
sk.rzy·paczka u:kazała św.iet­
ną teohini•k,ę, ek spresję i 
tem1per .arrnen t. 

Fa.nta~ją ,pt. „Noc :na Ły­
sej Gfuze" Modesta Musoil.·­
gs.kiego (1831- 1881), rosyj­
skie.go kom1Pozyto.ra, twór­
ey dramatu ludowego („Bo­
rys Godunow", Chowań­
szczyzna" ) zakończono ten 
udany koncert. 

iNa orkiestrę opracował 
to dzieł.o Mik·ołaj Rimski­
-Korsakow, zaś jego pro­
gram 1P<Jdał sam :komp<izy-
to.r: ,,.Podziemny z,gielk 
ina.dna.turailinyoh głosów, 
Zjawi.ają się pieMe1ne du­
chy, a 1P0<tem ·sa:m LucyiPeif. 
Gl-0ryfi!ka·cja Oz.amoboga i 
cz.ar.na :insza. Sabat czarow­
nic. W lku1mtnacyjnym 
punk.cie sab-a.tu dochodzą z 
dala dźwięki d zwonów 
wiejskiego kościółka , które 
l"Oilipr.a.sza'.ią du.chy ciemno­
ści. świt". 

W tym dz.iele [inspirowa­
nym ludową fantastyką, 
zmi•eninym ipod względem 
n.aJS<traju, na uwa.gę za.słu­
giwały dob:re solówki ill'l­
str•umentów dętych drew­
nianych, jaik i blasza111ych, 
oraz poziom wykonawczy 
całego -zespołu. 
Zasłużone •brawa i odczu­

cie, że chwHe s;pę;dz.one z 
muzyką wykom.a.ną przez 
Lomżyńsiką Orkiestrę nie 
!były stracone. 

ELŻBIETA 
LESZCZYŃSKA 
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O rrzyku na planie filmowym - z Maciejem Ro­
bakiewiczem - rozmawia Danuta Mystkowska. 

DANUTA MYSTKOWSKA: - „Gclzieśkolwiek jest", „Schoda­
mi w górę, schodami w dół", „Męskie spritwy'', to Twoje wiel­
kie i świetne role filmowe. Nie są to jednak filmy dla tak 
zwanej S'Zerok.iej publicsności, stąd Ty, jako aktor, jesteś 

Jakby mniej znany. 

MACIEJ ROBAKIEWICZ : - Z reguły praca w fil­
mie nie przynosi popularności. Popularność zdobywa się 
dzięki serialom telewizyjnym, programom rozrywkowym, 
teatrzykom dla dzieci. żeby być rozpoz.nawanym na uli­
cy, nie trzeba być świetnym aktorem. Oczywiście popu­
larność to pewnego rodzaju siła przy zawiera.niu kcm­
traktów. Ja na.tomi.a.st s-rukam .innycll po:tWlieJ.'ldzeń sensu 
mojej pracy. Wolałbym być na przykład bard7lo dobrym 
aktorem -teatrailinym, a w tym wy:padku o popu·liarnośc.i 
nie może być mowy, gdyż zasięg teatru jest niewielki. 
W początkach mojej pracy otrzymałem propozycję za­
grjmia głównej roli w jednym z seriali TV. Nie chcia­
łem jednak "Lrywać kontaktu :r; teatrem i nasze drogi z 
TV rozeszły się. 

- Krzysztof Zanussi powiedział mi kiedyś, iż aktorem zo­
stałeii głównie za jego namową. 

- To prawda. Byłem na trzecim roku Politechniki, 
k iedy postanowiłem wrócić do szkoły teatralnej. W pod­
jęciu tej decyzji pomógł mi rzeczywiście pan Krzysztof. 

- Grywałeś wówczas epizody w filmach Zanussiego. .Jedną 

z takich ról była 'słynna scena kąpieli nago w „Kontrakcie". 
- Debiutowałem jednak nieco wcześniej w filmie 

RFN-owskim, także w reżyserii pana Krzysztofa. A spra­
wił to czysty przypadek. Trzeł:!a było zagrać młodego 
człowieka, który ginąc prred kamerą wzruszy widow­
nię. A że akurat byłem pod ręką„. 

- Zawsze podejmowałeś nalone decyzje. Najpierw zdałeś 

równoc-ześnie egzaminy wstępne do PWST i na Politechnikę. Po­
tem na Miodowej (szkoła teatralna) nie pojawiłeś się wcale. 
Wróciłeś tam dopiero kończąc Politechnikę. 

. - I wcale tego nie żałuję. Jestem w jakimś sensie 
b-Ogatszy. 

- Siedzi w Tobie dw6cb Judzi. 
- T ak. I odczuwam tę dwoistośc. Z romantyka po-

trafię nagle zamienić się w człowieka konkretnego. 
- I wtedy kalkulujesz, co się bardziej opłaca? 

_- Oczywiście. 

- No, ale chyJ>a nie opłaca się i;rywać wyłącznie b ohaterów 
romantycznych. A takie role najczęściej powierzają Ci reży­

serzy. 

- Niezupełnie. Właśnie na ekrany wchodzi „ Ostatni 
prom" Waldka Krzystka, którego akcja rozgrywa się 13 
grudnia '81 na promie płynącym na Zachód. Gram w 
nim stewarda współpracującego z SB. 

- Na planie filmowym bywasz lekkomyślny. Zamiast wyrę­
czać się kaskaderem, sam wykonujesz karkołomne zadania. Tak 
na przykład było w „Męskich sprawach". 

·- Nie znaczy to, że ambitnie chciałem scenę odegrać 
sam, by potem zostać inwalidą na całe życie. Musiałem 
ciężarówką wjechać w bramę, która chwilę wcześniej 
została w ysadzona w powietrze. Żeby nie przerywać uję­
cia, wpadłem na nią w momencie, gdy płonące bele spa­
dały na samochód. Deski omal mnie nie przygniotły. 
Następnie tymże samochodem -trzeba było wjechać do 
szopy. I wtedy o mało nie zabiłem kaskadera, którym 
wybiłem„. dziurę w ścianie. 

- Na filmie sceny te wyglądają dośf efektownie, ale czy 
warto dla takich właśnie efektów narażać tycie? Smiertelne 
wypadki zdarzają się równiei na planie. · 

- Tak. W podobnych okolicznościach dwa lata temu 
zginął mój przyjaciel Kirzysiek Mi1kow\51ki. Było to w 
trakcie kręcenia pod Lwowem zdjęć do radzieckiego 
filmu „Przeprawa". Krzysiek grał swoją śmierć. Pod­
czas ujęcia prrewrócił się do wody i wtedy pod jego 
głową eksplodował ładunek wybuchowy. Był to jeden 
z pierwszych filmów Krzyśka. 

- Ty też igrałeś ze śmiercią. 
- Nie. Choć wtedy w tej ciężarówce miałem choler-

nego pietra. 

('---_~ __ ) 
10.01.90 

PROGRAM I 

16.25 Sa>mi o sobie. 
16.50 Coja.k 
17.15 Tetl1!exp.ress. 
17.30 Gry wojenne 
17.55 Informator wydawniczy 

18.15 Da·wni·ej 11li'Ż wczoraj. 
18.45 10 minut 

19.00 Dobranoc 
19.10 Ofei1ty „Pegaza" 
19.30 Wdadomości 
20.05 „Tytania, czytlri noc dub­
lerów" - węg. fi!lan fab. 
2z.zo Sport 
22.30 Pilsus-md•1AJS. 
23.00 Echa dnia 

PROGRAM Il 

17.30 ABC - teletumniej j~y­
kowy 
18.00 Program lokalny 
18.lO Magazyn „102" 

19.00 „ J?okój nnej" (L) - :teriat 
ang. 
19.JO „Gdzie my, tam Polska" 
- rea>. 
ze.eo Cm.r.no rn.a białym. 
Z0.40 P\I'Tzeglląd m.u:z)"CZ!!ly 
%1.00 Ze wszystkich. stron 
Zl.30 Panorama dnia 
Zl.ł5 Te'le-wi~ja nocą. 
22.30 „Pny jaci-el.e" ~ sec.i.al 
TVP 
Zl.55 Kom~ta,rz dll1!i-a 

c~) 
11.01.90 

PROGRAM I 

16.25 Kwant. 
17.15 Teleexpre~'S 

17.JO KaJejdoSkop - magazyn 
wojskowy 
17.55 Porz;a ro.Je 2000 - a.ust.rat. 
serial dok. 
18.25 Ma,garzy;n ka.tol'i~l 
18.45 IQ m'11nut. 
19.00 Dobrainoc 
19.10 Inter,pelacje (li) 
19.JO W1iadorności 
20.05 „Pol'icja.noi z Miam•l" se­
l'ia~ USA. 
20.55 fut~qped.ac:)e (2') 
21.35 Siport 
21.40 Program publ. 
22.05 „Pe;garz" 
22.30 Program publ. 
23.00 Echa dnia 

PROGRAM Il 

17.30 Psychostt\d.i.o 
18.00 ,p~,ram lokal.ny 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino : „ze śwh h 

·rośl>i.n" 
20.00 Wielikti .sipc.rt 

21.00 Ekt!1P'l'6S rea>oflteirów 
21.30 Palflora=a dnia 
21.45 S~ud•io tea.brail!n.e dwójk•i: 
„Rija1k ". 
2Z.45 Komenita.rz dnia. 

(~) 
12.01.90 

PROGRAM I 

16.25 Rambit 
16.50 Ok,ienko PaJ'l!kiraoe.go 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Ra1P<Ql't 
17.50 Wee<kend w „ jedyinoe" 
17.55 Wawel Alkil'Oll>Ql1is - !01m 
dak. 
18.30 Rzec2!~1!Ji·ta samo.rząd­
na" 
19.00 Dobranoc 
19.10 Tel'a.Z 
19.30 Wiadomości 
Z0.05 Alkademiia f"Jlmo-wa: 
"Człowiek z m'31tnw.ru" poi. 
f.i·lm Ia•lh 
22.55 S1p001t 
23.05 KOll'lll1'2.!!>U<nkt 
23.35 Echa dnia 

PROGRAM Il 

17.30 Wzrockowa lista przebo­
jów 
u.oo p .ro,g.raan ao.Jc:i.Lny 
18.30 O czym 9lę mówi pro-
gll'am pupj. 
18.50 Stqpkla,1'1ca - śpiewa Sta­
nisława Cel·ińska 
20.00 Teled.z.iewią.tilca pro~ram 
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pub!.~~. 
Z0.50 AntyCUly św.łat prof. 
Kra"N"'CZUka 
21.30 Panorama d.nda 
Zl.45 „Moskiewskie „Soh.o" 

r .e,p. 
22.55 FJLmy Woody Ahl<:na: 
„Wszystko, co chcielibyście 
wiedrLieć o seksie, aJe boiCtie 
się xapy-tać" man fab. 
U SA 

0.20 Komen-tall'.z dni.a 

( __ -~ __ ) 
13.01.90 

PROGRAM 1 

9.00 Drops oraz film z serii 
,,JelOll'lea<" (liO) 
10.30 Wiadomo.śai 
10.40 S!adarnd ikuł:tur p rzed.in­
kaskich. - ilm dok. 

11.10 Bellona 
11.40 La·OO.ra<tor1 urn 
lZ.10 Smak życia - pr-01g!ram 
publ.-tkuLt. 
13.05 Teatr prozy: Zofia Nał­

' kOWSka - Ga'a>lbica' ' 
14.20 żyć _: rna.gaozyn ełtOilo­
g~y 
lł.45 POiLiityk.a , pobnycy 
15.15 . ,.J ov.lhta" poi. f.hlm 
f.ab. 
16.45 Flesz - magazyn muz. 

17 .15 TeLeex;p;res:s 
11.30 Plremie :i praruery 
18.30 Butilk 
19.00 Dobr.anoc 
19.10 z kamerą wśród 7'Wlie­
mąt 
19.30 Wiadomości 
Z0.05 „ Dz:iesiąita afilaro" wł. 
tiJan !ab. 
21.35 SiJ><;lrtt 
22.05 Konceit1t ~lnionych ży­
=eń 
ZZ.55 Ty<OOień w poWiltyoe 
23.05 T-e!leg.arzeta 
23.15 Kino sensacj-i: .,Joe va­
llachi" - Iranc.-wł. Nilm faib. 

PROGRAM Il 

13.30 Cz.as akademliolci 
14.00 W świiecie cis'zy 
14.25 .,S--;l{>--15" 
16.00 Małe kJ.no: „Pabagońskie 
żywti.oły - Z>ieileń d:ade<.'i-ego po­
łud'fllia" 
17.GO „ FasOtfl" .por-ag.ram roa:-
ll')"Wk. 
18.00 Plr<l@I"am Jokailsny 
18.30 , ,Sol<idad·ność" pr:zeciw a­
p a1rthe.iid-01VY"?.i 
19.30 Ailfa i omega 
20.00 Marek ł Mi.icheil 
20.40 Reportaż 
21.l O MJUZ yk•a l IPO'.lJLt yk.a 
21.30 Pancll'ama dJrui.a 
2145 ZalQIWU w Br>ideehead" 
(2'i sffi..ia11. ang. 
22.35 . ..Sk!ld s<ię wz·iąłem . gdrziie 
byłem", rep. 
22.50 Koment·ar.z dnia 

(~· ) 
14.01.90 

PROGRAM I 

9.00 Tederanclc oraz fi.Im 
„00-l>ait Mysz<lci Mi•k·i" (:b) 
10.30 Wi·adomośc-i 
10.35 Złoto (5) - włoski serial 
clok. 
ll,_.40 Koncert życzeń 
12.25 Teabr dil.a drrieci : „ C.iuc h­
cla z piosenkam·i azy1>i opaw-ie­
~oi c iotlC'i Ma.tyJJdy" 
13.20 Magazyn „Morze" 
13.40 ?i€!prz i wain•hlia 
14.25 Arutena 
l<l.50 Sport.owa n i.ecia-iela 
15.35 „Panina drziled0!C71!ca" (26) 
- seriad brazyl. 
17.15 Teleexpl'ess 
17.30 Arty-ści d1.a R:ze~Cl!\pOl1-
tej - aukcja dziel szluki w 
„Zacli.ęcie" (l) 

17.55 „ De Mono" - rec1 
spolu 
18.35 Artyści dla R zeci 
Htej '(2) 
19.00 Wieczo:ryn.ka 
19.30 WiadQl!Th<l'ŚCi 
20.05 „Deka·!~. sz.cić" 
TP 
21.05 Siedem oni - Sw·ia~ 
21.35 Spomt 
22.15 Te'.l~a2eta 
22.20 Fi1my J ózefa Bla in 
cza: ,.Ol~liicze zbr-odn•i" (I)~ we 

rę 

PROGRAM Il OdpO\ 

11.45 J utro ponit-clział~ 
12.20 PKF 
12.30 Sto :pylal'l do„. 

Prokur al 
om~ 
LC~ 
IC2 13.10 Z ba t·utą i. h L'fficn··:im 

13.25 Kino fa m i!.ijne: „.!li 
- s.e1riaJ. .a.n·g. 
13.50 Po.lacy - r-ilm do.le . 
H .55 Wędrówik i w cza ty nwa 
przestrzeni (11-ost.) ~ta a z 
15.S5 Być tutaj - piror0~trze 
Zin 
1&.10 Biografie: „Montgr.er OWI\ 

Cwi N - ksi ążę" rwl. fi.Im ~i U. N 
17.10 Studio Sport dl p r 

17.30 B!liż~j św!a ta . 
19.oo W y,w iady weoy Ort.i · en ę 1'0 
19.30 ,,RO'ł>ert i K·l>ara" w' ł ać s 
sko poet.~usz. t ;pe nia 
20.00 Studio por . 
21.00 Program rozrywkow;~a unk1 
21.30 Panorama dnia e jes1 
21.45 ,„ Wojlna i pamięć" (ł; 
r ia1 USA 
22.45 KO'lllen,ta.rz doia 

PROGRAM 

16.25 LU12: 

gane 
cen) 

17.15 Teleexpress wa 
17.30 Gorąi:e linie . ie nia 
17.53 WędJr<>wik• da.!ek1e ! . . 
~iie: „ w obronde kobiet" lido 
18.45 1-0 m•i.n•ut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W S ejttnoie i Senacie ,, . 
19.30 Wiiadomości ~s ... azan 
20.05 T eat.r TV: A.n tooiocof1t.isje 
Vallejo - „Koncert Sw. pw'al idz 

d i.UiSza" 
22.05 S{p<llr·t Przywc 
22.15 „Ł<Ywcy f-ak·tów" progU • tak 
,pwbl. ur Ge 
22.45 Ech.a dnia 

PROGRAM Il 

17.:i~ A.n.tein.a „ Dwói.kii" 
17.45 o }CU:Y2il'J•a..,potl&ozyz.na o .sio 
18.00 Pr-OigU·an: Lolka[ny rc (wi 
18.30 Zona,g·an1a o Po.liskę 00. t . · 
ain,g. se1-.ia~ doJ<. ie 1 
19.30 życie murzyozne !zy n) v. 
20.00 AU1to moto fall'l lklA.tb iia lup 
20.40 Sih.tJcho h.1!-f.i J. 
21.30 PUlora·ma ooia v orzę 
21.45 Ga"'vędia Jt!1Nus:mi L~·-·-­
-L·i.'>O'h'Slk.iego 
%2.05 „Hei.ma•t" serJal RFN Pl 
23.05 Kcanen~arz dn'ia 

( ~.) 
~6.01.90 

PROGRAM I 

JG.25 „Tik-tak" 
is.s~ „o chłopcu, który 
u ciyC czair<>w:nice' ' 
NRD 
17.30 S•pO.}r<i.-enia 
17.55 KJin ika . z,drOWE-go 
Wiil:lka 
18.15 W stro.nę ryll1ik•u 
18.45 lQ llllinut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Od A do Z 
10.30 W1ia~omości 
20.15 „ Dz.i.eń dobry i d<J 
n·ia " ;pod. HLm fa b. 
ZL. LO Sport 
21.20 A jed·n aik życie„. (2) 
22.25 Echa d!l'll:a 
22.40 Dwa brze.goi -
d·Ok. 

PROGRAM li 

• 17.30 Klub ludzi z przeszl 

SPRZE; 
n 

18.00 Prc,g'1'am loka.liny 
18.30 Modlhl·wa w iecrw-ma (OJ Pl'O< 
18.50 Eks pres wporterów )4, gmir 
wyd. -specja.Jine 
J9.30 Kolorowy zawrót gł POSZU 
20.00 No.n Stop Kol<lll' 
21.00 w kll'ęgu sz1.t~i yzJajęcia 
~i·.~~ Ptt1~d~a~~.111karola Y tel 
kowskiego: „Kartka :i 69-12; 
ży" - poL Hlm ! a o. IZY c 
23.05 Kom enta re dnia re kra . 

sł i pa 

___ ..;;.. ______________ ~-- ~~---
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Rzeczx 

POD PARAGRAFEM 
Swfa~ Qzytelnik J. S.: Jaka j est 

·uwość" uzyskania r enty 
~ BiaJfli alidzkiej lub przejścia 
l nJ." ( l) tul wcześniejszą emerytu-

M: Il 

iał~ 

rę. 

Odpowiada prokur ator 
Prokuratury Wojewódzkiej 
w LomiY, KRYSTYNA MI­

LCZYK - KONDRA­
I CZ. 

-0 żl i wość uzyskania ren­
~ d~a,tY nwalidzk iej reg uluje u­

sta a z 14.XII.l!l82 r. o za­
- p.rofop trzen iu emerytalnym 
„Montg,er owników i ich rodzin 
fi.Im ~~D U. Nr 40, poz. 267). We-

dl p rze p1sow u·stawy o 
y rn..;e<J(e ę inwalidzką może u-
1ra„ w-:i>i ać się pracow!l.ik, który 

;pe nia łączn ie nast~pujące 

rywkow,Wa unki: . 
1ia jest inwa l : dą, 
1ięć„ 1 · e ma wymagany okres 
ia iat udnienia (np. 5 lat pra-

~Y. jeżeli in w al id ztwo pow­
>la w wieku powyżej 30 

--.)at) v; ./Yl~ e i•nwal"dztwo powstało 
. 'f'U.Ufv zasie zatrudnienia lub 
~ kresie z ni'll równorzę-

M I 

dn m , albo nie później niż 
w c.tiągu 18 mie·sięcy od u­
ita ia tych okresów. 

gane m u pra wni·o ny m 
ceny zdo lności do wy­
w ania zatrudnienia. za ­

n ia do je dnej z g rup 
·1idów. u s ta lenia daty 

>o stania in waEdztwa. a 
nacie oakze wskazań i przeciw-

~skiazań do zatru::lnienia są 
Antonio•o 'sje lekarskie do spraw 
r t Sw. lidztwa i zatrudnienia . 

P zywołana ustawa re!5U­
N " progU~ także kweste eme ry­

ur . G enera ln ie rzecz bio­
·ąc, e merytura przysługuje 

l II tra · own ikowi. który S·Peł-
«i" tla następu jące warunki: 
ozywa -0sią~nął w iek emery-
1b1fll.n (wyn-OSzący 60 lat dla 

kobie t i 65 la t dla męż­
e !zy n) w czasie zatrudnie­
lkllub 1ia lup w okresie z nim 

!l7J3 L 'Ó!orzę<lnym, albo nie 

późnie j niź. w ciąi::u 5 lal 
od uS1tania t ych okresów, 

O ma okr e•s zatrudnie n ia 
. wynoszący łącznie c o naj­
mniej 20 lat dla kobie t i 
25 dla mężczyzn. 

P rzy c zym kobieta może 
przejść na emeryturę po o­
siągnięciu 55 la t, jeżeli m a 
30-Je tni okres zat:·u~lnienia, 
albo ma 20-let11i i zalicrn­
na została dn I l ub II i;r u ­
PY inwalidów. 

IVIężczyzna na tomia-;t mo­
że przejść n a emeryturę po 
-Osiągnięciu 60 lat. jeże li ma 
25 lat za trudnienia i zali­
cwny zo.stał do I lub II 
grupy inwalidów. 

Ponc:dto możliwe jest 
przejk ie pracownika na e­
meryturę, pomimo n. i eosią­
gnięcia wymaganego okresu 
za tru::lnienia, w niepełnym 
wymiarze na na•>tqpująĆych 
waru nkach : 

O kobieta - jeżel i -Osią­
gnęła wiek 60 lat w czasie 
zatrudnienia lub w okre­
sie z nim równorzędnym. 
wynoszącym łącznie z okre­
sami równorzędnymi i za­
liczonymi do okresów za­
trudnien ia c o na jmniej 15 
lat. 
~ męż·czyzna - jeżeli o ­

siągnął w iek 65 lat w okre­
s ie zatrudnienia (lub rów­
norzęqnym). wynoszącym 
co najmniej 20 lat. 

Oprócz tych ogólnych za­
sad d-0tyczą.cych u praw­
nień emerytalnych odmien­
nie jest ureg ulowana spra­
wa pracy w uciążliwych 
warunkach . W tej kwestii 
obowiązuje rozporządzenie 
RM z 7 lutego 1983 r. w 
sprawie wieku emerytal­
nego oraz wzrostu 
emerytur i rent inwalidz­
k ich dla pracowników za­
trudnionych w szczeg ólnych 
warunkach lub w szcze·gól­
n y m chara1<terze (Dz. U. 

N r 8 poz. 43). 

~ RFN 
a PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 

OGóLNEGO 
„BUD-MIESZK" 

' . Sp. z o.o. 
18 400 Łomżo 

ul. Łąkowa 1, tel. 68-316 

I I ZATRUDNI 
•tóry d KIEROWNIKA BUDOWY 
, - \}'ymogane uprawnienia budowlane 
rvego {of y w budowni<;twie. 

oraz staż 
K-7537 

OGŁOSZENIA DROBNE 
plac 612 m 

i 00 \\ IW. z małym domem w 
~a zawie. Wiadomość: 

•. <2> ~~ zawa, ul. Brązownicza 
r • K-7535 

- prcfi~PIĘ skrzynię ladunko­
r.ą 0 Stara 28 o r az szcze­

boksera. Z ofia Gór-
11 ~ ~owogród, R ynek 6 

przesz! ,~za). K-7534 
ry ~IRZEDAM Fia-t.a , 126p 
om~ •ok prod. 1983). Mątwica 
l'terow >4, g mina Nowogród. 
rót gJ K-7533-0 

-~~Z~KUJĘ lokalu do 
r.qaJęcia na zakład na-

arola Y telewizorów. Łomża 
;i :i 69-l22. K-7532-00 

• 

ZY ~ USA, RFN .i in­
.k raJow za 20 tysięcy; 
1 pas·zportowe, wycie-

czki : Berlin Zachodni, Izra­
el, Tajlandia i inne, ubez­
pieczenie „ WARTA" . Pole­
camy szybko, wygodnie, ta­
nio! „GROS" . Łomża. u 'l. 
Wąska 28, tel. 49-82. 

K - 7528-0 
DĄB s uc h y kup.ię. 

Łomża. t e l. 68-316. K-7538 
SPRZEDAM b u dynek 

m ieszkaln y murowany z 
działką nad za·lewem Sta­
w1s-ki. Wiadomość: Łomża 
Słowackiego 10/4 (po godz'. 
15.00). K-7539 

SPRZEDAM s ilnik M er­
cedesa 200D, typ 123. Łom­
ża, tel. 24-94. K -7541 
ZATRUDNIĘ ucznia do 

Zakładu Lakiernicze~o. 
Łomża, t e l . 24-94. K-7540 

POLEMIKI 

W „ Kontaktach" (nr 40/ 89) 
ukaza ł się artykuł pana mgr. 
Antoniego 
chanowca 
trum". 

Mosiewicza z Cie­
pt. „ Koniec Cen-

Muszę się przyznać, że no­
t ' tka ta wielce mnie zasko\. 
czyla, a n'!łwet zaszokowała . 
\Vojewództwo łomżyńskie za­
mieszkuje 328 tys. ludności, w 
tym w mia3tach 134 tys., a w 
samej Łomży 60 tys. z tego 
ludzi w wieku przedproduk­
cyjnym 106 tys., a produkcyj­
nych 176 tys. 

nych - bez właściwego loka­
lu ; 

Miejski Dom Kultury 
Dom Srodowisk Twórczych 
w zasadzie bez żadnej siedzi­
by, w · związku z trwającym 

od 2 lat remontem; 
Osiedlowy Dom Kultury -

jedyny wybudowany w Łom­

ży po wojnie obiekt kultural­
ny. 

Taka oto jest " panorama" 
warunków pracy ins tytucji 
kulturalnych w Łomży, ł t •re 
przecież pracują i powinny 
pracować nie tylko na r zecz 
mieszkańców Łomży, ale w 
dużej mierze dla dobra in-

Nie twierdzę, że domy kul­
tury wybudowane w innych 
miejscowościach są niepo­
trzebne. Dobrze, że tam są i 
służą społeczeństwu. J estem 
też zda nia, że w Czyżewie bu­
dowa przebiega zbyt ślama­

zarnie. Ale też uważam • t 1-
nowczo, :!:e w Łom:!:y po t rzeb­
ny jest w końcu obiekt kul­
turalny z prawdziwego zda­
rzenia . Społeczeństwo Łomży 

zasłużyło sobie po 45 latach 
na taki „ luksus„. 
Jeżeli chodzi o „budowany 

przez kurię biskupią w Łom­

ży ośrodek kultury" to 
pan Mosiewicz jakże w spa-

CZY RZECZYWIŚCIE . KONIEC CENTRUM? 
z danych statystycznych 

wynika jasno, jak wiellcą po­
siadamy w województwie po­
pulację oczekującą na wszech­
stronny odbiór dóbr kultury 
materialnej duchowej. A 
czym dysponu jemy w nasżym 

województwie? 
Na 41 jedno t •k administra­

cyjnych s topnia podstawowe­
go w 31 są w miarę dobre 
miejsk ie, miejsko-gminne, 
gminne i osiedlowe domy 
kultury. Ponadto funkcjonuje 
135 klubów kultury. Sieć tę 

uzupełniają zakładowe i 
związkowe placówki kultury. 
Działa też na terenie woje­
wództwa: 18 kin, 4 muzea 
(Łomża, Nowogród, Drozdowo, 
Ciechanowiec) oraz 890 biblio­
tek i punktów bibliotecznych. 

Czym dysponuje sama Łom-
ża? 

Wojewódzki Dom Kultury 
- w budynku Kurii Bisk u­
piej; 

Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna - bez własnej sie­
dziby (kątem w WDK), w wa­
runkach urąga jących wszel­
kim wymaganiom; 
Państwowa Orkiestra Ka­

meralna - bez wła snej sali 
konce. t iwej; 
Państwowy Teatr Lalek -

bez własnego lokalu· (kątem 

w WDK); 
Zespól Pieśni i Tar\ca „Lom­

ża" - bez własnego lokalu 
(WDK); 

Muzeum Okręgowe co 
prawda we własnym, ale cias­
nym budynku, bez zaplecza i 
magazynów: 

Biuro Wystaw A rtystycz-

CEMENT 
WAPNO 
POLECA 

„INTER-ACME° 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCJI HANDLU 

I USŁUG 

Spółko z o.o. 

18-400 Łomżo, 
ul. Spokojna 210, 

tel. 41-41. 

O terminie odbioru de­
cyduje kolejność za.móy 
wień. 

ZAPRASZAMY 
WSZYSTKICH 
CHĘTNYCH! 

K-661 

stytucji kulturalnych całego 

województwa i ca łej społecz­

ności wojewódzkiej. 
Pan mgr Antoni Mosiewicz 

(notabene długi czas mieszka­
jący w Łomży, a nawet pia­
stujący funkcję przewodni­
czącego powiatowej organiza­
cji młodzieżowej) ma zaś od­
wagę kwestionować i podwa­
żać celowość, ba, wręcz ko­
nieczność, budowy Wielofunk­
cyjnego Domu Kultury w 
Łomży. 

Pan Mosiewicz p isze: „Wiem, 
że idea ta jest w niektórych 
kręgach decyzyjnych woje­
wództwa bardzo hołubiona i 
traL t ,wana na serio". Rze­
czywiście, władze wojewódz­
kie podeszły do sprawy bar­
dzo poważnie. Szkoda tylko, 
że tak późno. w szak problem 
ten i nacisk społeczny, w tym 
Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej, datuje się od 
lat pięćdziesiątych, Była ju:l: 
nawet opracowana (na pół 

społecznie) koncepcja doku­
mentacji (przez zespół archi­
tektów łomżyniaków z 
Warszawy). Cóż robić, władze 

byłego województwa biało­

stockiego niechętnym okiem 
patrzyły na rozwój kultural­
ny i gospodarczy Łomży. Nie 
pora i miejsce, aby roztrzą­

sać przyczyny tego stanu rze­
czy. Faktem jest, ~ wybu­
dowane zostały Domy Kultu­
ry w Kolnie i Zambrowie, 
nie mówiąc już o samym Bia­
łymstoku l innych przyleg­
łych miastach - a w Łom­

ży dotychczas nie wybudowa­
no nic. 

niałomyślnie nim dysponuje. 
Skąd my to znamy? Jak to z 
tymi Inflantami i panem Za­
głobą było? Pan Mosiewicz 
pewnie zapomniał, że Dom 
Katolicki przy uL Sadowej, 
będący własnością Kurii Bis­
kupiej, został po wojnie przy­
musowo przejęty na cele kul­
tury . 

I na zakończenie jeszcze 
kilka drobl).ych, ale chyba 
ważnych refleksji. 

Czy budować Centrum 
K u: t Jry, czy nie, na co e-
we n t u a 1 n ie wydać do­
tychczas zgromadzone środki 

- przynajmniej przez zwyk­
łą przyzwoitość należałoby 

zapytać dotychczasowych dar­
czyńców, no i członków Spo­
łecznego K omitetu Budowy, w 
skład którego wchodzi wielu 
czcigodnych ludzi. 
zadałem sobie trud przej­

ri.enia wyciągów z konta ban­
kowego Społecznego Komitetu 
Budowy i nie udało mi się 

spostrzec „raczej symbolicz­
nej" wpłaty, o której pisze 
pan Mosiewicz. A szkoda. 
Samym gadaniem i krytyko­
waniem nie zbudujemy żad­

nego domu kultury, ani w 
Czyżewie, ani w Łomży. 

Mam nadzieję, te w tej 
sprawie wypowiedzą się pra­
cownicy i działacze kuJł·.1ry 

z Łomży. którzy d oskonale 
znają potrzeby warunki 
pracy. 

MARIAN MIESZKOWSKI 
Towarzystwo Przyjaciół 

Ziemi Łomżyńskiej 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. RYSZARDOWI OLSZEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
BRATA 

składają 
Zarząd Pracownicy ZHiU 

w lomiy 
K-662 

REJON DRóG PUBLICZNYCH 
w lomiy 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

NA SPRZEDAZ · < samochodu Fiat 126P, rok produkcji 1983, -
ceno wywoławcza - 2 750 OOO zł Z w 

Przetarg odbędzie się w dniu 18 stycznia 1990 r. N 
o godz. 9.00. en 

Samochód moino oglądać w przeddzień przetor- O 
gu. ~ 

Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacić do C) 
kasy RDP, najpóźniej w dniu przetargu. K-658 O "":'------------------------------------! 

_14 stycznia 1990 KONTAKlY 
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Kardy ,1 ... i..t ;::;i,efana Wy­

, szyńsk1ego w klaszl-O­
rze · '.'...v Rywaldz1e wł.adze 
pqdjęły 1$:.ampanię uzasad­
ni•pJą<:ą ten krok. P•asa 
szeroko i w niewybrednych· 
stówach pisała o sabotowa­
niu p,:zez ni-ego pr-0cesu po­
prawy stosunk.ów państwo­
wo-k<0ścieinych opartych 
na por-OZllmieniu z 14 
kwit:Lnia 19f: U roku. W kra­
JU odhywaly się liczne ze­
brania, na których uchwa­
lano rezolucje potępiające 
pryimasa oraz wyrażające 

poparcie dJa kroku wiadz, 
np. tylko 4 października 

w województwie opolskim 
odbyt<0 się 121 takich ze­
brań aktywu ;partyjnego. 

W kampanii tej głos za­
brał teź sekretarz Ogólno­
polskiego K-0mitetu Frontu 
Narodowego, gen. Edward 
Ochab, który •podkreślił, że 
„Prymas Wyszyński w 
pierwszym rzędzie ponosi 
odpowiedzialność za sabo-' 
'towanie i romanie zasad 
POTozumienia, za f aktycz11'ą 
pomoc okazywaną zachod­
nioniemieckim Krzyżakom 

i a11glo-amerykańskim 
wrogom naszego narodu w 
szkalowaniu i zohydzaniu 
Polski Ludowe;. Wielokrot.., 
ne ostrzeżeni.a ze strony 
rządu nie zmitygQwaly a­
'wa?bturnic.zego wychowcm­
k4 Waitykanu. Ale PoZ.S'lia 
Ludowa me ]€st Pol$ką 

szla.cheokq, w które; war­
~hobtWo karmazyn&!» u­
chodziło bezkarnie, a agen­
eł i z<HL.sznicy Watykanu 
r.ządztlti się jak szare 
g~si". 
· Kierownictwo Kościoła 
było zdezorientowa ne c-0 do 
losów prymasa. świadczy o 
tym fakt, że Po wyborze 
pr?.ewodniczą.cego Episko­
patu Polski, zwrócono się 
„do Rządu o wyrażenie 

zgody, aby ks. arcybiskup 
Wyszyński mógl zamiesz­
kać w jednym z klaszto­
rów". Rząd na tę propozy­
cję„. wyraził zg.odę. 

W rozmowie delegacji E­
piskopatu z Bierutem; 
przeprowadzonej 29 wrze­
snia, przedstawiciele Ko­
ścioła starrali się uzyskać 
calk-0wite uwolnienie kar­
dynała. Władze państwowe 

złagodziłv jedynie warunki 
pobytu, przenosząc go 12 
października 1953 mku z 
Rywałdu do klasztoru w 
Stoczku Warmińskim i 
przydzielając mu do p omo­
cy księdza Stanisława Sko­
rodeckiego i siostrę zakon­
ną Leonię Graczyk. 
. Opinia światowa pr-0te­
stowała przeciwko decyzji 
Prezydium Rządu. święta 
K ong.r,egacj a Konsystori al­
na pod przewodnictwem 
papieża Piusa XII 30 wrze­
śnia obłożyła ekskomuniką 
wszytkich odpowiedzial­
nych za ten czyn. Eksko­
mu n i.kowany tym samym 
wstał również premier rzą­
du PRL. P<0wyższy doku­
ment miał brzmienie: „Wo­
bec faktu świętokradzkiego 
podnoszenia ręki przeciwko 
najdostoj'Tliejszemu kardy';_ 
nalowi świętego Rzymskie-

~i~nione zb.rod,ae, popadli 
zgodnie z kanonami 2334 n . 
2 i 2343 par. 2 Prau;a Ka­
nonicinego, w ekskomuni­
kę, zarezerwowaną w spe­
cjalny sposób Stolicy Apo­
stoiskiej, ora·z w infamię 

prawa". 
W początkowym okresie 

izolacji prymas nie mógł 
lwntaktować się a ni z ro- · 
dziną, ani też z przedsta­
wicielami Epis kopatu. Jak 
napisał w pi.erWszą roczni­
cę jeg-0 odo.sobnienia arcy­
biskup Józef Gawlina: 
„Miejsce uwięzieni.a („.) 
bezb-Ożni trzymają w bojaź­
litwej ta;emnicy, ponieważ 

lękają się oni kontaktu do­
stojnego więźnia z Polską 
i ze światem''. 

Jeszcze 11 czerwca 1955 
roku Sekretarz Episkopatu 

bez prawa opuszczania no­
wego miejsca pobytu. W 
rażte ja'~ichkolwiek p1-ób 
wykorzystania mo.?llwości 
stykania się dla akcj-i· a·n- · 
typaństwowe; w slosun1;u 
do winnych _wyciągnięte 
będą konsekwencje. Za­
warty w . uchwale Nr 700 
Prezydium Rządu z dnia 24 
września 1953 r. za.ka.z : wy~ 
1conywania f unkcji, wyn,i­
kających z p iastowanych 
poprzednio stanowisk ko­
ścielnych, oraz zakaz . ja­
kichkolwiek wystą.p,ień 
publicznych pozostaje w 
mocy". 

W ślad za tym 29 paź­
dziernika prymas . został 
przeniesiony do klasztoru 
w Komańczy. Był tam na­
dal strzeż.ony, ale w sposób 
dy-skretn y; mi.al praw-0 p o-

skomentował ten ,faktt . 
„Bóg potoż!}l kres . , życiu 
czloi;;ieka i g!owy pa1'istwa, 
który mial odwagę pierw­
szy i jed'!}ny z dotychcza­
sowych wladców Polski 
zorganizcwać . walkq poli­
tyczną i państwową z Ko- · 
ściolem". 

N owy.m I sekretarz·em 
KC wybrany został Edward 
Ochab, z którym zaczęto 

utożsamiać początek nowe- . 
g.o rozdziału w życiu kraju. 
T en pogląd podzielał rów­
nież Epislc.opat Polski. W 
liście do wicemarszałka 
Sejmu, F ranciszka Mazura, 
22 maja pisano : „Obecnie, 
kiedy w różnych dziedzi­
nach życia spolecze1'istwa 
jest przeprowadzana kryty­
ka, uznawane są popel -

U WOLNIĘNIE p 
MASA za ~zasu " 
retarzowama" Ed 

d.1 uc:iaba nie bylo it.:!s 
możliwe. Przekonali si 
tym biskupi polscy zeb 
na Jasnej Górz-e 26 sier 
podczas uroczys 
trzecheetnej rocznicy 
wi·:rnia ślubów krób J 
Kazimier.za. Uroczystość 
byla pierwszym krol 
progrnmu Wielkiej Now 
ny Tysiąclecia, opraco 
n~j prrez kardyn '.l.la 
szyński.eg-0 p odczas {lolo 
w Komańczy. K on iec 
wenny przewidziany ze 
na 1966 rok, tj. na tys6' Nog 
lecie przy jęcia chrześoii~ się- z 
st wa przez Polskę. ·!OC ód .st. 

Biskupi i rządcy diecf m!oe 
skier-0wa,Ji do p1:em iera ( ,, pr 
ranl~iewicza list „w imief i ~ 

~i zą~ 
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Polski, tbp Zy.gmunt Choro­
mański, w <rozmowie z dy­
rektorem Urzędu do Spraw 
Wyznań Marianem Zygma­
nowskim, prosił g.o o wy­
rażenie zgody na widzenie 
się .kardynała .ze swoim oj-
cem, a także o zgodę na 
doręczanie listów interno­
~a.nego rodzinie, a nie tyl­
~o ich odczytywanie. Ta 
ostatnia sprawa wynikała z 
<Obawy władz, ażeby listy te 
nie były kolportowane 
wśród ludności, ·co już mia­
ło miejsce. 

Z. ABIEGI PRZEDSTA­
WICIELI kierownic­
twa Kościoła o p-owrót 

na dawne stanowiska kar­
dynała Wyszyńskiego, choć 
nie doprowadzały przez 
dłuższy czas d-0 jego uwol­
nienia, wpływały na złago­
dzenie rygorów internowa­
nia. 

Jpszcz.e 7 sierpnia 1955 
r{lku do klasztoru w Prud-
1!iku dotarło p ismo rządu: 
;,Powrót do domu jest nie­
możliwy, decyzja Rady Mi­
nistrów jest nieodwotalna. 
Natomiast Rada Minisvrów 
chce złagodzić warunki i­
zolacji („ .) I dlatego pro­
ponuje: 1. zamie·szkanie w ' 
jakimś klasztor ze według 

. wspólnego wyboru, 2. bez 
praw a wydalania się, 3. nie 
wolno będzie wypelniać 
żadnych funkcji publicz­
nych ani wystąpień, 4. na­
leży się zobowiązać do nie­
dopuszczania do petycji i 
jakichkolwiek manifestacji 
otoczenia w związku z po­
bytem Księdza Kardynala 
Zub lvdzi przybywających z 
odwiedzinami" . Na powyż­
szą propozycję prymas nie 
wyraził zgody. 

28 października 1955 roku 
doręcz-0no kardynałowi do 
Prudnika pismo Urzędu do 
spraw . Wyznań, podpisane 
przez jego dyrektora Zyg­
manowskieg-0: . „Zawiada­
miam, że Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
zezwolil ks. arcybiskupowi 
Stefa?}OWi · Wyszvńsk_iemu 
na zmianę wyznaczonego 
dotychczas mie;sca pobytu 

STANISŁAW GRODZKI 
ruszani.a się po najbliższej 
okolky. 

T am teź 2 listopada od­
wiedzili go przedstawiciele 
Episkopatu: biskup Klepacz 
i ChQromański. Bi.ograf 
kardynała, Andrzej Micew­
ski napisał, że spotkanie 
„bylo wstrząsające dla obu 

stron (.„). Biskupi nie wie­
dzieli, jak zostaną ocenione 
decyzje przez nich podjęte. 
Plakali jak dzieci„. Ksiądz 
Prymas wszystko jednak 
zrozumial i okazał obu bi­
skupom nadzwyczajną ser­
deczność". 

nione plędy i nadużycia 
oraz szuka się środków na­
prawy, należaloby również 
i w dziedzinie stosunków 
państwowo-kościelnych za­
sfJanowić si ę wid papelnio­
nymi błędami oraz nadu­
życiami. W okresie ostat­
,nich kiiku lat zostalo usu-

l 
. , 10du. Ba 

ca ego duchow·ienstwak owló 
wie1~nych" z prośbą llb ow.aii 
„ wrocenie Księdzu Ka • •darz~ 
nalowi wolności i u u iPO 
wienie pełnienia swych1e;1· RU 
bowiąz_ków kościelnY<Ja.ę.. Za 
Sta.n-0w1sko władz Pfpg Bel 
stwowych pozostało · 
zmienne. Indagowany 
sprawie uwolnienia Pryn • 
są. prokurator generf•' 
Ryibk ki, informując, , 
prokuratura n ie prowad d ~ewr 
·przeciwko n iemu żadn ° ie P 
-śledztw, dodał, iż kard)~ 0 wl" 
„przebywa obecnie ł~ wc_ze, 
k lasztorze przy czym ~a.n.i 
wa Jego pobyt u ( „.) zo;i~ :( d 1 

uzgodniona między Rzą~di '1 czi 
PRL a Episkopatem ''. w.. es 
Dezaprobatę wobec - v 

kiego stawiania 
ury;n:isa p;:zez czyn . , 
' z:idowe wyraził sekre śmietm'. 
E:,;iskopatu bp Ch,orc łaz: 
sl~i w pUmie z 1 paźdz,~ t~:; 
ni:(a d<> prof. Jana D r ~ 
bowski·?g·o, marszałka ;i.u ~ci 

·mu, p,szq·::, ze przez OKt • .::. u ~~„jęi 
dwa la t a EpisJ:::opat .a .· 
m.ał wiad cm o5ci o m iej z ~~9 
pubytu kardyn<.L'.l. t 

Petycje -0 uwolni . aym · 
Frymasa kierowane · wy 
najwy l:szych wł~?z . p ~rn:. ~ 
stw.o~ych pr~ez r? z:i.e in . .k.ai~rn.H 
tucJe 1 orgamuicJe przy epowej 
r.::ily na sile. Na V II Ple .c3.aży 
KC w paźdz;erniku I 
roku w ybrano n:t:>wym 
sekretarzem Władvsla 
Gomulfcq, lctóry podjął 
zw locznie kroki (cały Z 
przynaglany zarówno 
śbami op duchowie11st 
jak i osób świeckich), z 
rzające d.o uwolnienia. 

26 października do 
mańC"zy udaH s.ię dwaj 
slannicy I sekretarza: 
n on 'Kliszko i Władys 
Bieńkowski, z propozl 

K ol!'l' 
w ?! 

'z.cli' i 
6i!lk() 
ało ~ 

kied 
.j ibyl 
t() ju; 
ież, j) 

:kr~ 

powrotu pry masa do \IP!i""'-...: 
szawy i objęcia poprz 
zajmowanych stan-01 
kościelnych. Kardynał f 
stawił swoim ro?JmóW 
kilka warunków. 

go Kośdoła, Stefanowi 
V-'Y$Zyńskiemu, arcybisku­
powi G niezna f Warszawy, 
oraz przeszkodzenia mu w 
wykanywa.niu jego jurys­
dykcfi Tcościelne;. święta 
IC-0ngregacja Soboru o­
świadcza, że wszyscy ci, 
którzy popelnili wyżej wy-

··i na zamieszkanie w klasz­
torze S. S. Nazaretanek 
w Komańczy, pow. Sanok, 

W lu.tym 1956 obradował 
XX Zj.azd KPZR. 12 marca, 
p odczas pobytu w Mosk­
wie, zmarł I sekretarz KC , 
PZPR, Bolesław Bierut. 
Prymas Wyszyński ta k 

niętych ze swoich stano­
wisk 8 biskupów i 5 admi­
nistratorów apostolskich; 3 
biskupi, a w tym Kardynał 
Prymas, są internowani, 
odbyly się procesy pokazo­
we, aranżowane głównie 
przez Różańskiego i Zara­
kowskiego. Czy w stosunku 
do biskupów, którym stala 
się wieLka krzywda (.„) nie 
należaloby przeprowadz·ić 
r ewizji nieslus;mie zapad­
l ych decyzji?". - ,pytał Epi­
skopat. 

28 października radio f 
dało ko munikat · Pols 
Agencji Prasowej i.nfol'd 
jący, że w w yniku po 
szych rozmów „ksiądz 
mas kardynal Wysz!I 
wrócil do stolicy' i o 
urzędowa11ie". 

14 stycznia 1990 
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,p.rzy.aanyla ~ię w tej fn· 
c;,ty4\:lld;.i. , 
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• D-O .il(ią.ceJ ua. Booz.ka 
w Lcmży Beaty . K. pod­
~dł mewa.ny ooo:binik i 
gr-0.ż.ą.c .noie m z.a.brał je j to­
irebkę z {O ty1S. ził -0.raz ko­
s1metylkamł„ W<k·rótce p.a­
pastn~tk z.ostał uó~1tY. Olka­
tZał się nim Ta-deusz R., 
c.zQSOW-O ;pr.z.e·byrw-a.j,q.cy w 
Łom!iy na ,pcr z.epus.t.ce z za­
ikla-du karn€go. 

Z KRON.IKi 
MO· 
,„,„ 

Pod nieo.beoru:>ść domo·w­
nii.!ków do m ieszkania J óze­
fa Ł. z. Grajewa dos.tali s~ę. 
wyfP'Cł1ną.wszy d:rzwi balko-

//. / . 
~/ 
lj~' 

1 · 
' /f­
f /! „„ 

norwe . włamywacze. Po 
s.pe:ne1tirowa.ni u ,pomieszczeń 
a..aib.r·al'i 5 złotych Olb;rą,cz.eik, 
18 bu>teJek a·lkohołu. 4 
1Pa.c.zki k.awy, 2 bu-O z.i.ki 
s.zitucmą birż·uAeir·ię . 

»»» 

R.adfo „Sa1!.aJ"i 5" o.raz ra ­
d!Wo-dt\vairz.ac-L „A1Ju>ina" z 
:kompn.etem gfo>Ś:njkórw i 
.tJrrema kaseita mi magnero­
:fono!W)'md · -- to łuip zło­
d.zd.eja. lktór' wlama.I się do 
ipol<>.neza i fiata 12•5.p , 1Pan"­
kujących przy ul. Nowo­
grodzkiej w Lomży. 

~ paI1ki ngu przy k<>ściele 
w Rajgirodiz.ie sk r ad ziono 
ciągruk Ursus C-360 (n:r 
il"ej. SUH 09.99) rO!l.nilka Ta­
deusza M. z Bairsoozy (gm. 
·B atrgłów, w.oj, s.u.walsk 1ie). 

Sipr z.ed blo~u pczy u.~ . 
Wojsk.a Po~sk;:ieg_o w &oJn~ 
z,1iiknął fia•t 12Allp, nr reJ. 
.LMA 28Ął4. 

Natomiait 1 · ,,irn.alucha" 
EO.munda · Ł. ż. ~ajeWa 
k:toś odllu·~ił i zalbrał dwa 
koła. · „„„ 

Z 4 ,,.mahicliów" pa.rku­
j.ą.eych •przy ud. Kasz.t.elań­
slk.iej w_ Lom!ŻY. .złoda.ieje 
uikll"'<Hli i s.z..ytby prizednłe. Są­
dząc po rounia«"ch ,,.oipet'a­
c j,i " ; real:iz.o.wali jaikie.ś 
l\:VtiE:~tze z.a mówienie . 

„,„ 
Kiieru}ący f.iątem lUp 

t.e<ina:rd Z. z Kryndcy M«­
®kiej n.ie zac;ito.sował s·ię do 
znaku drogowego „ustąp 
pie;rws-z.eńs,twa· .pirz.ej.azdu" i 
na slkrzyź.owalfliu U•li.c W oj­
ska Polskiego i Sikorskiego 
w Lomiy zajechał dirogę 
polone:z.o w.i p-OIWQduJąc zde­
rzenie. Pasażerka poloneza, 

Ma.rdofa Ch., d0!2l11afa ro,z­
cięcia le wego ŁUlku br.wlio­
wego i po założeniu opa­
trunku mogła udać się do 
domu. Ba.danie urządze­
ruem ,.,Allkoma:t" wylkazało, 
że obaj k ierowcy byli 
itrlzeźWii. 

'.lł))'.lł 

Fuarlc<.'jona;r.iius.z.e poote-
runtk'U MO w S zczu czyn.ie 
!Ziat.rzymali posz.ulkiiwanego 
~istem gończym &t:misilawa 
z„ a prokuira't()ll" rejonowy 
w Grajewie wydał nakaz 
tymczasowego aresztowa­
nia. Stanisław Z. pocłej­
rzany jest o to, że 
w dniach 27-.219 li1pca Olfaz 
1 siel'lprria br. włamywał sJę 
do stOOoły Zenooa R. w 
Sa.czuczynie, slkąd za'.brał 
silnik elektryczny, 10 me­
trów kabla elektrycznego 
oraz 3 paski klinowe. 

REDAGUJE ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, 
Wiesław Janicki, Joanna Gospodarczyk , Maria Kaczyńska - sekre­
tarz r edakcji, Danuta Mystkowska, Alicja Niedźwiecka, Stefan Ostro­
wsk i - zastępca red. nacz., Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, 
Da nu ta W:ronis.ze.wska, Aletksande:r Wiron is.zewskii. F otoreporter: Ga­
b o.r Ll>rincz.y. Redak.tor graf. : Smll1.isław TQ!llats?..eik. 

STALE WSPOŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzicki, Bole­
sław Deptuła, Adam Dobroński, Stanisław Kędzielawski, Wiesław 
Kozłowski, Leszek Kocoń, Grażyna Kulesza-Szypulska, Piotr Kun­
cewicz, Jan Oniszczuk, Andrzej Podulka, Marek Polański, Adam J. 
Socha, Waldemar Szpaliński, Andrzej Tchórzewski, Wiesław Wen­
der lich, Alic ja Zagórska. 

INFORMACJE_· ·KUL JURALNE 
e Na Woje-wóddti Pl'U­

&lą:d~ Te:aitrow W.iejskdch za­
p.ras~ 13 i 14 s.tycwia d~ 
swojej sa.l·i widowi&k-OIWW!ll 
W,ojie:wódzlki . Dom gułtury. 
w. pr-0gxamie ~ktak-le ~­
.atI'Ó"!/ obrzędowych i · ze­
społów kolędniczych z na­
sU?go województwa. 13 
&tycmia o g<>dz. 1.5.00 wy­
Sitąpi gościnnie ~ sttir 
de.neki z Uk:ramy. 

• __ J.u.'billeul!Z X-łecia ob­
C!OOda.ił łorruż.yńskd M iejski 
Dom KuM.ury - Dom śr<>-
00wii6-k Twón!zy~h. Z tej 

~ ~ali .się lud~e . 
Jt.t(>rz~..sitwa-.zyti tę placów­
kę , i wtie~~ie ~icowald ~j 
meiatLfl()ki. Ma oo.a -na 
swoim koncie kilka uda-
11)'cll .p.r~~wzii~ kuJ.ttv 
ą-a-Inyeh„ m. Jn. L<>mriyńs:kie 
Targi · Ja~$!. · W1adil.e 
miasta s«ierowaly pod jej 
.aaesem wiele ż~wych 
Błbw. -Niestety, . dz.it 
MDK--;DśT boryka $i~ z 
l)(l!Wainyani ·kkipotami lo­
kalowymi. Miejmy nadzie­
ję, ~ nie OOp.rowadzą. ooe 
do zamłmdęcie plQ<:ówk~. 

KINA 
„RELAX" Grajewo: 11-

14.01 - „Telepasja", USA 
ocł 1. 15; 15-17.01 
„Swiadek mimo woli", USA 
ocł l. 18. 

„WRZOS" Kolno: 12-15. 
Ol • ..:.... „W imię przyjaźni", 
franc. od 1. 18; 17-18.01 -
„Szkoda - że cię tu nie 
ma", ang. od l. 15. 

„KADR-WDK" Łomża: 
12-15.01 „Osaczona" , 
USA od 1. 15 ; 16- 19.01 -
„Dom gr y", USA od 1. 18. 

,,MILLENIUM" Łomu: 
18-18.01 - „Ostatni prom", 
pol. od I. 15'. . 

„WARS" Wysokie Mazo­
wieckie: 12-14.01 - „M o­
na Lisa'', ang. od 1. 18; 
16-18.01 - „Interkosmos", 
USA ocł l. 12. 

,,KOSMOS" Zambrów: 
11- 13.01 „Rambo I", 
USA od 1. 15; 14-18.01 -
„Fatalne zauroczenia", USA 
od 1. 18. 

„SHIBAS" Spółka z o.o. 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
e Głównego Księgowego 

wymagane wykształcenie wyższe 
lub średnie . 

e Sekretarkę 
wymagana biegła znajomość ję­
zyka angielskiego. 

e Spawaczy 
e ślusarzy-
• Tokarzy 
e Frezerów 
e Elektryków 
WARUNKI PŁACOWE BARDZO DOBRE. 

Poszukujemy mieszkania 3-pokojowego 
umeblowanego z telefonem w Łomży. 

Informacj i udziela oraz oczekuje pro­
pozycji Zarząd Spółki „SHIBAS" Łomża, 
uł. 22 Lipca 23b (li piętro), teł. 34-51 
lub 34-52. K-02 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Kol. LEOKADil KOWALCZYK 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 

Zarząd i współpracownicy 
WSOP w Łomży 
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ADRES REDAKCJI: Aleja Legionów 7, 18-400 Łomża. Tele-
fony: 42- 43, 42-44 (centrala), 40-22 (redaktor n aczelny), 57-11 (zastęp­
ca redaktora naczelnego, sekretarz redakcji), 34- 95 (administracja). 
Telex: 85-22-85. Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Białostockie 
Wydawnictwo Prasowe - dyr. mgr Romuald Laza r owicz, 15-093 Bia­
łystok, ul. Wesołowskiego 1. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, War­
szawa ul. Marszałkowska 3/5. Ogłoszenia przyjmuje B iuro Reklam 
i Ogłos7.eń Red. Tyg. „Kontakty", 18-400 Lomża, Ale ja Legionów 7, 
tel. 42-43, oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie ponosi ocłpowiedzialności. 

14 stycznia 1990 KONTAKlV 
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Choć konkurs o 1!1agrodę 
Tynfa już się ' zakoóczył; 
trwał wystarczająco długo, 
by przyzwyczajenie pozo­
stało. Toteż nadal będzie ­
my śledzić publikowane w 

po·lsk iej pra sie potyczki ry­
soW111i ków z rzeczywistością. · 
I , oczywiście , te celnie jsze 
prezentować t'akźe naszym 
Czytelnikom. Życzymy do­
b rej zabawy. '!- hi-_h i-h.item! 

... 

8 „Gazeta Wyiborcz..a" 
(„świąteczna") ipostuJuje: 
„Zaciągnięte długi spłacić 
„Kapitałem» Karola Mar­
ksa". 

"Którym rozdziałem? Tym 
o warlości doda·nej, C'lY 
tym o wyzysku? 

8 W „Konfrontacjach" 
gło.s ostatnio zabrała szefo­
wa P ol&kiego Stowarzysze­
n ia Feministycznego, Boże­
na Umińska: ,.Nasz ·kraj 
jes.t dziewiczym terene:n, 
jeśli ohodzi o •Ś'Wińdomość 
fem.i111.i:s tycz:ną". 

Nik t jej nie chciał zde­
florować? Tej świadomości, 
oezywiście. 

e „RzeczposipolHa": 
„Polska droga ku demo­
kracji i dobrobytowi może 
przyinieść ·pełny sukces tyl­
ko w przyjaznym otocze­
ni.u. Dlatego z sympatią· 
i aip.robatą obserwujemy 
wydarr-zenia w Czechosło­
w acji i 1NRD". 

Wszystk ie? Autor al.bo 
n ie był ostatnio w tych 
krajach, ailbo p r zez pom yl-

'KOZIOROŻEC (22 XII-20 1): 
Zdrowie dobr e. ale samopoczu­
cie nie na jlepsze n iestety. Je­
steś przemęczony, co odbija się 
niezby t korzystnie na Twojej 
p racy, a także na stosunlcach 
w domu. Pieniędzy nie masz, 
ale to żadna sensacja . Możesz 
zagrać w Tot ka. P ostaw na 16. 

WODNIK (21 I-20 II): Dobry 
tydzień, ale możesz go zmar­
nować, jeśli w porę nie do­
strzeżesz szansy. Rozglądaj się 
więc pilnie i nie przepuść o­
kazji. •Sprawy serca w rozkwi­
c ie, nowa znajomość przynie­
sie · Ci sporo emocji. Zdrowie 
w normie, finanse takle sob ie. 
Dohr:v kolor - czerwony. 

RYBY "(21 II- 20 III): Chmury 
na horyzoncie ! Tylko od Cie­
cie zależy, czy nadciągną one 
i wyrządzą spore· szkody. Pil­
nu j się w tym t ygodniu, nie 
rób ' niczego, ·zan im dobr ze się 
n ie zastanowisz. Uważaj na 
lewą stronę ciała! Noś przy so­
bie srebrny przedmiot. 

BARAN (21 III-20 IV) : w 
pracy spore emocje wynika­
jące z n ie kontrolowanej przez 
Ciebie serii wydarzeń n iezbyt 
pomyślnych I rozsądnych. · W 
domu cisza, ale chwilowa. 
Sprawy serca na kiepsk iej d r o­
dze. Zdr owie tak ie sobie. ży­
czliwy Wodn ik, strzeż się Skor­
piona. 

B YK (21 IV-21 V): Koniec 
serii niepowodzeń. Tydzie1'1 bę­
dziesz miał całkiem dobry, je­
śli n ie liczyć kilku d robnostek. 
Zdrowie w n ormie, n iewyklu­
czcil1e mile 'spótkan ie z bliską 
Ci osobą. Finanse mog~ się 
polepszyć, o ile w porę wyko­
rzystasz moment. Przyjazny 
Baran, dobry kolor - niebie­
sk i. 

'8 

]{ę sprzedano mu 
suchą bułę. 

jednak karz mniej wie, tym lepiej 
d la dzienn ikarskiej sztu­
ki. O Ppłk Wiesław Górni­

cki ·wspomina w „P olityce" 
13 grudlllia 1981: „Za dużo 
wi,em. W ogóle za dużo 

• Z 1Lstów do „T.rybuny 
Ludu" : Uważam, że p r>:ede 
wszys tkim opozycja w róż­
lllY>Ch fm·m ach i !rozmiarach 
dążąca do zmiany .systemu 
politycz,nego w Polsce do­
iprowadziła (gospodarkę -
dop. red.) do stanu, w ja­
k.im się z.naj du1je''. 

wiem o ludziach, mechani­
zmach i grach politycznych 
tamtych mies1ęcy . Dlaitego 
ni1gdy JUZ nie mógłbym 
wrócić do dziennikar­
stwa". 
Pułkowniku, wasq; pogląd 

j est s lusz.ny. Im dzienni-

BLIŻNIĘTA (22 X-21 VI): 
Niespodziewany obrót sprawy 
przysporzy Ci kłopotów w pra­
cy. Szukaj pomocy w na jbliż­
szym otoczeniu, dobrze się 
rozglądnij! W domu jak ieś zda­
rzenie wytrąci życie ze zwykle-

go tok u. Spr awy sercowe na 
zwykłym poziomie, drobne fi ­
nansowe kłopoty. Noś przy so­
bie przedmiot z miedzi. 

RAK (22 VI-22 VII): Ważne 
uroczystości rodzinne połączo­
ne ze sporymi wydatkami. W 
pracy poważne zmiany, być 
może czeka Cię awans. w 
sprawach serca musisz wyka­
zać więcej cierpliwości, w 
przeciwnym wypadlrn prze­
grasz. Zdrowie niezbyt dobre, 
ostatnio trochę je zaniedbałeś. 

„Prze.syłam redakcji 
«Trybuny Ludu» wy.razy 
najwyższego szacunku za 
-dochowanie wiernoUi ide­
om .socjaliz,mu Ślę słowa 
u znan ia reda·k torom i pu.b­
lky.stom za: śmiałe głosze­
nie iprawdy o sprzecz,ne j 
z interesami ludzi pra cy 
!POiityce «Solidairności»." 

No i wreszcie wiemy, kto 
wszystkiemu zawin ił. 

a o owci.p tygodnia: 
- Dlaczeg·o w kra jach 

real.nego socjalizmu nie­
możliwy jest system wielo­
partyjny? 

- Bo takLch krajów nie 
stać na utrzy1ma1nie nawet 
jedne.i partii. 

cze j nudne i monotonne. z 
jednym wyjątkiem - poznasz 
kogoś, k to w przyszłości bę­
dzie dla Ciebie k.i rnś bardzo 
ważnym. Finanse w normie, 
pi'zy,iazny Rak. Strzeż się Ba­
rana! 

PANNA (23 VIU-22 IX): No­
we zadania w pracy, przera­
stające Twoje rnożli wości. Mu­
sisz zorgantzować się w spo­
sób maksymalny, inaczej prze­
padniesz z kretesem. W domu 
też nie najlep~zy okres. Posta­
raj się załagodzić zadrażnienie 
całkiem przecież niepotrzebne. 
Zdrowie kwitnące, finanse ta ­
kie sobie, bez szans w naj­
bliższym czasi e na poprawę. 

WAGA (23 IX- 22 X) : Rozno­
si Cię energia i chęć działania. 
Działaj więc, n a co czeka sz? 
P odaj rękę komuś, z kim od 
dłuższego cza su jesteś na sto­
p ie prawie wo jen n ej. K on ie­
czn ie zagraj w którąś z gier 
liczbowych. Stawiaj n a 20. Do­
bry kolor - zieleń . 

SKORPION (23 X-22 XI) Nie 
należysz do ludzi najłatwiej­
szych, ale w ty m tygodniu 
prze jdziesz siebie. Jeszcze jest 
czas, jeszcze się zreflekt 4 j ! W 
domu spore kłopoty, związane 
z p rzypadkowymi zdarzeniami. 
Zdrowie na szczęście dobre, 
chociaż możesz mleć pewne 
kłopoty z uzębieniem. 

STRZELEC (23 XI-21 XII) : 

LEW (23 VH-22 Vili): Okres 
szary, niezbyt ciekawy. Dnt 
bez specjalnych wydarze1'1, ra-

Wytężona praca przyniesie 
wreszcie rezultaty, także finan­
sowe. Jednak zdrowie nie naj­
lepsze, zadbaj o nie i to wła­
śnie w tym tygodniu. W dornu 
spokój. sprawy sercowe w nor­
mie. życzliwy Wodnik, wy­
strzegaj sit; Skorpiona, dobry 
k olor - fioletowy. 
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-Pou·czENl·E 
Rzeczą najważniejszą jest doprowadzenie do peł­

nej wymienialności ludzkiej pracy na złot6wki. 
GRZEGORZ MIECUGOW 
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POZI OMO: 4) część pociągu , 
7) zajęcie t ra lllpa, 8) czeski 
ciągnik, 9) sól k wasu azotowe­
go, 10) żołnierski sklep, 12) sy­
tuacja bez wyjścia, 13) dzien­
nikarski p tak , 15) budowlana 
lub pracownicza, 18) pra cowity 
owad, 19) rezerwa, 20) sztyw­
na czapka z daszklelll, 21) an­
tonim hałasu. 

P IONOWO: 1) arbiter, 2) cel­
t ycka nazwa Anglii, 3) zakaż­
na choroba dziecięca, 4) ozdo­
bn e naczynie do kwiatów, 5) 
piłkarskie skarpety, 6) jedno z 
podstawowych pojęć religii 1 

' - I I 

~ .___I .._ 

filozofii indyjsk leJ, 11) zna jdu• 
je się wewnątrz ga iki ocz­
nej przed soczewką, 12) myśli· 
c iel, f ilozof, 13) but męski z 
krótką cholewką, 14) znany bo· 
k ser polsk i, były mi~trz Eu­
ropy, 16) elelllent taktyki w 
brydżu, 17) część naboju łub 
na ry bie. (HCL) 

Wśród Czy telników, k tórzy w 
ciągu 10 dni nadeślą prawidło­
we rozwiązanie (opatrzone ku­
ponem), rozlosujemy nagrody 
ufundowane przez Społeczne 
Stowarzyszenie P rasoznawcze 
„ Stopka" • 

Rozwiązanie k r:i:y:!:ówki z nr. 50 

POZIOMO: guzik , styczeń , ryza , i:aspa , A'kropol, mors, brona, 
robak, radło, kwacz, środa, biel, Caracas, Itaka, stan, ko­
łatka, alasz. P IONOWO: grzybek, zasłona , k ramarz, „Szaradzi­
sta", taks, czoło, epoka, roślina, blokada, k rajacz, wiano, chf· 
la, Bask. 

Nagrody wylosowali : Stanisław Chmielewski z Nowogroctu 
(plecak), Krystyna Kan ia z Gra jewa (książkę), Romuald Kro­
gulecki z Bolesławca (książltę) . Grażyna Łosirlska z Wałbrzycha 
(książkę) i Kazim iera Zalewska z Wysokiego Mazowleckie&o 
(wazon). 
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